
Rok IV Poznań, I i II kwartał 1928 r. Nr. 29, 30

Urzędowy Organ Kwartalny 
Komitetu Wojewódzkiego L. 0. P. P. 

w Poznaniu

Redakcja i Administracja: Poznań, Komitet Wojewódzki L .O .P .P . Wały Zygmunta 
Starego, Dyrekcja Kolei Państwowych pokój 38, tel.20-83. Godz.urzędowe 10— 14



Wydawnictwa lotnicze
które można zamawiać w redakcji

„Wiadomości L. O. P. P.“
Teorja i budowa samolotów, 3 tomy inż. M okrzyckiego.

O władzą nad błękitami — T. Garczyńskiego.

Lotnictwo w wojnie współczesnej — płk a Abżołtowskiego. 

Żegluga pow ietrzna — pplka S. Sarnowskiego.

Ogólne wiadomości z lotnictw a — S. Czerwińskiego.

Zarys historji samolotów i balonów — m)r. Szczudłowskiego.

Opis budowy płatowców — inż. M okrzyckiego.

O budowie płatowców — inż. ppłka Płodowskiego.
Ja k  można latać bez silnika — S. Czerwińskiego.

Mój lot do Tokio — kptna B. Orlińskiego.
Hymn młodych lotników — B. Miszułowicza.
W ycinanki lotnicze w skali 1 : 3.

Budowa samolotów modeli — B. Grajety.

Nowość! Nowość!

Ze wspomnień wojennych 
lotniKa W. Willmanna

Czytajcie i propagujcie 
książki lotnicze!



Drukarnia Robotników 
Chrześcijańskich T. fi. 
Poznań, Św. Marcin 37.
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OD REDAKCJI.
Uchwałą Ogólnego Zgromadze­

nia Kom itetu W ojewódzkiego Ligi 
Obrony Powietrznej Państw a w Po­
znaniu, odbytego w dniu 27. listopa­
da 1927 r., postanowiono wychodzą­
cy dotychczas miesięcznik ,.W iado­
mości ŁOPP.“ przemienić na wyda­
wnictwo kw artalne, o czem Komite­
ty i Kola poinformowane zostały 
przez swych delegatów na powyż­
sze Zgromadzenie.

Stosując się zatem  do wyżej wy­
mienionej uchwały zaprzestaliśmy 
wydaw ania „W iadomości LOPP.“ 
przez przeciąg kilku miesięcy dając 
obecnie w ręce naszych członków 
pierwszy num er kw artaln ika „W ia­
domości LO PP.“ w zmienionej sza­
cie.

Zarząd Kom itetu W ojewódzkie­
go LOPP,, przechodząc z wydawni­
ctw a miesięcznego na kwartalne, 
kierow ał się w pierwszym rzędzie 
względami budżetowymi, gdyż m a­
jąc przed sobą bardzo rozległy pro­
gram inwestycyjny i pragnąc go cał­
kowicie wykonać, musi ograniczyć 
wydatki propagandowe.

K w artalnik „W iadomości LOPP.“ 
pozostaje nadal urzędowym orga­
nem Poznańskiego Kom itetu W oje­
wódzkiego LOPP. i jako taki zawie­
rać będzie oprócz artykułów  facho­
wych i popularnych, obszerny dział 
informacyjny, sprawozdawczy i t. d.

będziemy zilustrować stan  organiza­
cji w najdrobniejszych jej przeja­
wach na terenie W ielkopolski, przez 
co pragniemy ukazać naszym człon­
kom rozwój instytucji, oraz sposoby 
użytkow ania W aszych miesięcznych 
składek.

Kontynuując w roku  1928 pracę 
zmierzającą do rozwoju naszego lot­
nictw a nie możemy zapominać ani 
na chwilę, że praca nasza umacnia 
potęgę państw a i wielkość narodu. 
Są to dwie wartości stw arzające głę­
boki szacunek tak ze strony przyja­
ciół — jak i wrogów.

Jasną i dla wszystkich dzisiaj 
zrozum iałą jest sprawa, że m ocar­
stw owe stanowisko państw a zależy 
jedynie od tych jego obywateli, k tó ­
rzy potrafią myśleć społecznie i pa- 
trjotycznie.

Tysiąc ludzi mających w ytknięty 
cel solidarnego czynu, związanych ze 
sobą węzłami jednej idei i pracują­
cych dla niej, stw arzają moc i potę­
gę nieopisaną. Ta potęga, siła i sta­
nowisko m ocarstwowe — to nasz 
cel, do którego zdążać musimy, 
zwalczając wszelkie na drodze prze­
szkody.

Spójrzmy na pogrzebione już dzi­
siaj w pamięci lata naszej niewoli, 
kiedy każde najdrobniejsze powo­
dzenie, podnosiliśmy do olbrzymich 

. . .  . rozmiarów, aby pokrzepić serca
Na tan,ach pisma ba,“ my *  ~
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m okrytycyzmu w tem  głę bokiem 
przekonaniu, że wpływa on bardzo 
ujemnie i osłabiająco na nasze dusze. 
I oto stało się, że zrzuciliśmy kajda­
ny, poczuliśmy pełnię wolności, w e­
szliśmy na drogi życia m iędzynaro­
dowego. I w łaśnie teraz, kiedy win­
niśmy być świadomi swoich w arto ­
ści i sił -  - my przeceniam y się. Nikt 
jednak nie wysunął pytania z jakiego 
to powodu należy nas wyżej cenić.

Na wielkie) arenie życia między­
narodowego mogą nam zapewnić 
stanowisko, k tóre nem się należy, 
wyłącznie tylko konkretne czyny. 
Dlatego też  z dumą stwierdzamy, że 
stworzenie w Polsce Ligi Obrony 
Powietrznej Państw a postawić mo­
żemy w rzędzie takich właśnie czy­
nów.

Dowodem tego niechaj będą a r­
tykuły prasy  francuskiej, naśladow­
nictwo naszej Ligi przez Włochów, 
zainteresow anie się nią Czechów 
i w. in.

Stańmy zatem do wyścigu o pal­
mę pierwszeństwa, uzbrojeni w nie­
złomne postanowienie nie żałow ania 
wysiłków i  groszy, a przyszłość da 
nam sowitą nagrodę w postaci za­
bezpieczenia naszym pokoleniom 
spokojnej pracy pod osłoną skrzy­
deł silnego narodowego lotnictwa.

Liga Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej.

W lutym bieżącego roku władze 
Ligi Obrony Pow ietrznej Państw a 
i Tow arzystw a Obrony Przeciwga­
zowej dokonały ostatecznego połą­
czenia tych dwóch, największych 
w Polsce, organizacyj społecznych,

Stoimy zatem  przed faktem do­
konanym, faktem  niezm iernie donio­
słym nietylko dla obydwóch inśty- 
tucyj, lecz i dla spraw  obrony Pań­
stwa.

Rozdzielone dotąd wysiłki po­

krew nych sobie stowarzyszeń dadzą 
obecnie, w skutek połączenia, wyniki 
znacznie lepsze, potęgując ofiarność 
społeczeństwa.

Nad nową ‘organizacją, k tóra 
przyjęła nazwę: '/„Liga Obrony Po­
wietrznej i Przeciwgazowej" (L. O. 
P. P.) raczył przyjąć wysoki p ro tek­
to rat p. P rezydent Rzeczypospolitej.

S ta tu t nowego stow arzyszenia 
został już zatw ierdzony i obecnie 
K o m te t W ojewódzki L, O, P. P. 
w Poznaniu w myśl instrukcyj Za­
rządu Głównego przystąpił do tech­
nicznej strony połączenia aa  terenie 
W ielkopolski, Komitety i Kola otrzy­
mają odpowiednie okólniki, w myśl 
których przeprow adzą u siebie złą­
czenie z Towarzystwem  Obrony 
Przeciwgazowej,

Redakcja „W iadomości L, O, P. 
P,“ zawiadamiając swych członków 
o powyższym, tak  ważnym w historji 
Ligi, fakcie — życzy wszystkim, 
w najbliższej przyszłości, połączonym 
placówkom dalszej wydajnej pracy 
dla Obrony Najjaśniejszej Rzeczy­
pospolitej.

Trzyletni program  p ra c L O .P .P ,
i jego  wyKonanie w r. 1927.

Ogólne Zgromadzenie Ligi w ro­
ku 1926 uznało za w skazane na okres 
3 lat (1927 — 1929) pomóc m aterjal- 
nie lotnictw u wojskowemu, bezpo­
średniemu i w chwili obecnej najw a­
żniejszemu czynnikowi obrony 
przeciwlotniczej.

Na pierwszem miejscu programu 
postawiono urządzenie lotn':sk. 
W tym też kierunku idzie praca Ko­
m itetu W ojewódzkiego w Poznaniu 
przy udziale Komitetu Poznań — 
Miasto,

W roku 1927, według programu, 
Komitety poznańskie miały do wy­
konania prace następujące:

1) niwelacja lotniska w Ławicy 
(30.000 zł.)



2) wykończenie budynków w Ła- ku bieżącym, w 400% dzięki temu,
wicy (50.000 zł.) że Pan W ojewoda poznański już

3) doprowadzenie do porządku z końcem roku ub. przeznaczył na
lotnisk drugorzędnych w Ostrowie ten cel 120.000 zł., z funduszu t. zw.
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i Jarocinie, zaopatrzonych w han­
gary (po jednym każde) jeszcze za 
Niemców.

Punkt pierwszy wykonano w ro-

,,bskadry W ielkopolskiej", pieniędzy 
zebranych pod popularnem  w roku 
1925 hasłem „zakup sam olotów11. 

Jak  się okazało w końcu r. 1926
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— lotnictwu wojskowemu samolotów 
nie tylko nie brakow ało, lecz olbrzy­
mie zakupy zagraniczne poczynione 
przez gen. Zagórskiego podważyły 
krajowy przem ysł lotniczy. Zabrakło 
miejsca dla płatowców, a personelu 
tak  dla latan ia jak i dla ich konser­
wacji.

To też Pan W ojewoda Bniński, 
po zapoznaniu się z ówczesną sytu­
acją w lotnictwie uznał za racjonal­
ne nadać akcji „eskadry w ielkopol­
skiej" inny. bardziej odpowiadający 
chwili, kierunek.

Kosztem około 150.000 zł. wybu­
dowano 2 hangary na Ławicy. Dały 
one schronienie trzydziestu kilku sa­
molotom bojowym, gotowym w każ­
dej chwili do obrony Państwa.

Następnem  zadaniem było zabez­
pieczenie płatowcom  istniejącym 
jaknajdłuższego żywota, k tóry  w du­
żej mierze zależy od stanu lotniska 
podstawowego. Na ten  cel przezna­
czono i wydano 120,000 zł. Kom plet­
na niwelacja lotniska w Ławicy 
(z którego korzystają 3 instytucje: 
3 pułk lotn., fabryka ,,Samolot" i To­
warzystwo Transportow e ,,Aero“)
— obliczona była przy pełnow arto­
ściowym złotym (1925) na 320.000 
zł. (225 ha). W ięc zadanie w stosun­
ku do potrzeb zostało wykonane na 
razie w  1/4 — 1/3 części, w  stosun­
ku zaś do planu robót na rok 1927 
powtarzam  w 400%,

Dalsze prace przekłada się na la­
la  1928 i 1929, licząc też na to, że 
pewne kwoty wyasygnują M inister­
stwa: Spraw W ojskowych i Komuni­
kacji.

Na rok 1928 przygotowano już
15.000 zł., przekazanych przez Ko­
m itet Poznań M iasto na poczet przy­
jętego przez ten Kom itet udziału 
w wykonywaniu programu w kwocie
30.000 zł.

Punkt drugi, czyli wykończenie 
budynków na Ławicy, Kom itet W o­
jewódzki w ykonał już w  100% 
w stosunku do planu robót.

W iększość sumy przekazywanej 
Szefostwu Budownictwa W ojskowe­
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go w Poznaniu użyto na wykończe­
nie t. zw. budynku technicznego (ca­
łość kosztuje około 700.000 zł.)

Na znaczeniu tej pracy chcę nie­
co się zatrzymać.

Budynek, k tóry  wykańcza się na 
Ławicy, nazwano (technicznym dla­
tego, że skupia się w nim całe facho­
we szkolnictwo pułku.

W iadomem jest, że pułk lotniczy 
kompletuj.e się w ogromnym procen­
cie z fachowców: ślusarzy, stolarzy, 
fotografów, elektrotechników  i t. p. 
Nieznaczny tylko odsetek rekrutów  
przeznacza się dla służby admini­
stracyjnej i wartowniczej.

To też po przejściu dwumiesięcz­
nej, podstawowej szkoły rekru ta, 
szeregowiec idzie na 4—5 miesięcy 
na kursy fachowe.

Najliczniejszym kursem  jest szko­
ła obsługi lotniczej (około 200 sze­
regowców), k tó ra  m a za zadanie w y­
szkolić pomocnika m echanika pła- 
towcowego, i przygotować go do ew. 
przejścia Centralnej Szkoły M echa­
ników Lotniczych w Bydgoszczy. 
W  tej-że szkole doskonalą się młodsi 
rzemieślnicy w zawodach potrzeb­
nych do pracy w w arsztatach parku 
pułkowego (ślusarze, stolarze, tap i­
cerzy, lakiernicy i m alarze, kowale, 
blacharze, elektrotechnicy, rusznic 
karze itd.)

Szkoła ta  uzupełnia również w ia­
domości szoferów, kształcąc ich na 
mechaników samochodowych.

Otóż budynek techniczny da 
możność szkolenia tych fachowców 
w w arunkach praw ie że idealnych. 
Ja k  taka  system atyczna praca, p ro­
wadzona w w arunkach szkoły prze­
mysłowej, odbija się na stopniu kul­
tury  i fachowości robotnika poznań­
skiego, nie trzeba tłumaczyć.

Pierw sze piętro budynku techni­
cznego przeznaczone jest na szkole­
nie fotografów. Dotychczas t, zw. 
pluton fotograficzny pracow ał 
w przygodnych ubikacjach, mało na­
dających się na ten  cel. Obecnie bę­
dzie posiadał wzorowe ciemnie, la- 
boratorja, kreślarnie i olbrzymią

W I A D O M O Ś C I  L. 0  P. P.
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salę, zaopatrzoną w ekran dla kina 
i latarn i projekcyjnej.

W  tej sali będą też prowadzone 
ćwiczenia personelu zawodowego.

Obecnie, wspaniale urządzone sale 
pozwolą młodemu żołnierzowi) opa­
nować wiedzę radjotelegrafji i tele- 
fonji ze znacznie mniejszym nakła-

Drugie piętro zajmie pluton łącz­
ności, pracujący dotychczas na pod- 
daszu jednego ze starych budynków 
w w arunkach wprost opłakanych.

dem pracy, a nieporównanie lepszym 
rezultatem .

Tamże będzie urządzona wzoro­
wa stacja meteorologicj.n i.
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Na dole, obok kotłowni central­
nego ogrzewania budynku, znajduje 
się tak  zwana sala bom bardowania
0 9-metrowej wysokości, przezna­
czona dla ćwiczeń personelu lata ją­
cego, bom bardowania i strzelania 
z pow ietrza oraz dla wszelkich za­
jęć taktycznych. Na jednej ze ścian 
będzie nam alowana m apa w skali
1 : 50 000, obejmująca część Polski 
i Niemiec od W arszaw y aż po B er­
lin włącznie.

M apa ta, k tó rą  każdy lotnik bę­
dzie miał przed oczami codziennie, 
ułatw i mu niezmiernie orjentację na 
wypadek wojny.

Po tak  pobieżnem zapoznaniu się 
z „budynkiem technicznym ", który  
może szczegółowo obejrzeć każda 
przybyw ająca na Ławicę wycieczka, 
łatw o zrozumieć, że grosz oddany 
na L. O. P. P. w raca do społeczeń­
stw a stokrotnie opłacony w postaci 
wiedzy fachowej, danej corocznie 
czterystu dzieciom tego społeczeń­
stwa.

W ygrywa robotnik przez udo­
skonalenie się w swym zawodzie, 
wygrywa przemysłowiec otrzymując 
b. dobrego robotnika, wygrywa rol­
nik, gdyż jego czeladnik zna się na 
maszynach rolniczych o wiele prost­
szych od samolotu, wygrywa w resz­
cie naród cały, gdyż członkowie je­
go są wdrożeni w system atyczną 
pracę, wychowani w duchu dyscy­
pliny społecznej i wzmocnieni fizy­
cznie przez ćwiczenia i pracę w w a­
runkach praw ie idealnych.

Do pracy na lotniskach w Ostro­
wie i Jarocinie L. O. P. P. przystąpi 
z początkiem  wiosny.

S, A.

Jak i gdzie propagować 
Lotnictwo.

Po dłuższej m artwocie i nieudol­
nych próbach stworzenia jakiejkol- 
wiekbądź sportowej organizacji lo t­
niczej, powstają w Polsce: Aeroklub

Rzeczpospolitej1 Polskiej, Aeroklub 
Akadem icki i Sportowe Koło Balo­
nowe.

Sport lotniczy posiada, choć wie­
lu może nie zdawać się to słusznem, 
niesłychanie ważną rolę tak  w sa­
mym rozwoju, jak i w zapewnieniu 
ciągłości pracy w dziedzinie lotni­
ctwa. Skupia zainteresow ane jedno­
stki, dając im możność doskonalenia 
własnych konc^pcyj, przygotowuje 
kadry rezerw  lotniczych, wreszcie 
popularyzuje lotnictwo jako środek 
komunikacji.

Na szlakach powietrznych roz­
poczęła się cicha, lecz zażarta  walka 
konkurencyjna ras i narodów o pa­
nowanie nad żywiołem, którem u 
przypadnie w najbliższej przyszłosci 
taka sama rola w ustroju ekonomicz­
nym i politycznym na naszym globie, 
jaką oddawna odgrywają wodne 
przestrzenie mórz i oceanów.

Na zachodzie Europy rozwija się 
bujnie przem ysł lotniczy, obejmujący 
praw ie wszystkie gałęzie przemysłu 
ogólnego, rozwija się i lotnictwo 
sportowe, uzyskując daleko idące 
subsydja i pomoc.

Nasz przem ysł lotniczy zapocząt 
kował wprawdzie swój byt, lecz 
tkwi ciągle w stadjum jniedorozwi- 
niętem  i opierając się wyłącznie na 
zagranicy nie jest w stanie zapewnić 
sobie tak  rozwoju jak i rynków zby­
tu. Składa się na to w znacznej mie­
rze brak lotnictw a sportowego i ty ­
pów własnych silnika.

„Bez silników — niem a lotni­
ctw a ‘ mówią zagranicą i dla nas 
winno to stać się bodźcem do czynu 
nad zapełnieniem  tej luki. Akcję 
w tym kierunku już zapoczątkow a­
no; inżynierowie tworzą, zdobyliśmy 
naw et parę poważnych rezultatów , 
lecz tu specjalnie główną rolę ode­
grać musi czas.

Z radością w ypada przyw itać za­
początkowanie lotnictw a sportowego 
i to tem bardziej, że wyszło ono z ini­
cjatywy młodej generacji.

A eroklub Akademicki ma za za­
danie skupienie, nietylko dotąd roz­
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proszonej i w większości wypadków 
pracującej! w trudnych w arunkach, 
młodzieży akademickiej, lecz też 
wszystkich osób, interesujących się 
lotnictwem. Ma też za zadanie pro­
wadzenie jak najdalej idącej propa­
gandy konieczności i rozwoju lotni­
ctw a w Polsce i umożliwienie zain­
teresowanym  upraw iania sportu lot­
niczego.

Będzie to placów ka zdrowej my­
śli lotniczej wśród naszego społe­
czeństwa, k tó ra  stworzy inteligentne 
kadry propagandy lotniczej, zain te­
resuje i umożliwi pracę jednostkom 
zdolnym i stw orzy szeregi pilotów 
i fachowych obrońców kraju.

W inniśmy 'zatem okazać 'A e ro ­
klubowi Akadem ickiem u najdalej 
idącą pomoc i opiekę w jego zamie­
rzeniach, mającjych znaczenie ogóli- 
no - państwowe.

A eroklub Polski będzie placów­
ką Rzeczypospolitej, o  charakterze 
reprezentacyjnym  i będzie łączył 
w sobie wszystkie organizacje lot­
nicze w kraju; ze względu jednak na 
wysokie opłaty nie będzie dostępnym 
dla szerokich mas akademickich 
i uboższej inteligencji. Polska zatem 
będzie m iała dwa aerokluby. Podob­
ny podział widzimy i zagranicą.

O zakresie wiele skromniejszym 
organizuje się też z inicjatywy ofice­
rów „sportowe Koło Balonowe", 
k tóre również będzie miało duże 
znaczenie dla ogólnego rozwoju 
Polskiej Żeglugi Powietrznej, a  k tó ­
rego celem będzie skupienie i umoż­
liwienie sportu balonowego ofice­
rom rezerw y i ogółowi zaintereso­
wanemu, a głównie młodzieży. Nie 
będąc w stanie w niniejsze] wzmian­
ce omówić szczegółowo czynny 
udział młodzieży akadem ickiej za­
granicą w sporcie i pracy z dziedzi­
ny lotnictwa, wspomnę jedynie, że 
w Niemczech praw ie przy wszyst­
kich wyższych uczelniach istnieją 
organizacje sportow e lotnicze, zor­
ganizowane w ogólny związek, licz­
ba czynnych członków w 1926 r, wy­
nosiła 8.600 na 96.000 ogólnej liczby
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studentów. W  Monachjum w r, 1920 
miejscowy A eroklub Akadem icki 
wyszkolił 45 studentów na pilotów. 
Należy też podkreślić liczny udział 
profesorćfw,, inżynierów lotniczych 
i innych w pracy aeroklubów.

Ogromny rozwój i dorobek swój 
w dziedzinie głównie lotu szybowe­
go zawdzięczają Niemcy czynnemu 
udziałowi młodzieży akadem ickiej.

Nie należy jeszcze zapominać
0 m odelarstwie lotniczem, k tó re  nie 
cbjęte wprawdzie programem aero­
klubów, organizowane jednak syste­
matycznie i planowo we wszystkich 
szkołach i gimnazjach, pracuje z za­
pałem  i bardzo owocnie na niwie 
lotniczej; ten dział trak tu ją  Niemcy, 
jako przedszkoły do dalszej pracy.

Subsydjują i zakładają modelar- 
pie, świadomi wielkich rezultatów , 
jakich stąd trzeba się spodziewać, 
tak  pod względem przygotowania 
jak i propagandowym,

Przykład to  jeden więcej dla nas!
Musimy zabrać się do pracy ener­

gicznie w tym kierunku, a przede- 
wszystkiem iść z pomocą jednost­
kom, k tóre wykazują, że młodzież 
polska dużo może zdziałać. Mam tu 
na myśli konkurs aw ionetek w W ar­
szawie.

Na młodzież szkolną również 
trzeba zwrócić baczną uwagę,

W  dążeniu do posiadania silnego 
lotnictw a i zabezpieczenia jego roz­
wodu należy wpoić w podrastające 
pokolenie zam 'łow anie do samolotu
1 uświadomienie roli, jaką ono odegra 
w niedalekiej przyszłości.

Młodzież, zwłaszcza na prowincji 
winna być informowana o lotnictwie 
stale, pouczana i zaciekaw iana; 
w młodszych klasach winno być 
w każdej szkole na odpowiednio po­
ważnej stopie postawione m odelar­
stwo lotnicze.

Bardzo byłoby pożyteclznem, by 
w pracach tych wzięło udział nau­
czycielstwo, urządzajjąc m łodzieży 
specjalne kursy informacyjne.

Nauczyciele fizyki, matematyki, 
chemji, a naw et przyrody, mogliby
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zainteresow yw ać młodzież i wpajać 
jej zasady elem entarne dynamiki 
lotu i techniki lotniczej — dz'ałów 
dotąd nie omawianych w podręczni­
kach szkolnych.

W  szkołach nadto winny być s ta ­
le urządzane w fachowem i przy- 
stępnem  opracowaniu odczyty i po­
gadanki' ilustrow ane przezroczami 
lub w yśw ietlane filmy lotnicze.

) W reszcie uświadomienie' szero­
kich mas włościańskich, stanow ią­
cych 70% naszej ludności winno 
spocząć po części i na nauczyciel­
stwie szkół powszechnych.

Dotychczas nie wszystkie środki 
propagandowe są należycie wyko­
rzystane; większość młodzieży szkol­
nej nic nie wie o lotnictwie, a żadna 
dotąd szkoła z prowincji me zwie­
dziła jeszcze w wycieczce zbiorowej 
ani lotniska, ani hangarów ani fa­
bryk lotniczych.

Należy uregulować te sprawy, 
a opierając się na młodzieży możemy 
być pewni, że L, O. P. P. przysporzy 
to niewątpliw ie wielu członków 
i sympatyków, przysporzy inżynie­
rów lotniczych, pilotów i m echani­
ków lotniczych, konstruktorów  itd. 
— a państw u zapewni, siłę,

Haes,

Sztuka dowodzenia 
w lotnictwie.

IV.
Duch jednostki a dowodzenie.

(Dok. — patrz  nr. 24 „W iadomości L 0 P P “ .).
W racając po dłuższej przerwie do moich 

studjów  sztuki dow odzenia w lotnictw ie bę­
dę się trzym ał nadal broszury  Des Loges.

„O dwaga żołnierza jest pochodnią stanu 
jego dueha“ — tw ierdzi Des Loges i p rzy­
tacza jako dowód następu jący  fakt:

,\V  lutym  1916 r., gdy eskadra  nasza
(francuska) znajdow ała się w M , zdarzył
się w  nocy w ypadek, ^pad ł jeden samolot; 
lo tn icy  nie tylko byli zabici, lecz skutkiem  
pożaru spaleni na węgiel, a  dalszą eksplozją 
bomb, znajdujących się na  płatow cu, rozszar­
pani na kaw ałki.

W  dniu następnym  żołnierze eskadry  byli 
nadzw yczaj małomówni, a  każde w spom nie­

nie o katastro fie  przejm owało ich dreszczem. 
Żal i sm utek były  ogólne. Nie będąc w sta ­
nie zapomnieć o katastro fie  lo tn icy  wciąż 
rozm awiali o jej przyczynach. Oskarżano 
kolejno: dowództwo, pogodę, płatowioc, s il­
nik, wreszcie same lo ty  nocne“ .

„Ażeby podobny stan  um ysłów  zrozu­
mieć, trzeba znaleźć się w  położeniu eska­
dry, k tó ra  przechodzi od latania w dzień do 
lotów  nocnych, czyli przeżyw a gruntow ną 
zmianę charak teru  swej działalności11.

„Już  samo latanie nie jest d la  człowie­
k a  zajęciem  normalnemi tem  mniej jest niem 
lo t no-cny".

,.W rękach dowódcy — mówi Des Loges 
— leży możno-"ć podniesienia ducha jednost­
ki, jak  również całkow itej jego utrat,v“.

Otóż dowódca francuski po katastrofie , 
ażeby przeciwdziałać jej dem oralizującem u 
wpływowi, ułożył następu jacy  plan postępo­
w ania: nie mówić o w ypadku, a  jeżeli t r u ­
dno tesro uniknąć, to  mówić jak o rzeczy 
małoważnej (wobec wojny), nie zasłusrujacej 
n a  specjalna uwagę, wzbudzić w spółzawo­
dnictwo pomiędzy załogami nłatowców. za­
chęcić do prześcigania sąsiednich eskadr. 
Personel zajęto strzelaniem  i sportem.

Skutki, jak  tw ierdzi Des Loges. —  były 
dobre i nastąp iły  szybko.

Oddziaływanie dowódcy na ducha je ­
dnostki obserwowałem na  moim przełożonym
i przyjacielu kapitanie K   o którym  już
pisałem  dawniej. N a wiosnę 1917 r. sformo­
w ał on dvwizion myśliwski z 3 eskadr, z k tó ­
rych żadna dotychczas m yśliw ską nie bvła. 
Osobistym przykładem  potrafił on wzbudzić 
w nas nadzw yczajny zapał do pracy. P ilo ­
ci przyzw yczajeni w lotnictw ie obserwacyj- 
nem do w alk obronnych, liczący ty lko  na 
karabin m aszynow y obserw atora (wówczas 
pilot nłatow ca dwumiejscowego K. M. nie 
posiadał), piloci nie m ający żadne<ro do­
św iadczenia myśliwskiego —  szukali nie­
przyjaciela zawsze i wszędzie. Spotkanego 
atakow ali, jeżeli nie zbyt um iejetnie to  na­
der odważnie. W alki zwykłe odbyw ały się 
na  odległości kilkudziesięciu metrów. Roz­
legły front dwóch arm ij był od te j chwili dla 
nieprzyjaciela zam knięty. ’

N iestety  w momencie najm niej odpowie­
dnim, gdy piloci osiągnęli znaczną już w pra­
wę. gdy  walka zaczęły przynosić namacalne 
rezu lta ty  w  postaci zbitych płatowców  nie­
przyjaciela, dow ódca nasz w iacajac po zw y­
cięstwie na w łasne lotnisko rozbił się na 
śmierć.

Dywizjon opanowało przygnębienie, k tó ­
re z czasem przeszło w pew ną apatję.

Zapał znikł wraz ze ś. p. kspitar.em  K.... 
N astępca jego, człowiek niezw ykłej odwagi 
osobistej, nie posiadał czegoś, co potrzebne 
jes t dowódcy. W zniecić zgasły ogień nie 
udało mu się aż do końca wojny.

C harak terystyczny  był zabobonny strach 
szeregowych, gdy  w nocy tuż po pogrzebie 
dowódcy,' jak iś zuchwały Niemiec zaatako­
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w ał lotnisko z w ysokości k ilkunastu  m e­
trów  bombami i z karabinu m aszynowego. 
Słyszałem jak  pow iadali sobie żołnierze 
, Niemiec już wie że K  . . . .  niem a“, a i nam 
oficerom, niejednem u myśl ta  przeszła przez 
głowę.

J a k  może działać dowódca na lotników 
bezpośrednio i natychm iast w ykazuje n a ­
stępujący przykład.

W  r. 1920 m ajor (obecnie pułkownik) K... 
na jednem z lotnisk n a  Wołyn-.u przygoto­
w yw ał sie z eskadra do w ypraw y na bom ­
bardow anie bolszewików. Załogi byłv w sa­
molotach. m otory  zapuszczone. oczekiwano 
ty lko  na znak dowódcy. aż>by startow ać.

W tem  na bo^y/oneie u^azn 'e  sie polski 
sam olot. Maiior K... mówi do oficera sł arto- 
w.eo-0 ..Zaczekamy, może coś nowego przy ­
niesie".

G dy now y sam olot «/edł już do ładow a­
nia stała sie rzecz straszna — sam olot w pada 
w korkociąg  i rozstrzai.u iie  się tuż koło 
startu .

,.No nic już nie wwi?,“ mówi m ajor K  .. 
daie gaz i g ta rtire ; jeden po drueiim s ta r ­
tują za nim lo tn icy  eskadry . W ypraw a b y ­
ła dokonana, a strach  i depresja zabite 
w zarodku.

Des Loares opowiada da]pj. jak  na w iado­
mość. że eskadra francuska, w k tóre  i s ta ł 
sic opisany w vżei w ypadek, przechodzi 
z L o taryngii pod V erdun, niezm iernie się 
ucieszyła „Idą przecież — pisze on — aby 
w ykonać pracę w yjątkow o ważna, mogą się 
odznaczyć, idą na pomoc swoim tow arzy­
szom. we»ma udiział w zdarzeniach, o k tó ­
rych mówi całv św iat11.

E skadra spełniła sw ój obowiązek jafcnaj- 
lepiej nie zw aża'ac na  ciężkie stra ty .

..Jakie są przyczyny tei odwa.ari — p y ta  
Des Loges —  dlaczeoro lotnicy te j eskadry  
pracu ją  inaczej w L otaryąg ji. a  inaczej pod 
V erdnn “

„Składa się na to k ilka czynników. P rzy ­
kład  przełożonego jego wpływ przez spo­
sób dowodzenia. ie.<ro nadzw yczajna życzli­
wość. b rak  jakiejkolw iek chwieiności w po­
stępowaniu. sprawiedliwość i ofiarność".

Podkreśla  tu  Des Lo°"es znaczenie akcji 
zaczepnej na froncie. Tstołn!e  natarcie po­
ci? sra za soba wszystkich, lecz lotnictwo ma 
tę przew a^e nad innymi rod za js mi wojsk. że 
w swem właściwem diziałaniu, w  pow ietrzu 
zawsze może nacierać. Niech tabory  się co­
fają  — lotnik leci naprzód i a takuja . Ten 
m om ent p racy lo tn ika należy w ykorzystać.

G dy B udienny parł na Lwów. nasi lo t­
nicy. ożywieni duchem zaczepnym, a tak o ­
wali sro od świtu do noev, w strzym uiac jego 
pochód i nieraz rozpraszając całe dywizje.

Dowódca winien w ychow yw ać swój od­
dział.

..Lew, ażeby dowodzić mało być tylko 
doskonałym  wychowawcą, dow ódca winien 
być dobrym technikiem , a przedew szystkiem  
posiadać doświadczenie lo tn ika". Szczęśli­

we są  te  eskadry, dyw izjony i pułki, które 
posiadają dowódców dośw iadczonych lo tn i­
ków" pisze Des Loges.

„Znają oni ten konieczny i możliwy w y­
siłek, którego się dom agają stopniowo, opie­
ra jąc  sw ą pracę na  wpojeniu zaufania do 
płatow ca. D la ducha jednostki zaufanie to 
jest konieczne".

Wskazówki dla dowódców.
„R arje ra  lo tn ika  — pisze Des Loges — 

zaczyna sie praw ie zawsze okresem  nieświa­
domości. T a  nieświadomość jest naw et po­
trzebna dla lo tn ika  początkującego. Często­
kroć słaie sie ona przyczyna iego najp ięk­
niejszych bohaterskich  czynów"

Jed n ak  stan  nieświadomości n:e  trw a  dłu- 
p-o lotnik szybko nabiora doświadczenia. 
Ten dmo-i okres. o'rres siłv  wieku lotnika. 
w<v*e6r>sei c»v nóźniei nr''ei>hod"i w starość. 
Starość lotnnc-a w yraża sie w  znieclie^enui do 
la tan ia  — mówią w tedy — ..on sie w ylatał!"

Nieraiz zanik chęci do wznoszenia sie w 
pow ietrze po pierwszym dłnżsżym lub k ró t­
szym  wynoozypku przechodizi. Zn^m w y­
padki „O7e*e.!owe.<ro w ylatania": rrp. nil ot nie 
może wznieść sie ponad pewna, trramce wy- 
Rojrio&ci. — osiągnie F00 m. i dalei sam olot 
iakoby nie idzie. D rudzy zaczynaja bać się 
ładow ania inni znów nie moo-a się oderwać 
od lotniska, nie czuja zaufania do pewnycli 
system ów  sam olotów i t. d.

L otnicy  ,w ylatani", o ile nie chcą się 
przyznać, że nas+npiło to  z własne? ich wi­
ny. czy też przemęczenia dłun-a służba, w lo t­
nictwie. moig-a na m łodych pilotów  wywierać 
w nływ nader niepożądany. ..N aprzykład -— 
pisze Des Loo-es — sta ry  ndlot mówi: Nie 
bedę n igdy la tać  na  samolocie z m otorem z 
t,vłu. — nie mam zamiaru w raz :e w ypadku 
dostać trzy sta  kilo w  nlecy. — Młody -pilot 
zas+anaiwia sie nad te/mi słowami i odczuwa 
pierwsze w rażenie strachu".

O«ob:«cie. na początku moiej ka rie ry  le t­
niczek obetnie latałem  na samolocie Voi«in, 
k tó^y m iał silnik za skrzydłam i i za kabiną 
załoicni. Pam iętam  jednak dobrze, że roim o- 
w y podobne do przytoczomei przez Des Lo- 
w s  zaczęły pr, newnym ozaisie na mnie dzia­
łać. Nie zaniechałem latania na V oisin‘:e dTa 
te^o  żę znała-dom na. jad ..w ylatanych" od­
tru tc e  w postaci roOTiwnowań — a  jednak ma- 
s z w a  ta  ma te wielka, zalete. że na  niej
0 katastro fę  bardzo trudno. Motor jeden z 
n a :pew nieiszvoh (wówczas) ładow anie nad ­
zwyczaj łatw e pozatem  wygodna do w szel­
kiego rodzaju przelotów  czy to służbowych, 
czy też d la w łasnej przyjem ności".

L otn icy  w  stosunku do sam olotów  są na 
otrół bardzo konserw atyw ni. K ażdym  nowym 
systemem zachw ycała sie dotąd, dopóki nie 
każa  im na  mim la tać . W tedy  zaczynają szu­
kać w nowej maszynie w szystkich możliwych
1 niemożliwych wad.
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W  r. 1916 sprowadzono z Francji do Ro­
sji nowe sam oloty (myśliwskie) N ieuport.

Dobrze z n a n y 'n a  gruncie poznańskim  śp- 
pilot H aber-W łyński. po pierw szych lo tach 
na N ieuporfcie  mówił: „P lanuje jak  m łotek", 
czyli, że płatow iec po zatrzym aniu silnika 
nie opuszcza sdę lotem  ślizgowym, leciz spada 
kamieniem.

Opinja ta  szybko się p rzedostała na front. 
Ndeuportfa  zaczęli uw ażać za sam olot bar- 
dzo trudny , na k tórym  nie kaaćly potrafi p i­
lotować.

W  roku 1918 będąc we Francji latałem  
na Nieupo-rtcie już jako  na  m aszynie szkol­
nej, dostępnej każdem u uczniowi.

W  roku  i925 w prowadzenie u nais Po- 
tez‘a  XV spotkało się z dużą niechęcią ze 
strony  pilotów, k tó rzy  nazyw ali ten sam o­
lo t la tajacem  pudlem.

Obecnie można stw ierdzić, że za okres 
trzech la t w ypadków  śm iertelnych na Po- 
tez/ach praw ie ir a  było, w każdym  razie ża- 
dneco z w iny sam olotu.

Przytoczone p rzyk łady  bardzo są  zbliżo­
ne do zjaw iska w yla tan ia  się11, lecz szybko 
mijaj a. Des Lopes nazyw a je ..uczuciem w y­
la tan ia  się11. „Dobry dow ódca — pisze on 
— nie powinien dopuścić żeby przem ijające 
uczucie to  stało się fak tem 11.

„D rogą ku tem u jest przew idyw anie; usu­
nąć zaś ucwucie „w ylatania się11 jest obo­
wiązkiem dowódcy. W inien on użvć do teeo  
całe siwe doświadczenie i wszelkie środki 
jakim i rozporządza. D ziałać zaś należy o stro ­
żnie. panręf-ając że wola jes t źródłem siły 
i odw rotnie11.

D alej przechodzi Des Loges do omówie­
nia stosunków  pomiędzy personelem  la ta ją ­
cym, a  nielataiącym , technicznym  i pomoc­
niczym -— nazyw anym  w gw arze lotników  
francuskich pełzającym .

.,PomiędKy personelem  latającym  a  nie- 
latajacvm  zawsze będzie istniał pewien a n ­
tagonizm . N atu ra  ..lata jących11 zdaje się być 
nie tą  sam ą co pełzających11. Lecz antago­
nizm ten  m a również swe dobre strony. 
U łatwia on dow ódcy wzbudzenie w spółzawo­
dnictw a i wogóle u łatw ia dowodzenie.

„Przełożony w  lotnictw ie dowodzi dw ie­
m a „kastam i11, k tóre w arte są jedna  drugiej. 
Nie pow inny one stronić od siebie, przeciw ­
nie m uszą utrzym yw ać doskonałe stosunki 
i zupełne koleżeństwo. N ajlepszym  środkiem  
zatarcia  w spom nianego antagonizm u zdaje 
się być umożliwienie przejścia .,pełzaiacym “ 
do ..latających11 i o d w ro tn i. Nie trzeba się 
łudzić, że ia tać  można bez końca.

Byli, „ la ta jący11 sa  doskonali na  k iero­
wniczych stanow iskach obsługi technicznej, 
doświadczenie ich zm usza innych do posłu­
chu.

„Strzeżcie się lepiej tak ich  —- pisze Des 
L oees11 —  k tó rzy  noszą odznakę pilota, a  
całe ich doświadczenie zdobyte jest w biu­
rach na ziemi. T acy  albo są bierni i s ta ją

się w tedy doskonałym  przykładem  m artw e­
go ciężaru — balastu  w samolocie, albo też 
niebezpieczni w swych zapędach, Które w pro­
w adzają w życie kosztem  innych lotników ".

„Staw iam  tu  pytanie — ozy m ożna za­
trudniać personel la ta jący  czasowo w adm i­
nistracji, organizacji lub rachunkow ości? — 
T ak. Daje to duże korzyści, lecz powinno 
pozostać m iarą  w yjątkow ą. Zostawcie pilo­
tom  — pilotaż. Bazgranie papierów  w ydaje 
się im pracą  bezużyteczna. Dobry dow ódca 
lub kierow nik do pewnego stopnia potrafi 
w strę t ten  przezwyciężyć. Lecz lo tn ik  prze- 
dew szystkiem  winien latać. W ybaczcie jemu 
jego pogardę do kaneelarji. później zrozu­
mie on ją  lepiej i pojmie jej niezaprzeczalną 
potrzebę11.

N iestety  czasy pokojowe w ym agają pracy 
kanceferyinej nieporównanie więcej niż w oj­
na. W' pułku lotniczym  n ik t za oficerów te ­
goż pułku czynności kancelaryjnych i adm i­
n is tracy jnych  nie w ykona. B ola  dow ódcy w 
tym  w ypadku sprow adza się dio um iejętne­
go podziału pracy. Przedewtszystkiem należy 
zatrudnić ..w ylatanych1’. D ać im możność nie 
czuć się bezużytecznym  balastem  w jednost­
ce bojowej, uisunąć możność szkodliwej ga­
daniny. o k tó re j pisałem  wyżej, a  k tó ra  jest 
w ynikiem zmuszania ich za w szelką cenę do 
latania.

N ależy unikać w yznaczania do jak ich k o l­
wiek prac adm inistracyjnych niewprawio- 
nych m łodych pilotów, na k tó ry ch  nieko­
rzystnie odbija się w szelka przerw a w  la ta ­
niu. Reszcie personelu przydzielić pracę ró ­
wnomiernie i talk, aż-aby każdy  mógł latać.

Z tego  też powodu w  biurach jednostek 
lotniczych personel winien być liczniejszy 
niż w innych broniach. P iechur nie , strac i 
serca11 do chodzenia po ziemi — .lotnikowi 
zaś niebezpieczeństwo to  w  stosunku do la ­
tan ia  grozi stale.

Oszczędności na personelu spow odują a l­
bo adm inistrację kulejącą, albo fak t, że 
część lotników  przestanie latać.

„Lotnik lubi zm iany ■— pisze Des Loges 
— szuka on rzeczy nieznanych. Nie ham uj­
cie dążeń jego do zmiany garnizonu, n a tu ­
ralnie w ram ach budżetu. Zgadzajac się na 
te  przeniesienia dużo zyskacie, gdyż pod­
trzym acie tern ducha lotniczego w swych 
podw ładnych11.

Nam o tern nie trzeba wspominać, raczej 
odiwrotnie; dajcie możność sformować z p u ł­
ku jednostkę bojow ą nie hotel.

Zresztą gdy  lo tn ik  francuski szuka zmia­
n y  miejsca, jednie on z D ijon do Indo-Ohin. 
z B ourget do M arokko lub Syrji. U nas nie­
ste ty  z Poznania do Bydgoszczy, z B ydgo­
szczy do Dęblina i tak  w kółko.

„W reszcie —  mówi Des Loges — dow ód­
ca obowiązkowo w inien latać- Dobrze czy źle 
la tać , nie gra  to  w ielkiej roli. Lecz nie m o­
żna dowodzić nie da jac  podw ładnym  p rzy ­
k ładu11.
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Des Loges kończy sw ą broszurkę dwoma 
krótkie  mi rozdziałam i „Święta jedność" 1 
..W nioski11.

W  pierwszym mówi om o antagonizmie 
istniejącym  pomiędzy pułkam i myśliwskimi, 
obserw acyjnym i i niszczycielskimi. Nas to 
mało interesuje, gdyż marny pułki mieszane, 
w k tórych  antagonizm  pomiędzy różnego ro­
dzaju eskadram i nie istnieje.

Nie interesuje nas również kw estja  utw o­
rzenia z lo tn ictw a odrębnego rodzaju broni, 
gdyż wprowadzono to  u  nas jednocześnie z 
formowaniem pierw szych jednostek  lotni­
czych. Zresztą i we Francji zasada ta  obec­
nie w eszła w życie.

N atom iast spraw a koleżeństw a lotników 
z żołnierzami innych broni, obcbodizi nas ró ­
wnież.

„Nie chcę w idzieć — pisze Des Loges — 
loitoilka odosobnionego', k tó ry  zjaw ia się na 
pole ćwiczeń z dążeniem do  odrębności, z 
tw arzą sam otnego rycenza".

„To co dobrze um ieją lo tn icy  oddziałów 
obserwacyjnych um ieją i inni, szczególnie 
zaś dow ódcy oddziałów  innych broni w spół­
pracu jący  z lotnictwem ".

„Lotnicy! Jeden  za w szystkich, a  w szy­
scy  za jednego! Pozostańcie takim i jakim i 
byliście w wojnie: przystępni dla wszystkich. 
Niech wasze kasyno  będzie szczególniej g o ­
ścinne d la kolegów  z innych broni. W  ten 
sposób zyskacie ich pod każdym  względem.

„Lecz ze strony  piechura, a rty lerzysty , 
sapera lub kaw alerzysty  zazdrość w stosun­
ku do lo tn ika jest również bezpodstawną. 
Drzwi do lo tn ictw a s to ją  otworem  pozostaje 
tyliko w ejść przez nie“.

„Dla u łatw ienia rek ru tac ji lo tn ictw a za­
stosow ano pewne środki zachęcające, lecz w 
chwili obecnej są one daleko od doskona­
łości".

„Chciałbym widzieć lo tn ika we w spania­
łym mundurze, podobnym do morskiego, 
gdyż lo tn ik  jest •żeglarzem pow ietrza. Żeglu­
ga zaś pow ietrzna podobna jes t do żeglugi 
m orskiej".

„Chciałbym go widzieć dobrze uposażo­
nym, gdyż tego w ym aga jego reprezentacja, 
jego doświadczenie i ryzyko, k tó re  sk raca  
czas jego życia".

W e „w nioskach" Des Loges pisze: „Do­
wodzenie jetst sztuką trudną. Trudności, z 
którem i musi walczyć każdy przełożony nie 
są jeszcze przez ogół zrozumiane. Trudności 
tych  w  lotnictw ie istnieje więcej miż w in­
nych broniach".

„Ażeby je pokonać, dow ódca — lotn ik  
winien być psychologiem , technikiem  i w y­
chowawcą.

„Przytaczaliśm y k ilka -przykładów  s tra ­
chu i odwagi oraz wpływu tych  uczuć na 
ducha jednostki. D owódca, psycholog musi 
poznać te zjaw iska, znaleźć środki na  usu ­
nięcie strachu, a  spotęgowanie odwagi. W i­
nien on kierow ać duchem swego oddziału".

„Przez gruntow ne poznanie w szystkich

specjalności lotnictw a, m echaniki, e lek tro ­
techniki, uzbrojenia, fotografji itp, w ytw a­
rza  się dowódca-teoimik, k tó ry  w ykorzysta 
swe wiadomości celowo i stopniowo szkoląc 
podw ładnych".

„Ażeby oddział osiągnął duchow ą i tech ­
niczną gotowość bojową, wyszkolenie musi 
być prow adzone nader intensyw nie".

„Przygotow anie się do wojny, k tóre w 
calem woj-stou jest jedynym  celem musi być 
prowadzone w  ścisłej łączności lotnictw a z 
innemi broniami.

„Święta Jedność", gdy  będzie _ osiągnięta, 
zapew ni dowódcom ,.piąitai broni" zaufanie 
offółu i ułatw i postawienie lo tnictw a na tym  
wysokim  poziomie, którego niewątpliw ie b ę ­
dzie od nas w ym agała przyszła w ojna1.

Abżołtowski, 
pułik. S. 0 . pilot.

KONIEC.

Z  radio-techniki lotniczej.
Coraz to nowe horyzonty odsła­

niają się przed nauką współczesną; 
uczeni co pewien czas przedostają 
się hurmem przez nowy wyłom, gdy 
dojrzą nieznaną im inną jakąś drogę.

Jeszcze przed kilku laty  fale ele­
ktryczne były czemś bardzo tajemni- 
czem, z bojaźnią niektórzy oglądali 
iskierniki Hertza, lub z nieprzyjem 
nym dreszczem brali do ręki słu­
chawki w obawie przed uderzeniem 
pioruna.

Upłynęło lat kilka, uprzedzenia 
zniknęły, a samo radjo, ciągle ksz ta ł­
towane w coraz wyższe formy, stało 
się z jednej strony narzędziem pospo- 
litem, tak  jak ze strony drugiej nie- 
cdzowneni.

I dziś, choć może niektórzy tra k ­
tują je jeszcze jako „curiosum", jako 
instrum ent w yrzucający z siebie nie­
-kończenie obfity rep ertu a r jazz- 
bandów, prelekcyj, tenorów  czy so­
pranów, to jednak innego zdania są 
już ludzie lecący wśród mgieł szla­
kiem podniebnym, co się zbłąkali 
w labiryncie powietrznych p rzestrze­
ni, którym  cień nocy zasłonił oczy.

Na linjach komunikacji lotniczej 
zagranicą wprowadza się do każdego 
samolotu wieloosobowego radjo -
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apara t nadawczo - odbiorczy; obsłu­
guje go radiotelegrafista w lo­
cie, utrzym ując stale kontak t z zie­
mią i nie jeden już dziś pasażer b ło­
gosławi wynalazek, k tóry  uratow ał 
mu żvc'e.

W  Polsce od niedaw na Polska 
Lin^a Lotnicza w porozumienu z to ­
warzystwem  radjotechnicznem  p rze­
prowadza codziennie na lotnisku 
M okotowskiem próby zastosowania 
radia w kom unikacn lotniczej.

W tym celu jeden z samolotów 
P. L. L. został wyposażony w specjal­
ny apara t radjowy, k tóry  zawiera 
stację nadaw czą i odbiorczą w yko­
naną całkowicie w kraju. Stacja ta 
Dozwala na swobodną rozmowę te le ­
foniczna miedzy samolotami na odle­
głość 500 kim

A paratu ra  posiada moc w an te­
nie 200 — 280 wolt i iest w stanie 
operować zakresem  fal od 600 do 
1,800 metrów. Służy ona jako stacja 
telegraficzna, nadając ciagłemi fala­
mi modulacyinemi, co umożliwia od­
biór na detek tor na bliską odległość 
i jako stacja radjo - telefoniczna - od­
biorcza. Dla porozumiewania się te ­
legraficznego odległość dobrego po­
łączenia wynosi ponad 500 kim. Dla 
ladjo  - telefonu gwarantow ana jest 
odległość 200 kim.

Zasilanie stacji prądem  odbywa 
się za pomocą prądnicy napędzanej 
przez śmigiełko urucham ia:ące się 
podczas lotu samolotu. Prądnica ta 
dostarcza prądu niskiego napięcia do 
żarzenia lamo nadawczych i wyso­
kiego (do 2.500 wolt) do zasilania 
anody lamo- Prócz tego. w razie po­
trzeby ładuje akum ulatory, k tóre za­
silają odbiornik lampowy, używane 
na stacji nadawczej o mocy emisyj­
nej 250 wolt, typu Marconiego; apa­
rat posiada dwie lampy, jedna pełni 
funkcje generatora fal, druga modu­
luje. Odbiornik jest dostosowany 
ściśle do samolotu; jest to 5-cio lam­
powy aparat, przyczem 3 lampy p ra­
cują na wysokiej częstotliwości, dwie 
następne są wzmacniaczem w ni­
skiej.

Jako  antenę radjotechnik wy­
puszcza w locie z samolotu drut dłu­
gości 60 mtr., k tóry  zwija, gdy aparat 
ląduje.

Po pracy instalacyjnej i całym 
szeregu prób, odbvła się próba ge­
neralna. Samolot P. L. L, podjął się 
lotu według wskazań z ziemi przez 
radjo, połączył się z Doliną Szwaj­
carską, gdzie odbywała sie wystawa 
radjowa, krążył nad W arszawą 
w ciągłym kontakcie z ziemią, roz­
mowy słychać było doskonale zaró­
wno w powietrzu jak i na ziemi, 
rozm awia:ący mieli wrażenie, że 
mówią przez telefon. Rozmowy te 
były podawane zgromadzonej na wy­
stawie publiczności przez telefon za 
pomocą gigantofonów. W rażenie 
było niezwykłe.

I oto wybiła godzina, z k tó rą  na­
sza kom unikacja lotnicza ruszy 
w rozwoju naprzód, podaży śladem 
zagranicy, rozwinie swe skrzydła po­
nad horyzonty zapewni państwu 
przyszłość, a jednostce bezpieczeń­
stwo.

Radjo stanęło do pomocy, sprzy­
mierzone z samolotem — w obronie 
państw a to duży krok naprzód.

H. S.

Rola obrony 
przeciwlotniczej z ziemi w cyfrach

(Dalszy ciąg).
Społeczeństwo może przygotow ać obronę 

przeciwlotniczą w następujących dziedzinach:
1. P rzez przynależenie i popieranie organi­

zacji przygotow ania wojskowego.
2. Przez dokładne poznanie i rozw ijanie sa ­

m oobrony tak  indyw idualnej, jak  i zbio­
rowej.

S. Prze® zastosow anie s k  do zasad i sposo­
bów ochrony zabudow ań i objektów.

O rganizacja przysposobienia wojskowego 
może odegrać bardzo w ażną rolę w  obronie 
przeciwlotniczej z. ziemi, a mianowicie w dzie­
dzinie służby obserwacyjno-meldunkowe]. 
W ym aga to oczywiście przygotow ania do te j 
p racy i szerokich wiadomości z dziedziny 
lotnictw a, oraz dokładnego zapoznania się 
z możliwościami jego działania. R am y te, 
aczkolw iek ogólnie podane, zaw ierają w so*
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bie bardzo szeroki m aterjał i w ym agają sp rę­
żystości i system atyczności w przygotow aniu 
i w  pracy. D latego poszczególne kom itety 
przysposobienia wojskowego winny w swoich 
rejonach w tym  kierunku pracow ać.

Obronę szerokiego ogółu społeczeństwa 
jako  takiego można podzielić n a  indyw idu­
alną i zbiorową:

Obrona indyw idualna polegać będzie na 
uśw iadom ieniu każdego obyw atela, jak  się 
należy zachować podczas a tak u  lotniczego. 
D la zrozumienia jednak  poszczególnych czyn­
ności jest koniecrznem zaznajomienie ogółu ze 
sposobem  działania i skuteczności lotnictw a 
nieprzyjacielskiego. T u ta j w nioski w yciąga­
my z dośw iadczeń w ojny światowej, uzupeł­
nionych postępam i technik i powojennej.

N ajgroźniejszym  w rogiem  społeczeństwa, 
to  znaczy ludności, ta k  na  ty łach  arm ji, jak  
i w ew nątrz k ra ju  będzie lotnictwo niszczy­
cielskie działające w dzień i  w nocy.

N ajlepszym  środkiem  przeciwko tem u 
wrogowi będzie uniewidocznienie wzgl. ma­
skow anie, k tó re  jednak  w dzień jes t bardzo 
trudne, częściowo naw et niemożliwe, o ile 
chodzi o uniewidooznienie w iększych zbioro­
wisk ja k  miasit. Możnaby zastosow ać jeden 
środek, a  mianowicie zadym ianie objektów. 
Jednakże jes t to środek nie zupełnie odpo­
wiedni, gdyż dym y będą zupełnie dobrze wi­
doczne i zwrócą na  siebie uw agę -nieprzyja­
ciela; dlatego też można je ty lko  zastosow ać 
ze sku tk iem  w tenczas, jeśli możemy zadymić 
obszar k ilkakro tn ie  w iększy niż sam objekt. 
Uniemożliwi to lotnikom  odnalezienie samego 
objektu w dym ach, a  mianowicie zmusi ich 
do rzucania swoich bomb w dym y i rozpro­
szenia ognia. O bjekt sam nie powinien le­
żeć w środku obszaru zadymionego, gdyż 
jasnem  jest, że nie w idząc kątów  objektu, 
dążeniem  lo tn ictw a np. będzie obsiać cały 
obszar dymów bombami, a  mianowicie jego 
środek, co dałoby większą możność trafienia 
w objekt. Z prostego rachunku praw dopo­
dobieństw a w ynika, że ińi w iększy będzie ob­
szar zadym iony — praw dopodobieństw o tra ­
fienia będzie mniejsze.

W idzim y więc, że w dzień uchronić się 
całkowicie przed napadam i lotniczym i np. nie 
jest możliwem. J a k  więc powinniśmy się za­
chować wobec możliwości bom bardowania? 
Otóż najlepszą rzeczą jest unikać zbiorowisk, 
a  więc zastosow ać zasadę rozproszenia się, 
to  znaczy w szyscy ci, Których pobyt w za- 
grożonem mieście jes t niekonieczny, winni się 
rozmieścić po wsiach, najlepiej, o ile moż­
liwe, po m ałych osiedlach ukry tych  w  lessie, 
w osadach oddzielnych, w pojedynczych do­
m ach sam otnie leżących w polu, w  leśni­
czówkach. Bezpieczeństwo i uniknięcie stra t 
przez zastosow anie tego sposobu w zrasta 
w kw adracie prom ienia odległości od zagro­
żonego objektu.

M ieszkańcy pozostający  w mieście po­
winni się ściśle zastosow ać do rozkazów  i za ­
rządzeń w ładz lokalnych: jak  nie przebywać

na otwartych- m iejscach, ulicach, dachach, 
balkonach, gdyż mogą być rażeni nietylko 
przez odłam ki bomb, ale i przez odłam ki wła­
snej arty lerji przeciwlotniczej, a  winni się 
udać do schronów wzgl. piwnic specjalnie 
przygotow anych. K ażdy obyw atel winien 
być szczegółowo obeznany z indyw idualną 
obroną przeciwgazową, gdyż a tak i lotnicze 
będą często atakam i gazowymi.

W ielkie niebezpieczeństwo jakie przynosi 
dla npl. a tak  eskadr niszczycielskich w dzień 
zniewoli go do przeprow adzenia a taków  no­
cnych. I tu ta j pierwszem dążeniem obrony 
w łasnej będzie zasada unietwidooznienia się, 
a  mianowicie pogrążenie się w zupełne ciem­
ności, aby nis dać poznać npl. położenia ob­
jek tu , przy równoeześnem  zastosow aniu d y ­
mów, aby zapobiec rozpoznaniu w noce ja ­
sne lub przy  świetle rak ie t stosow anych 
przez lotników , k tóre  uw idaczniają teren  bar­
dzo silnią.

W idzim y więc, że łatw iej i skuteczniej 
jes t zastosow ać środki bierne w nocy, jak  
w dzień jednakże pod jednym  w arunkiem , 
o ile każdy obyw atel m iasta będzie w spół­
działałby tym  kierunku, aby przyćmienie było 
ta k  dobre, że objekt sam  nie odróżni się od 
o taczającego go terenu. Z tego w ynika więc, 
że obowiązkiem każdego obyw atela jest przy­
ćmienie wzgl. gaszenie każdego św iatła wy­
chodzącego na zew nątrz i to naw et pod 
grozą sądowej odpowiedzialności, gdyż przez 
nielojalność i niezrozumienie kilku jednostek 
w tym  względzie, zniweczyć można w ysiłek 
całego zespołu. Światła, k tóre konieczne są 
w m iejscach publicznych na ulicach, powinny 
być przyćm ione niebieskim kolorem  lub ta ­
kąż farbą, gdyż kolor ten jest najm niej do­
strzegalny na odległościach, natom iast n a j­
zupełniej unikać zdradzającego koloru czer­
wonego. Pozatem  zachowanie się jednostek 
powinno być analogiczne jak  w dzień.

Obrona zbiorowa w ym aga już większych 
przygotow ań. W  pierwszym  rzędzie będzie 
polegała ona na  zorganizowaniu i przygoto­
w aniu odpowiednich schronów dla publicz­
ności. Schrony te w inny być zarazem  schro­
nami przeciwgazowymi. Takie schrony roz­
mieszczone m uszą być na  każdej ulicy, dalej 
w  m iejscach publicznych gdzie zbiorowisko 
ludzi jes t większe, w fabrykach, na dwor­
cach itp., w idocznie oznaczone i dostępne 
każdej chwili. K ażdy schron powinien po­
siadać conajm niej dwa w ejścia w różnych 
k ierunkach i być zabezpieczony niety lko od 
góry silnemi sklepieniami betonowemi, ale 
również z boku przed odłam kami. Schrony 
na ulicach będą przedew szystkiem  dla tej lu­
dności, k tó ra  znajduje się na ulicach. Oby­
w atele, k tó rzy  znajdują się w mieszkaniach, 
rao g ó ł nie powinni chronić się do schronów 
publicznych, gdyż powoduje to  fylko po­
płoch zabójczy, a  przytem  szybkość, z jaką  
się tak i a tak  lotniczy odbyw a często okaże 
się takiego rodzaju m anew r i wszelki ruch 
jako nieudany i spóźniony. W tym w; paclku
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doświadczenie zrobione podczas w ojny św ia­
towej na zachodzie w ykazało, że bomhy, 
k tóre przebiły dach  domu przy odpo Wied­
niem zachowaniu się lokatorów , r.:o zrobiły 
im znacznej szkody.

O ile piwnice są specjalnie przygotow ane 
i wamocnione, oraz urządzone jako schrony 
przeciwgazowe, to jes t wskazano, by loka­
torzy  schronili sdę w tych  na  schrony prze­
budow anych piwnicach. W  każdym  w i e  nje- 
wskazanem  jest chronić się w piwnicach nie­
przygotow anych laz  z fego wzg.ędiu, że motrą 
się zawalić w rasie uderzenia .i-imby w sku­
tek  przygniatających  gruzów , po d rug :e, że 
is tn ie je 'w ie lk ie  niebezpieczeństwo skupienia 
się gazów. W  tym  w ypadku powinni lo k a­
torzy  bezwzględnie pozostać w m ieszkaniach 
i przedsięw ziąć następujące środki ostroż­
ności:

1. Oblepić szyby papierem , Dy zapobiec w y­
ciśnięcia przez w ybuchy i strzały  (ewtl. 
w górnych m ieszkaniach otw orzyć okna).

2. Stanąć pod ścianą i to p izy  filarze mię­
dzy  oknami wzgi. w kat a cli przyległych 
do" okien. N igdy jednak nie powinni 
.stawać w sam ych oknach lub przy  ścia­
nach  przeciw ległych oknom.

Ma to sw oje uzasadnienie, a  ponadto jest 
to  doświadczenie podczas wojny światowej 
w m iastach na zachodzie często naw iedza­
nych przez lotnictw o niszczycielskie.

Odłamki bomby w ybuchającej na ulicy 
lub w  podw órzu w padają przez okna do m ie­
szkania; sto jąc więc przy ścian.o przeciw 
ległej oknom, jes t się narażonym  na ich sku­
tek . O ile bomba uderzy w dom  w ybucha­
jąc po puzeibiciu dachu, uszkodzi w nętrze do ­
mu, to  najw ięcej bezpieczeństw a przea spa­
dającym i gruzam i da ją  k ą ty  pr/,v ścianie ze­
wnętrznej, to  jest k ą ty  przy oknach. Sze­
reg fo tografji zrobionych z w nętrza domów 
trafionych bombam i lotniczem i i o tw ierdzają 
powyższe zresztą zrozum iałe wywody.

S ta ty s ty k a  s t r a t  w skutek  ataków  lo tn i­
czych w roku 1918 na- m iasto niemieckie 
Fryburg  wykazuje' że na 40 bomb rzuconych 
na  samo m iasto 6 trafiło  w budynki, reszta 
w ulice, ogrody i place publiczne. P rocent 
len jes t niewielki, jednakże podkreślili na­
leży fakt, że m iasto F ryburg  jest zabudo­
wane rozwlekle, co też w głównej mierze 
przyczyniło się do m ałych stra t.

Jak ie  więc w nioski w ynikają dla obrony 
biernej indyw idualnej m ieszkańców  m iast? 
K ażdy obyw atel winien:

1. Znać dokładnie możność i sposób dzia­
łania lo tn ictw a npl. i to  stan  faktyczny 
— realny, a  nie przesadny i fantastyczny 
wizgi, negliżować sobie niebezpieczeń­
stwo.

'2. Być obznajm iony szczegółowo z pier- 
w otnem i zasadam i zachow ania się pod 
czas a tak u  lotniczego podanemi po­
wyżej.

3. Do czasu zaopatrzenia społeczeństwa 
w m aski gazowe znać najprostsze spo­

soby ochrony przeciw  gazom niebezpie­
cznym.

4. ściśle podporządkow ać się zarządzeniom 
w ładz lokalnych d la w prowadzenia w 
czyn obrony biernej i zbiorowej.

5. U nikać zdradliwego popłochu i paniki.
Znając i w ykonując te rzeczy, może każ­

dy  obyw atel przyczynić się do zmniejszenia 
s tra t i zamienzonego przez nieprzyjaciela 
sku tku , a co najw ażniejsze, świadom ość n ie­
bezpieczeństw a i sposobu zmniejszenia go 
przyczyni się do zahartow ania w oli i prze­
ciw działania depresji psychicznej, oraz do 
spotęgow ania due-ha zw yoięsw a, k tó ry  jest 
każdem u społeczeństwu potrzebny, aby pod­
trzym ać tego ducha w arinji i w  narodzie 
i doprow adzić w alkę do pom yślnego końca.

>i a jtrudniejszą bodaj rzeczą jest zastoso­
w a n a  obrony biernej w  stosunku do po­
szczególnych objektów. J a k  już w spom nia­
łem, da  się to  uskutecznić przez zastosow a­
nie {>o części tych  środków, kfóre obronią 
obyw ateli, a  mianowicie przez: uniewidociz- 
nienie ich bądź to  stosując dym y sztuczne, 
bądź przez gaszenie tak  bardzo zdradliw ych 
św iateł. J e s t jednak  i dalszy sposób k tó ry  
m ożna skutecznie zastosow ać o ile chodzi
0 ochranę nieruchomości, mianowicie przy 
rozbudowie m iast jaknajszerzej unikając 
ścieśniania zabudowań, jak  to m a miejsce 
w  n iektórych m iastach np. dzielnicy Nalewki 
w W arszawie. Należy rozbudowę m iast prze­
prow adzić system em  szeroko rozrzuconych 
will okolonych ogródkam i z drzewam i, przez 
co ilość budynków  n a  danej powierzchni 
zm niejszy się, a- tem sam em  praw dopodo­
bieństwo ich trafienia.

Zakładać jakna/w iększą ilość parków:, 
ogrodów  w mieście. W tym  kierunku zauw a­
żyć można jtiż obecnie realizację tych  postu­
la tów  odnośnie do system u rozbudow y po­
szczególnych m iast, chociaż to jest spowo­
dow ane więcej potrzebą podniesienia higjeny
1 zdrowotności, jak  m yślą o obronie przeciw ­
lotniczej. Poszczególne budynki należy bu­
dow ać tak , by każdy miał miejsce nadające 
się po- m ałych przeobrażeniach na schron 
przeciw lotniczy i gazowy. W ładze miejskie 
w inny zwrócić baczną uw agę na sposób 
ośw ietlenia m iasta i zaprow adzać techniczne 
urządzenia pozw alające na gaszenie w szyst­
kich św iateł na ulicach, placach publicznych 
itp . z jednej centrali, gdyż przyćm ienie tak ie ­
go m iasta winno się odbyć w przeciągu kilku 
sekund, o ile maskowanie to  ma odnieść spo­
dziew any sku tek . Następnie pożarnictw o 
i ratow nictw o winno być jaknajlepiej zorga­
nizowane i wyposażone w ' odpowiednie 
środki.

Powyższe zasady stosu ją  się również dla 
rozbudow ania _ przedsiębiorstw  przem ysło­
wych, fabryk itp. W  fabrykach produkują­
cych m aterja ły  w ybuchow e' w*z'gl. łatwopalne, 
jak  również w gazow niach w inny być za­
chowane m iędzy poszczególne,mi m agazyna­
mi i zbiornikami odległości uniemożliwiające
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w ybuch w szystkich przy  w ybuchu jednego, 
p rz y d a m  dla zm niejszenia w ybuchu winny 
być poszczególne ob iek ty  odgrodzone waia- 
rmi z ziemi.

i
Z asady powyższe ze względu na obszerny 

m aterjał są podane w formie ogólnej.
W  szczegółach m uszą one być w ypraco­

wane i w ykonane w  ram ach całokształtu , 
możliwie przy  w spółpracy czynników  pow o­
łanych, i przystosow ane do w arunków  lokal­
nych. Społeczeństwo znajace jednakże ogólne 
zasady, winno poczuw ać się do tego  by w ićii 
myśl postępow ać i działa^, a  tern samem 
przyczynić się niety lko  do nadzw yczajnego 
ułatw ienia władzom wojskow ym  w w ypełnia­
niu zadań, lecz, zyska na  świadomości i r ó ­
wnowadze psychicznej, przy równoczesne,] 
korzyści skutecznej sam oobrony i zabezpie­
czeniu życia i mienia. W szystko to  będzie 
w ykonane własnem i siłami w myśl zasady, 
że najlepszą obronę przeciwlotniczą stanow i 
silny i odporny duch społeczeństwa oraz 
dobre zastosow anie obrony biernej, a  latu  
gdzie takow a jeist niemożliwa, dopiero o b ro ­
na czynna. (Udział społeczeństw a w obro­
nie czynnej przez stworzenie organizacji sa­
modzielnej, stojącej poza wojskiem, będzie 
bardzo ograniczony). (d. c. n.).

Propaganda prasowa 
„Tygodnia Lotniczego"

na prowincji.
Mój pierwszy lot propagandowy.

Człowiek to dziwne i niezmiernie 
ciekaw e stworzenie: wszędzie się
wciśnie, wszystko pragnie' ujrzeć, 
zbadać, wszystkiego mu mało, wszę­
dzie mu ciasno. Cała przyroda, jak 
długa, szeroka i głęboka nie może 
ukryć się przed jego ciekawością 
i wścibstwem. Nienawidzą człowie­
ka wszystkie stw orzenia ziemskie, 
śród i nadziemne, niecierpi go mo­
rze, ostatniem i czasy znienawidziło 
go powietrze i jego dotychczasowi 
mieszkańcy — ptaki.

„Dotychczasowi" powiadam, — 
gdyż od niejakiego czasu w targnął 
człowiek w powietrzne przestw o­
rza i niepokoi ustawicznie już z na­
tury tchórzliwe ptactwo, wypędza 
je z prastarych pracą przyrody prze­
znaczonych siedzib. Gdzie się po­
dzieje ten światek śpiewający? do­

kąd pójdzije przed nieubłaganym 
zdobywcą? gdzie się schroni?

Jako  nieodrodne Idziecię węszą­
cej w rażeń ludzkości odważyłem się 
wczoraj na krok niebywały, ryzyko­
wny: nie zważając na przestrogi i la­
m enty babińca, pożegnawszy się za 
przykładem  rek to ra  ze swą Andro- 
machą, postanowiłem  polecieć w gó­
rę, zbadać powietrzne szlaki i spoj­
rzeć raz w życiu na m arną ziemię 
z góry.,.

Już z daleka uśmiechał się do 
mnie samolot z gościnnie rozw arte- 
mi ramiony. Ja k  tu  nie lecieć, jak 
oprzeć się tej pokusie rozpostartych 
i gotowych do lotu skrzydeł!

Coś tam w duszy mówiło: nie rób 
głupstw, reflektow ały mnie poważ­
nie wystraszone oblicza czekających 
na swą kolej bohaterów, ale osta­
tecznie palnąw szy (sobie k ilk ak ro t­
nie „było nie było“, poleciłem się 
opiece Zagłoby i przy pomocy m a­
jora, dwu pilotów sierżantów, pre- 
zydjum L. O. P. P. i gromady uczyn­
nej i żądnej katastrofy  publiczności 
wepchnięto mnie gwałtownie na sie­
dzenie.

Zorjentowawszy się nagle w po­
łożeniu, zamierzyłem wyskoczyć na­
tychm iast i ustąpić miejsca godniej­
szym, dygocącym zębami pasaże­
rom, ale trudniej było zejść, zresztą 
śmigło przeraźliw ie zaw arczało, 
przemiły zapach benzyny odebrał 
mi resztę przytomności i kiedym 
przyszedł nieco do siebie i spojrza­
łem w dół, zobaczyłem zapłakane 
i blicze członków zarządu Ligi i roz­
koszne uśmiechy gawiedzi. Z erw a­
łem się nagle, chciałem wyskoczyć, 
byłem bowiem niedaleko ziemi, je­
dną nogę można było zaryzykować, 
ale niestety! Dowcipni i przezorni 
piloci przywiązali mnie do siedzenia 
,,na wszelki wypadek*'. Chciałem się 
przeżegnać, ale było zbyt ciasno, 
a zresztą przeżegnałem  się w duchu, 
gdyż ręce rozkazu nie usłuchały.

Samolot huczy, brzmi, wyje, m ru­
czy, trzaska, prąd powietrza zatyka 
dech, oczy zachodzą łzami — od wia­
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tru  naturalnie — a ja spoglądam nie­
spokojnie w lewo, w prawo, w dół... 
W szystko maleje, zmniejsza się, za­
ciera, zlewa w jeden groźny żywioł. 
Z kolei nabieram  odwagi, rozglądam 
się śmielej dokoła, ale strach natarł 
obecnie z innej strony: Zląkłem  się 
teraz ziemi... Tak strasznie z góry 
wyglądała, tak  groźnie patrzała  na 
mn.e swem tajemniczem, surowem 
i zagadkowem obliczem, że na samą 
myśl lądowania, skóra na mnie 
cierpła.

W znosimy się wyżej, wyżej, 
czuję się wcale dobrze, doskonale 
wyśmienicie, ale przypomniały mi 
się dla odmiany „korkociągi1*. Na 
miłość Boską wołam do siedzącego 
za mną pilota: lećmy w dół, tylko 
prędzej a ostrożnie, żołądek mnie 
boli... Zdaje mi się nawet, że w ysta­
wiłem dwa palce do góry, ale tego 
dobrze nie pamiętam. Oczy moje 
znalazły się nagle w tyle głowy i uj­

rzałem  straszliw ie pogardliwy gry­
m as lotnika. W praw dzie byliśmy 
w tej chwili obaj lotnikami, ale tam ­
ten zawalichmura czuł się jak u sie­
bie w domu, podczas gdy ja szuka­
łem mętnym wzrokiem w podnieb­
nych przestrzeniach Rygi...

W reszcie zauważyłem, że ubywa 
mi ciężaru, że przedm ioty na ziemi 
stają się coraz wyraźniejsze, że zbli­
żamy się w nieco przyzwoitsze stro­
ny i w końcu ponad głowami rozbie­
rającego się na wsze strony tłumu 
wpadliśmy na improwizowane lo t­
nisko, podskakując równocześnie 
z samolotem po nierównym gruncie.

W yskoczyłem  jak z procy, roz­
biwszy przy tej sposobności lotniko­
wi okulary i z uśmiechem ocknione- 
go nieboszczyka oddałem swe in­
sygnia lotnicze dzwoniącemu zęba­
mi następcy....

Juljan Szpunar
Leszno.

Awjonetkfi Morysom — N aw rot .1,
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Awjonetka Moryson Nawrot J.
Nasze lotnictwo sportowe, k tóre 

dopiero co wylęgło się, zaczyna już 
nie na żarty  łopotać skrzydełkam i 
i wzbijać się do lotu. Dowody mieli­
śmy w konkursie awjonetek, u rzą­
dzonym w W arszawie, w powstaniu 
A eroklubu, k tóry  sprawam i sportu 
letniczego w Polsce zająć się winien 
bardzo energicznie.

Obecnie podzielić się możemy 
z naszymi czytelnikami wiadomością 
o nowej awjonetce, k tó ra  niezadłu­
go już oderwie się od ziemi i ku 
chmurom poleci.

P. J. Nawrot, jeden z członków 
Koła Kol. przy oddz. ekspl. w O stro­
wie wraz ze swym kolegą p. Mory- 
sonem przystąpili w roku 1926 do 
budowy samolotu sportowego. Je s t 
to awjonetka, konstrukcji drzewnej, 
dwusiedzeniowa, jednopłat typu 
wolnoniosącego, Młodzi konstrukto­
rzy rozpoczęli budowę bez pieniędzy

lecz w miarę gdy budowa nabierać 
zaczęła bardziej realnych kształtów , 
zainteresow ał się nią Kom itet W oje­
wódzki LOPP. w Poznaniu, który 
też udzielił konstruktorom  subsy- 
djum w gotówce i m aterjale. Z po­
czątkiem  bieżącego roku  zbadał 
aw jonetkę delegat techniczny Zarzą­
du Gł. L. O. P. P. inż. Kawecki, k tó ­
rego opinja wypadła jaknajlepiej dla 
naszych konstruktorów .

P. m inister Romocki podczas 
swej ostatniej bytności w Ostrowie 
oglądał również awjonetkę, in tere­
sując się budową i jej postępami.

Młodzi i pełni w iary budowniczo­
wie oświadczają nam, że awjonetka 
ich już w kwietniu b. r. zda swój 
egzamin sprawności, a od tego cza­
su zadaniem  jej będzie propaganda 
idei LOPP,

Młodość i zapał — to wielka po­
tęga.

Komitety i Kola L. O P. P.
Pragnąc zapoznać szerszy ogół 

z pracami w poszczególnych placów­
kach, redakcja „Wiadomości LOPP“ 
przystępuje z obecnym numerem do 
druku sprawozdań z działalności 
Komitetów i Kół L. O, P. P. na tere­
nie Wielkopolski.

Ze względu na szczupłość miej­
sca, nie możemy zamieścić wszyst­
kich naszych placówek, w jednym 
numerze.

Zachowaliśmy zatem kolejność 
wynikającą z intensywności pracy 
Komitetów, ilości członków i wyso­
kości przekazywanych funduszów.

Na pierwszem przeto miejscu po­
stawiliśmy koła kolejowe, które sta­
nowią ogromną większość w szere­

gach naszych członków L. O. P. P. 
Przyjąwszy na swe barki obowiązki, 
wynikające z członkostwa Ligi — 
kolejarze nasi wykazują wielką moc 
i hart w służbie dla sprawy i stać się 
winni wzorem ofiarnej pracy i silnej 
organizacji dla mało lub wcale nie­
uświadomionych mas naszego społe­
czeństwa. Tę służbę ku Ojczyzny 
chwale — przyszłość sowicie na­
grodzi.

W następnym numerze naszego 
kwartalnika podamy dalszy ciąg 
sprawozdań, które w całości dadzą 
najlepszy obraz rozwoju instytucji i 
pracy dla niej dokonanej.
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Sprawozdanie z działalności 
Koła L.O.P.P. przy Gł. W. i. KI. 

w  Poznaniu.
N a zasadzie okólnika Dyr. Poznańskiej 

założono z końcem  roku  1923 w Gł. W. koi. 
koło L. O. P . P.

Prow izoryczny zarząd noWo utw orzone­
go koła: sk ładał się z cwterecta członków a 
mianowicie:

inż. Taid. K ow alski jako  przewodniczący, 
tech. R. May jaiko sekretarz, 
z. s. w. W ł. P ią tek  jaiko zast. sekretarza, 
st. sekr. R. Sosnow ski jako  skarbnik. 
O statni złożył swój urząd z dniem o trzy ­

m ania em erytury  1. V. 1924 r.

Do zarządu w ybrano stosow nie do s ta ­
tu tu  L. O. P . P. dziesięciu członków LOPF.

Pierwsze zebranie nowo w ybranego .za­
rządu odbyło isię po zabraniu konstytucy]- 
nem t. j. 15. X / l9 2 4  r. o godz. 21.00 pod 
przewodnictwem  p. inż Kowalskiego.

Z pośród siebie wybrano: 
inż. Tad. K ow alskiego jaiko przew odni­

czącego,
z. s. Zw. Chru sączy ńskiego jako zastęp, 

przewodniczącego',
tecili. R. *May‘a  jako  sekretarza, 
p. z. s. w. W ł. P ią tk a  jako zast. sekret., 

' aseso ra  Kramtza jako  skarbnika, 
tokarza  Fr. R ajew skiego i tokarza  Ma- 

laha jako  ławników,
p. z. s. w. Szczepańskiego, tokarza  Mieś-

Zarząd Kola kol. LOPP Gł. Warszt. w Poznaniu.
Siedzą od lewej: K ran tz  Ja n  skarbnik , inż. G ranatow icz St.

naczelnik., inż. K ow alski T. prezes, May R. sekretarz. 
S to ją od lewej: R ajew ski Fr. ław nik, G hiuszczyński F r. zast.

prezesa, Malak M. ław nik, P iętek  W ł. zast. sekretarza.

Funkcję jego objął aż do zebrania kon­
sty tucy jnego  sekretarz  koła.

Okólnikiem D. K . P . z dnia 19. II. 1924 
otrzym ało koło Gł. W. nazw ę Koło L. O. p . 
P . p rzy  Urzędzie W arszt. w  Poznaniu.

Zebra,nie konsty tucyjne odbyło się dnia 
15. X. 1924 r. o god,z. 18.00 w  jadalni Gł. 
W. pod przew odnictwem  p. inż. K ow alskie 
go, p. tech. R. May‘a, zast. przew odn. 1 se­
k re ta rza  p. z. s. w. p. Wł. P ią tka .

Podczas zebrania wygłosili Por. 3. Pułku 
Lotniczego p. Ruszkiew icz w ykład o lo tn ic­
tw o  i p. Świdnicki z W ydz. W yk. L. O. P. 
P. o Did'Z£ Obr. P. P.

w iaka i tokarza Przyw-eckiego do komisji re­
wizyjnej.

Ż końcem  roku 1924 liczyło kolo 
członków:

zw yczajnych 169, nadzw yczajnych 1201.
W  r. 1924 w ynosił dochód 333.664.630,00 

mkp. i 1.557,19 zł.
W  'tygodniu propagandow ym  L. O. P . P. 

nie prowadziło koło osobnej p ropagandy lecz 
brało czynny udział razem  z ws;zystkiem.i ko ­
łami kolejowemi.

1925 r.
Zebrań zarządu odbyło isię dziesięć.
Przedstaw ień na rzecz L. 0 . P . P. w Ja-
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dalmi Gł. W.: dwa, jedna w ycieczka do s ta ­
cji lotniczej w  Ław icy d  6. X. 1925.

W  tygodniu L. 0 . P . P. nie prowadziło 
Koło osobnej p ropagandy lecz brało czyn­
ny udział razem z wiszystkiemi kołam i ko­
lejowemu.

Członków posiadało koło z/wyczajnych: 
jw tąpiło 13; w ystąpiło  47; na 31. 12. 1925

nadziwyiazainyoh: w stąpiło 843; wystąpiło 
'40: na  31. 12. 1925 — 1874.

W  roku 1925 w ynosił dochód 4178,95 zł.
1926 r.

Zebrań zarządu odbyło się dziesięć.
P rzedstaw ień na rzecz L. O. P . P . w ja- 

11ailiii Gł. W.: dw a, dalsze dw a nie przysziy 
do skutku.
. W ycieczka do stacji lotniczej w Ławicy: 
jedna.

które jednakże nie da ły  zysku, gdyż udział 
publiczności był bardzo mały.

W  tygodniu propag. L. 0 . P. P. nie p ro­
wadziło koło osobnej p ropagandy lecz braio 
czynny udział razem z w szysttóem i kołam i 
kolejowemi.

Członków posiadało koło: z końcem ro ­
ku zw yczajnych 50; nadzw yczajnych 1288.

W  roku 1927 wynosił doćhód: 
od 1. 1. do 30. 4. 1927 2.948,00 zł.
od 1. 4. 1927 2.267,00 zł.

razem 5.215,00 zł.
Od 1. 4, 1927 r. potrąca się składki człon­

kow skie z listy  płac.
Zarząd nadal będzie się sta ra ł podnieść 

ilość członków  przez odpowiednią propa­
gandę.

Zarząd kol. Koła LOPP przy oddziale Mech. w Poznaniu.
Siedzą od lewej: K asprzak M. skarbnik, inż. Meus prezes.
Doliński J .  zast. prez., Bubiise W. sekretarz; sto ją  od lewej: 
kom isja rew izyjna: FomaMk Fr., Brzozowski W ł., ' Karaszkie- 

wioz W., Szymanowski ,T.

W tygodniu propag. L. O. P. P. nie p ro ­
wadziło koło osobnej propagandy  lecz brało 
°zynny udział razem  z wiszystkiemi kołami 
kolejowemi.

Członków poisiadało koło zwyczajnych- 
wstąpiło — ; w ystąpiło 72; na 3Ł 12. 1926 
63;

nadaw yozajnych: wstąpiło 47; w ystąpiło 
o/4; na 81. 12. 1926 1247.

W roku 1926 w ynosił dochód 3014,00 zł.
1927 r.

Zebrań zarządu odbyło się trzy.
Przedstaw ień na  rzecz L. O. P. P. dwa,

Kolejowe Koło Ligi Obrony 
Pow ietrznej Państw a przy Od­

dziale m echanicznym  
w Poznaniu.

założone zostało w  roku  1924, na  zebraniu 
konstytucyjnem , k tóre  odbyło się dn ia  21-go 
czerwca tegoż roku.

Już  nieco wcześniej, zgrupow ani w miej- 
scowem Kole Związku M aszynistów K olejo­
wych m aszyniści utw orzyli oddzielne Koło 
Ligi Obrony Pow ietrznej P aństw a z panem
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Lierschem  Leonem ja to  prezesem  n a  czele. 
Koło to , dzięki obyw atelskiem u stanow isku 
znacznej części członków a  przedew szyst- 
kiem  p. Dolińskiego i P rzykuckiego weszło 
ja ło  całość w skład nowo tw orzącego się 
K oła przy  Oddziale m echanicznym stano ­
w iąc tem sam em  zaczątek  tego nowego K oła 
obejm ującego w szystkie kategorje  pracow ni­
ków w" służbie m echanicznej całego okręgu, 
przynależnego do Oddziału Mechanicznego 
Poznań, a  więc prócz Poznania tajKże _ nie­
k tó rych  w iększych środow isk na  prowincji, 
jak  Zbąszyń, Rogoźno, Międzychód i t. p.

Do Zarządu tego K oła weszli:
prezes inż. Mens Ju ljusz , N aczelnik Od­

działu M echanicznego Poznań,
w iceprezes L iersch Leon, dotychczasowy 

przew odniczący K oła L. O. P . P. M aszyni­
stów,

sekretarz  Dubisz W acław, A sesor D. K . P.,
skarbn ik  K asprzak  Marceli, N a c z e ln ik  

Oddziału N adzoru technicznego służby w a­
gonowej.

N a ew entualnego zastępcę sek retarza i 
zarazem  członka Zarządu powołano Szyma­
now skiego Józefa.

Do Kom isji Rewizyjnej w ybrano: pp.
Brzozowskiego W ładysław a, N aczelnika P a ­
rowozowni Poznań; K araszkiew icza W incen­
tego, pom. nacz. Parow ozow ni Poznań i F or­
nalska F ranciszka pom. zaw. sekc. warszt.

Prócz tego  w ybrano ,8-miu mężów zaufa­
nia na  poszczególne m iejsca służbowe. P o ­
wyższy sk ład  Zarządu u leg ł zmianie w roku 
1925 o tyle, że jak o  wiceprezes w miejsce 
p. L ierscha, w szedł p. D oliński Józef.

Działalność K oła ograniczyła się głównie 
do akcji propagandow ej, zjednyw ania człon­
ków  d la  L. O. P. P . i  zbierania sk ładek, k tó ­
re w całości odprow adzano do kasy  Zarządu 
Głównego. Ogółem odbyto oisiem większych 
zebrań K oła, w  k tó rych  częściowo uczestni­
czył także generalny  sek retarz  K ół K olejo­
wych, st. asesor W itek, i na  k tórych wy­
św ietlano także dotyczące rozw oju lotnictw a 
przezrocza objaśnione przez porucznika 3-go 
pułku lotniczego w Ław icy p. Jankow skie­
go. Po zatem  K oło brało zawsze czynny 
udział w zbieraniu sk ładek podczas tygo ­
dnia lotniczego poszczególnych la t 1 u rzą­
dziło jedną, zabawę karnaw ałow ą, w celu 
propagandow ym . — R eprezentanci K oła brali 
także s ta le  udział w w alnych zebraniach Głó­
wnego Zarządu W ojew ódzkiego w Poznaniu.

Ilość członków koła, k tó ra  w pierwszych 
la tach  jego  istnienia doszła do liczby prze­
szło 1200, w ostatn ich  la tach  znacznie zma­
lała, na  co złożyły się różne przew ażnie Je­
dnak przem ijające okoliczności, ta k  że obja­
wiające się obecnie ożywienie w Kole po­
zwala spodziewać się zmiany na  lepsze.

Koło dw orcowe L. O. P. P. m
w Poznaniu , p1ca

/.ostało utworzone dnia 26 styciznia 1924 r. , bi
z in icjatyw y Panów  inżynierów Nowakow- st
skiego Edm unda, R adcy  kolejowego, W oj- ’ ou
Ciechowskiego Jan a , st. zaw. s tac ji Poznań, I 
D om erackiego Leona, nadz. to ru  I. kl. i Ja- I q (
isińskiego Mieczysława, telegrafisty . gt

W dniu tym  odbyło się pierwsze zebra­
nie, n a  k tóre  zgłosiło się i zapisało 300 człon­
ków przyczem  wybrano Zarząd:

W ojciechowski Jan , prezes; ”
Jasińsk i Mieczysław, sekretarz;
Domeraoki Leon, skarbnik;
K asprzak  Marceli, ławnik;
Brzozowski W ładysław , ław nik:
Nowakow ski Edmund, kom. rew.;
Meus Ju ljusz, kom. rew.;
Luks Mieczysław, kom. rew.
VY dniu 14. 2. 1925 r. odbyło się zebra- ! 

nie pod kierownictw em  prezesa W ojciechow- i 
skiego, na którem  uzupełniono Zarząd przez 
dobór członków — zastępców  Zarządu pa­
nów: Malińskiego- na  zastępcę prezesa, Swi- 
gonia na zastępcę sekretarza. P o  wyborze 
przystąpiono do om aw iania spraw  celem po­
czynienia odpowiednich kroków  u władz 
kom petentnych aby dać możność członkom 
bliższego zapoznania się z tą  organizacją 
przez pokazy i przezrocza w muzeach lot- j 
niczyich przez osoby ściśle fachowe,.

D nia 14. 8. 1925 r. odbyło się zebranie j  

K oła n a  k tóre  przybyło około 120 członków. | 
Zarząd wraz z członkam i dobrał trzech no- ; 
wych ław ników  w miejsce tych, którzy 
ustąpili; w ybrano pp. Sikorskiego Józefa, : 
Bąkowskiego Feliksa i N ow aczyka Toma- ; 
sza. P an  R adca N ow akow ski poidał p ro jek t 
ażeby w ysłać lis ty  propagandow e do w szyst­
k ich stacji co też uskuteczniono.

D nia 23. 3. 1925 r. odbyło się zebranie 
K oła na  dworcu osobowym w Poznaniu w 
sa li w ykładow ej, na  k tóre przybył pan inży- J 
nier B ohatyrew  z Ław icy i w ygłosił obszer­
ny odczyt o lotnictw ie i jego znaczeniu przy- j  
ozom podał p ro jek t budow y szybowca.

W ykonaw cam i szybowca byli: sekretarz 
K oła Jas iń sk i Mieczysław i Czarnecki Jan .

Dnia 15 m aja 1925 r. odbyło się zebranie, ; 
na  k tóre przybyli praw ie w szyscy członko­
wie, gdzie były  omawiane spraw y do tyczą­
ce budow y szybowca.

Na zebranie zjawił się niespodziewanie p. 
inż. B ohatyrew  i w ygłosił bardzo zajm ujący 
referat, poczem udał się z Zarządem, by 
przekonać się o postępie p racy  przy szybow­
cu. Po  przejrzeniu w ykonanych już prac 
obiecał nam  sw ą pomoc i radę przy dalszej : 
budowie co też uczynił, przybyw ając k ilka­
krotnie do naszego w arsztatu . Po bardzo in ­
tensyw nej p racy został dnia 23 m aja 1925 r. 
szybowiec całkowicie wykończony, przyczem 
dano mu nazwę „C zajka11 w ysyłając go do 
Gdyni na konkurs.
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Sekretarz Jasińsk i M ieczysław,. te legrafi­
sta,

Skarbnik Ziółkowski Bonifacy, kasjer sta­
cyjny. »

Kolejowe Koło L.O.P.P. Leszno.
Kolejowa Koło L. O. P. P. w  okręgu da­

wniejszego Urzędiu Ruchu Leszno zostało za­
łożone dmia 4. II. 1924 r. z in icjatyw y byłe­
go N aczelnika Urzędu R uchu p. W róblew­
skiego, po k tórego  odejściu na em eryturę 
został w ybrany prezesem inż. p. Budasz, Na-, 
czelnik U rf^du Ruchu Leszno, sekretarzem

Kol. Koło LOPP Leszno:
Rząd dolny: od lewej: F r. B art* członek zarz. K oła Bojanowo,
St. K ow alski czł. zarz. K oła 'Kościan. J . N ow aczyk prezes 
K oła K ościan, B. D łubek zast. prezesa K oła Leszno. A. Schnei­
der prezes K oła parowóz. Leszno:, inż. K. Suligowski prezes 
K oła Leszno, L. N ajda prezes K oła stac ji Leszno-, W, A ndrze­

jew ski członek zarz. K oła K ościan 
Rząd górny od lew ej: J . Wojkie.wicE członek zarz. K oła stacji
Leszno, Ki. K arpiński czi. zarz. K oła W olsztyn, Wł. Szulczyk 
prezes K oła Bojanowo, P. Miszke członek zarz. K oła Leszno,
K. Zając czł. zarządu K oła K obylin, P. R annke członek zarz.

K oła Bojanowo.

p. Plauszewiski, skarbnikiem  p. Bas.zyński. 
Z chwilą utw orzenia K oła przystąpili do te ­
goż pracow nicy stac ji j parow ozowni w L e­
sznie, a  następnie zaczęli zgłaszać się na 
członków, pracow nicy kol. z poszczególnych 
stacy j, w  k tórych  zostały założone kó łka 
tak , że w roku 1924 liczyło tu t. kolejowe 
Koło L. 0 . P. 1138 członków. — W  roku 
19214 odbyło się jedno zebranie organiza­
cyjne, jedno zebranie ogólne i jedno zebra­
nie Zarządu.

wianych szybowców. Ze zbiórki w tygodniu 
Lotniczym  1926 r. zebrano 1.839,25 zł., zaś 
w tygodniu Lotniczym 1927 r. 696.55 zł., ra ­
zom 2.585,80 zł. k tó rą  to kw otę odesłano do 
Głównego Zarządu.

Obecny Zarząd:
Prezes K oła inżynier Nowakowski Ed 

tnund, R adca Kolei,
W ice-prozes K oła W ojciechowski Jan , st. 

za w. stacji,

Po odbytym  konkursie szybowiec Czajka 
nagrodzono dyplomem. Po powrocie z Gdyni 
przystąpiono do budow y drugiego szybow­
ca,. k tó ry  prawie jest gotów, lecz z powodu 
braku funduszów  nie można go ukończyć i 
stoi w hali Czerwonego K rzyża na  dworcu 
osobowym w Poznaniu.

W  maju 1926 r. utw orzono ogólne Koło 
Oddziału Eksploatacyjnego obejmujące w szy­
stkie stacje należące do O. E. Po.

Koło 0 . E. Po. posiada 1060 członków.
Zebrane w kładki za czas od lutego 1924 

rolou do kw ietnia 1926 roku w w ysokości 
2.551,— zł, zużyto na budowę dwóch oma-
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Koło tu tejsze urządziło dnia 5. 10. 1925 
Dzień P ropagandow y na  rzecz L. O. P. P -  
z k tórego  wpłynęło do kasy  czystego docho­
du 1978.29 zł. Również urządzono dzień 
propagandow y w G ostyniu, dnia 12. 10. 24, 
z którego wpłynęło czystego dochodu 481,28 
zł. W  celu zorganizow ania jak  najwięcej k o ­
lejarzy w kole L. O. P . P . w ydawano w 
ciągu’ roku 1924 kilkakro tn ie  okólniki do 
w szystkich m iejsc służbowych z apelem do 
ogółu kolejarzy, ażeby w zrozumieniu spra­
wy i  dobra Państw a w szyscy kolejarze za­
pisywali się na  członków  L. 0 . P . P. N a­
desłany z Gen. S ekre tarja tu  K olejow ych K ół 
L. O. P . P . m aterja ł propagandow y, jak  b ro ­
szurki i okólniki w ysyłano do poszczegól­
nych kó łek  celem podania członkom do wia­
domości. a  o ile zapas starczał rodzielano 
także pomiędzy niecziomków. W  roku tym  
w płynęło do kaisy K oła ze sk ładek członko­
wskich, dobrowolnych datków  i zysk z dwócli 
dni propagandow ych razem  7859.63 'zł. k tó ­
rą  to  sumę odstawiono do Wydiziału Wojeiw. 
za przekazem  P. K. O. Nr. 205.713.

W  roku  1925 isikładał się Zarząd z nastę­
pujących członków: inż. p. Budafiz — pre­
zes; p. Schneider, nacz. parow oz. — zastępca 
prezesa; p. Plaus-zewski — sefcr.; p. Ran a 
szyński — zast. sekr.; p D łubek — skarbni­
kiem ; pp. Stelm aszyk, Giszewski W ojciech, 
Bauimann — rew. kasy, pp. Michalski, Spi- 
rateki, L askow ski i F rąckow iak — ławnicy.

W  roku 1925 liczyło tu t. Koło 1103 człon­
ków. — Również jaik w  roku poprzednim, 
tak  i w  roku 1925 urządzono Dzień Propa- 
g*andowv na nzecz L. O. P. P. w dniu 6. s ie r­
pnia 1925 i'., z czego wpłynęło do kasy  
1358 48 zł., zaś ze składek członkowskich 
6088 35 zł. t. i. razem 7.446.83 zł. K w otę tę 
przekazano Głównemu K om itetow i L. 0 . P. 
P. w  Poznaniu. — W  celu organizowania 
członków w ydano w  ciągu tearo roku ode 
zwy, broszurki, okólniki itd . Po  przeniesie­
niu 1. 7. 1925 r. p. inż. Budaisza do W olszty­
na, objął przew odnictwo K oła  Naczelnik P a ­
rowozowni p. Schneider.

W skutek  nowej organizacji D. K . P. na 
O ddziały Eksiploatac., Meclhan. i Drogow., 
od 1. 7. 1925 r., przeistoczono również w 
pierwszem półroczu 192© dotychczasow ą or­
ganizację kó ł i kó łek  L. O. P. P. W  po ro ­
zumieniu z pp. N aczelnikam i Oddziałów 
Ekispl., Mech. i Dróg. utworzono- na w szyst­
kie trzy  Oddziały jedno Koło L. O. P. P . w 
Lesznie i kó łka w Parow ozow ni i stacji 
Leeswio,, s tacy j: W olsztvn, Gostyń, Grodzisk. 
K ościan, Bojanowo, K obylin i Rawicz. P rze­
wodniczącym K oła  w  m yśl nowej organiza 
oji został p. N aczelnik Oddziału E ksploatac. 
w  Lesznie p. inż. Suligowski, zaist. przewodn. 
kontr, ekispl. o. D łubek. sekretarzem  adjunkt 
p. Plauiszewski, skarbnikiem  asesor p. Mi­
chalski.

W  roku 1926 urządzono Tvdzień P ro p a­
gandow y od dnia 10—17. 10. 1926 ,r., z cze­
go wpłynęło dochodu razem  948,80 zł., co

przekazano na  konto  L. 0 . P. P. przez P. 
K. O. Dochód ze składek członkowskich i 
datków  dobrow olnych w ynosił 2708,50 zl. 
Razem odstawiono za rok  1926 na konto 
L. O. P. P. przez P. K. O. kw otę 3657.30 zł. 
Ilość członków z końcem  roku  1926 _ znacz 
nie upadła  tak , że pozostało ostatecznie ok o ­
ło 500 członków.

W  roku 1927 urządzono Tydzień P ropa­
gandow y w  dniach od 4. do 11. 9- 1927 roku, 
z k tórego wpłynęło 816.73 zł. dochodu, k tó rą  
to kw otę przekazano n a  konto L. O. P . i ’. 
Składki członkow skie w ynosiły 669.15 zl. 
Razem  odstawiono w roku 1927 na  konto 
L. O. P. P. 1485.88 zł. — Od czerw ca 1927 
płaci się składki przez listy  płatnicze. P rzy  
pom ocy zawiadowców miejsc służbowych 
zainicjow any odpowiednio apel do w szyst­
k ich  pracow ników  kol. w ydał nadzw yczajny 
skiutełk w k ierunku w zrostu członków jak  i 
zaufania do te j organizacji.

W  czasie tygodni lo tn iczych urządzano 
0'dczyty z przezroczami a refera ty  w ygła­
szali pil. oficerowie z 3 p. lotn. z Poznania.

Obecnie liczy kolejowe Koło L. O. P. P. 
w Lesznie razem z Oddz. Mech. i Drog. 1240 
członków. Zaznaczyć w ypada, że najsiln iej­
sze kółko stanow i Parow ozow nia Leszno, li­
czące 400 członków. Zarząd tegoż kółka 
tw orzą: p. Schneider nacz. parowozowni — 
prezes, p. R uks zast. nacz. parów . — zastęp ­
c a  prezesa, p. Grześkow iak — sekretarza, 
p. Chwiłkowski — skarbnik, p. M arkwitz i 
Maniewski •— ławnicy.

Ja k o  zadanie na przyszłość wybrał sobie 
Zarząd K oła uśw iadam ianie ogółu kolejarzy 
0! konieczności popierania Ligi Obrony Pow. 
P aństw a i zamierza przeprow adzić u rządza­
nie odczytów, imprez itd. Ażeby przyspo 
rzyć Lidze s ta ły  dochód, s ta ra  się Zarząd o 
uzyskanie jaiknajwiększej ilości członków, co 
w stosunku  do roku 1926 już w  znacznej 
mierze osiągnięto.

Kolejowe Koło L.O.  P. P. przy 
Oddziale EKsploatacyjnym  

w  Ostrowie WIKp.
N a odbytem  zebraniu organizacyjnem  w 

dniu 15 lu tego 1928 r. przy  udziale delega­
tów  utw orzono koło L. O. P . P. przy Oddzia­
le E ksploatacyjnym  Ostrów W łkp.. którego 
okręg podzielono na  następujące kółka:

1) iprzy istacji Ostrów  W lkp.
2) przy  eksp. tow . Ostrów W łkp.
3) p rzy  s tac ji Skalm ierzyce
4) przy s tac ji Środa
5) p rzy  s tac ji Śrem :
6) p rzy  stac ji W rześnia
7) przy s tac ji Pleszew
8) p rzy  s tac ji Jarocin
9) p rzy  stac ji K rotoszyn
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10) przy  stacji Ostrzeszów
11) przy  s tac ji H anulin
12) przy s tac ji Kępno
13) p rzy  stac ji W ieluń.

Pow yższą organizację przeprowadzono po 
myśli p ro jek tu  D yrekcji Kol. Państw , w P o ­
znaniu tak , że obecnie istn ieją  samodzielne 
ko ła  L. O. P. P. przy poszczególnych Od­
działach osobno to jest: Oddziale E ksp loa­
tacyjnym , D rogowym  i Mechanicznym. J e ­
dnakowoż do czasu tego istniało jedno 
w spólne koło, k tó re  tw orzyły razem odnośne 
Oddziały. Koło tu tejsze posiada obecnie 957 
członków —• k tórych  liczba staile w zrasta.

Działalność i zadania Komitetu 
SKarbowego L.O.P.P. w Pozna­

niu w latach 1924—1928.
Z inicjatyw y W ydziału W ykonaw czego 

LOPP v.T Poznaniu zaw iązał się we wrześniu 
1924 r. K om itet O rganizacyjny przy W lkp. 
Izbie Skarbow ej w Poznaniu, k tó ry  posta ­
wił sobie za zadanie, aby w  jaknajkrótszym  
czasie doprow adzić do ukonstytuow ania _ się 
K ola LOPP przy W lkp. Izbie Skarbowej.

W sk ład  Kom. Organ, weszli: Dr. Emil
Schmidt, prezes laby  Skarb., Bolesław Ka-

Zarząd Koła kol. LOPP Ostrów:
1) iuż. Van R oy prezes, 2) T arzew ski zast. prezesa, 3) KmiecA- 
kowisiki sekretarz, 4) K alinow ski zast. .sekr., 5) Szu tta  skarbnik. 

6) N ogala i 7) K ow alski członk kom. rew.

Zarząd koła jest w ybrany w następują­
cym składzie:

1) Przew odniczący p. R adca inż. V an Roy, 
N aczelnik Oddz. Ekisploat. Ostrów W lkp.

2) zastępca p. Tarzew ski,
3) sekretarz  p. Kmieeikowiski,
4) zastępca sekr. p. K alinowski,
5) skarbnik  p. Szutta,
6) kom. rew. pp. Nogala, K leczew ski i 

K owalski.
Staraniem  Zarządu jest, organizację L. 0 . 

P. P. postaw ić na możliwie -wysokim pozio­
mie oraz szerzyć jaknajdalej idącą propa­
gandę w śród personelu kolejowego.

płański, radca  skarb., Miecz. M aerlender 
i Kazim ierz Bieniewski.

N a apel Kom. Organ, z  górą 200 urzęd­
ników skarbow ych zgłosiło zaraz akces swój 
do LOPP i już 21. października 1924 r. od­
było się organizacyjne zebranie K oła LOPP 
przy  W lkp. Izbie Skarbow ej w Poznaniu 
pod przewodnictwem  prezesa Dr. Schmidta.

Zebranie postanow iło utwonzyć Koło 
miejscowe LOPP przy W lkp. Izbie Skarbo­
wej w Poznaniu i w ybrało1 władize K oła 
w następującym  sładzie:

Zarząd: 1) Prezes: Dr. Józef W nęk. n a ­
czelnik wydziału. 2) yice-prezes: K . K arp iń ­
ski, radca  skarb. 3) Sekretarz: Feliks Gim- 
zi-cki, st. sekretarz skarb. 4) Skarbnik: Ka-
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um iera Bieniewiski, p rak tykan t. 5) Członek 
Zarządu: Mieczysław Maerlender, st. sek re­
tarz skarb.

Komisja Rewizyjna: 1) W ładysław  K o­
lanko, st. ref. 2) Stefan Dobak, st. referend.
3) M arjan Obszański, st. sekr.

Zarząd K oła postanow ił .sobie .za zadani.::, 
aby  rozszerzyć organizacją K oła na  całe w o­
jew ództw o poznańskie i aby przez zrzesze-

Dr. Józef Wnęk
nacz. wydziału W lkp. Izby Skarbowej, 

prezes Kom. Skarbow ego LOPP.

tiie w szystkich urzędników  skarbow ych w 
W ielkopofece stw orzyć jednolitą i silną je ­
dnostkę organizacyjną LOPP w spółdziała­
jącą  z K om itetem  W ojewódzkim  LOPP 
w  Poznaniu na polu propagandy przez_ po­
parcie m iejscowych K om itetów  Pow iato­
w ych w  ich propagandzie, szczególnie pod­
czas dorocznego „T ygodnia Lotniczego" 
oraz na  polu finansowem  przez zasilanie 
K asy  K om itetu  W ojew ódzkiego składkam i 
członkowskiemu i z eb ranem i przez K om itet 
Skarbow y ofiaram i.

Dnia 22. m arca 1925 r. odbyło się I-sze 
Ogólne Zebranie K oła. W krótkim  okresie 
czasn, bo w 5 miesięcy po ukonstytuow aniu 
się K oła program  zarządu został w większej 
siwej części zrealizowany.

K o ło " utw orzyło 14 kółek na  prowincji, 
a  liczba członków potro iła  się, osiągając li­
czbę 776 członków.

W pływ y kasowe wyniosły za czas od 
w rześnia i924 r. do marca 1925 r. około 
2000 zł.

W ydatk i zaś adm inistracyjne zaledwie 
około 60 złotych. N a polu propagandy  Za­
rząd  obesłał prowincję w iększą ilością b ro ­
szur popularnych o lotnictw ie, szeregiem  
afiszów  propagandow ych oraz rozsyłał sy ­
stem atycznie niumery „Lotu Polskiego11 do 
przeczytania i rozsprzedaży.

Dla członków m iejscowych zorganizował 
zarząd odczyt o lotnictwie wraiz z przezro­
czami, k tó ry  wygłosił na ogólnęm zebraniu 
m ajor pilot Szcmudłowiski.

N a 1925 r. w ybrano zarząd w dotychcza­
sowym składzie z tą  zmianą, że w miejsce 
vice-prezesa K arpińskiego wszedł radca 
H ieronim Zrabski.

R ok  1925 przyniósł Kołu LOPP nowe 
i wielkie 'zdobycze, realizując w zupełności 
program  działalności Zarządiu.

Liczba kó łek  na prowincji wzrosła do 20, 
a  liczba członków do tysiąca.

W pływ y kasow e wyniosły około 17.000 
złotych," w tem  sk ładki członkowskie około 
5000 zł., a około 12.000 zł. zebrali członko­
wie K oła drogą propagandy podczas „Ty­
godnia Lotniczego11.

N a polu propagandy Koło wzięło udział 
w zorganizowanym przez K om itet W oje­
wódzki „Tygodniu Lotniczym 11, popierając 
wszędzie na  prowincji propagandę K om ite­
tów  Pow iatow ych, a ponadto  zbierając ofia­
ry  na  cele Ligi. Zbiórka ta  w yniosła, jak 
iuż w rżej powiedziano, pokaźną kw otę
12.000 zł. '

Pozatem  w szyscy członkowie o trzym y­
wali co m iesiąc czasopismo „W iadomości 
LOPP11 oiraz inny m aterja ł propagandow y.

N a II. Ogólnem Zebraniu k tóre odbyło 
się dnia 28. III. 1926, w ygłosił m ajor Szczu- 
dłow ski odczyt z przezroczami o najnow ­
szych zdobyczach lotnictw a od cizasu o sta t­
niego odczytu. Na 1926 r. wybrano zarząd

Kazimierz Bieniewski
skarbnik  Kom. Skarbowego LOPP.

w dotychczasowym  składzie z tą  zmianą, że 
w miejsce p. M aerlendera wszedł p. Iwa- 
niecki.

W roku 1926 Koło przechodziło pewieu 
kryzys z powodu ogólnego ciężkiego poło­
żenia w k ra ju , z którego jednak wyszło 
zwycięsko, zatrzym ując nadal liczbę człon-
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ków i kół na dotychczasow ym  ,poziomie, 
a mianowicie 20 K ół: 1000 członków przy 
końcu roku. ,

Również i wpływy Kola utrzym ały się 
na dotychczasow ym  poziomie.

R ok obrachunkow y 1926 obejmował tyi- 
■kio 9 miesięcy, w  czasie tym  wpłynęło ze 
sk ładak  członkowskich około 3000 złotych, 
a ze zebranych ofiar około 6000 zł., razem 
9000 zł.

P ropaganda w 1926 r. była bardzo oży­
wiona, skutkiem  niej Koło przeszło szczę­
śliwie k ryzys i stanęło jako  silna jednostka 
organizacyjna. W  uznaniu działalności Koła, 
Komitet W ojewódzki podniósł oficjalnie 
K oło do rzędu K om itetów  i od te j pory 
Koło przybrało nazwę: K om itet Skadw w y 
LOPP w Poznaniu.

P ropaganda ta  prócz dorocznego odczy­
tu z przezroczami, miesięcznego przesyłania 
darmo w szystkim członkom czasopisma 
„W iadomości LO PP“ oraz innego m aterjału  
propagandow ego objęła w  tym  roku w y­
cieczkę na Ławicę do Zakładów  Fabryki 
..Samolot11. W ycieczka, ta  zgrom adziła k il­
kuset członków z idh rodzinami i pozosta­
wiła u uczestników  nietylko szereg cieka­
wych i pouczających wiadomości, ale 
i wspomnienie miłej zabawy, którą, zakoń­
czano wycieczkę. K om itet Skarbow y, chcąc 
jak n a jw ięk sży , wziąć udział w dziele tw o­
rzenia polskiej flo ty  pow ietrznej, przedsię­
wziął w  tym ża roku zebranie d rogą ofiar 
funduszu na  zakup 1 samolotu,, chcąc go 
następnie ofiarować arm ii lotniczej.

Zamiar ten  jednakże rozbił się o puste 
kieszenie urzędnicze i b rak  oddźwięku 
w społeczeństwie. W ielkim  wysiłkiem ze­
brali <szłconikowie K om itetu  Skarbowego
w r. 1926 około 6000 zł. eo wobec ceny sa ­
molotu, wynoszącej 30.000 zł., nie rokow ało 
dojścia do celu prędzej niż za k ilka lat. 
Wobec tego III. 0°'óine Zgromadzenie, k tóre 
odibyło się, 10. kw ietnia 1927 r., uchwaliło 
zlikwidować tę  akcję, a  zebrane fundusze 
przekazać na cele „Funduszu W ielkopol­
sk iej E skad ry  Lotniczej11 jako dar urzędni­
ków  skarbow ych w ojew ództw a poznań­
skiego.

Ogólne Zebranie wybrało na la ta  1927
do 1929 władze K om itetu w następującym  
składzie: ■
Zarząd: 1) Prezes — Dr. Józef W nęk

2) Vice-prezes — Hieronim Zralski
3) Sekretarz — Feliks Gemziiciki
4) Skarbnik — Kazim. Bieniewski
5) Członkowie Zarządu — Pelag ja  

W arginow a
6) Członkowie Zarządu — Ludwik 

Sizmańda
oraz z  urzędu weszli jako prezesi najlicz­
niejszych Kół:

7) W ładysław  Mańczy.ński — ptezes 
K oła w Jarocinie,

8) Adam Rzążewski — prozes K oła 
w Międzychodzie,

9) W ładysław  Ozmerowski — prezes 
K oła w Gnieźnie;

jako zastępcy weszli:
1) W itold H olender,
2) Ignacy Jakie!.

Delegaci do Komitetu Wojewódzkiego:
1) Di'. W nęk,
2) Kazimierz Bieniewski.

Komisja Rewizyjna
1) W ładysław  K olanko,
2) W ładysław  Ilłasdewicz,
3) Stefan Doibak.
Rok 1927 w ykazał jak  spo istą  i n a  sil­

nych postaw ach zbudowaną jest organizacja 
K om itetu Skarbowego. Liczba K ół i człon 
ków jest wciąż ta sam a i wynosi: 20 K ół
i około 1000 członków.

Cały szereg członków, k tó rzy  bądź w y­
stąpili ze służby skarbowej, bądź przenie­
sieni zostali na em eryturę, płaci nadal sk ład­
ki miesięczne.

W pływ y kasow e wynosiły 13.000 złotych, 
w tem  około 5000 zł. jest ze składek' człon­
kow skich, ,a resz ta  to  ofiary zebrane przez 
u rzędników  skarbow ych.

Propagandę prow adził K om itet w do­
tychczasow ych rozmiarach.

P raca  K om itetu Skarbowego idzie w ści­
słej łączności z pracą K om itetu W ojew ódz­
kiego i Zarządu Głównego dzięki prezesowi 
K om itetu, k tó ry  jest zarazem yicepreizesem

Feliks Gimzicki
sek re tarz  Kom. Skarbowego LOPP,
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Zarządu K om itetu W ojewódzkiego i delega­
tem  tegoż K om itetu na Ogólne Zgrom adze­
nie LOPP w W arszawie.

D nia 26. lutego 1928 r. odbyło się IV. 
Ogólne Zebranie K om itetu  przy  współudziale 
praw ie w szystkich delegatów  Kół.

Zebranie to  stwierdziło1, że K om itet 
Skarbowy! dzięki usilnym  staraniom  Zarzą­
du z prereizem dr. W nękiem  na czele i w spół­
pracy w szystkich członków K om itetu  Skar­
bowego w Poznaniu i na prow incji stanął 
na bardzo wysokim  poziomie, realizując cał­
kowicie w y tkn ię ty  program . Przemówienie 
sprawozdawcze P rezesa  D r W nęka uczcili 
zebrani ow acyjnym i oklaskam i w  uznaniu 
w ielkich zasług Prezesa, k tó ry  w niespełna 
4 laita z małego kó łka  stw orzył silny o rga­
nizacyjnie K om itet Skarbow y, k tó ry  w c ią­
gu 3% roku zebrał około 35.000 złotych na 
cele LOPP. Zabranie w yraziło również uzna­
nie sekretarzow i K om itetu  Feliksow i Gim- 
zilcMemiu. k tó ry  zupełnie bezinteresownie 
przez 4 la ta  spełn ia  już tę  funkcję z n a j­
wyższemu poświęceniem, pracując nieraz do 
późnego wieczora, abv ty lko  zaoszczędzić 
Lidze w ydatków . Dzięki tem u K om itet 
Skarbow y w ydaje rocznie n a  adm inistrację 
zaledwie około l50 zł., są  to  przeważnie k o ­
szta pocztowe przesyłek propagandow ych; 
innych w ydatków  niem a. Te zasługi kol. 
Gimizickiego dla LOPP uczcili zebrani przez, 
pow stanie. Zebranie w ybrało w miejsce 
ustępującego skarbnika K om itetu, kol. Bie- 
niewskiego Kazim ierza, k tó ry  w ystąpił ze 
służby w  Wlfcp. Izbie Skarbowej, kol. K a­
rola Laisotę.

U stępującem u kol. Bieniewskiemu po­
dziękow ał Prezes Dr. W nęk za gorliw ą kil- 
koletnią w spółpracę w Zarządzie K om itetu, 
w yrażając u/manie za wzorowe spełnianie 
funkcyj skarbnika.

Zebranie, nie chcąc tracić kon tak tu  z kol. 
Bieniewsfcim, k tó ry  od początku pracuje 
w Komitecie, wybrało go na delegata do 
K om itetu W o jewódzkiego.

W p ia ty  rok sw ego istnienia wstępuje 
K om itet Skarbow y LO PP w Poznaniu z ja- 
sm|0' w ytkniętym  program em  swej działal­
ności.

D ążeniem Zarządu jeftt, aby taik jak  
w ubiegłym roku w szyscy urzędnicy skarbo­
wi byli członkami LOPP, aby  d rogą propa­
gandy w  .,Tygodniu Lotniczym " zbierać co­
rocznie w iększe sum y n a  cele LOPP w wo­
jewództwie poznańskiem  i aby drogą od­
czytów  praktycznych  zaznajam iać się z lo t­
nictwem. drogą broszur propagandow ych 
iitp. środków  stw orzyć silną kadrę 1000 ra­
dzi zdających sobie jasno spraw ę z niebez­
pieczeństw a, zagrażającego naszej Ojczyźnie 
ze : strony  w rażych sąsiadów.

SzKic historyczny
z działalności Powiatowego Koła Ligi Obr. 
Powietrznej Państwa na powiat INOWRO­
CŁAWSKI począwszy od założenia aż do 

końca 1927 roku.
D nia 12. 10. 1923 r. zwołał p. s tarosta  

Bronisław  D ietl szereg w ybitniejszych jedno­
stek  z m iasta Inow rocław ia i z pow iatu ino­
w rocław skiego na zebranie konsty tucyjne, 
celem założenia Pow iatow ego K oła Ligi 
Obrony Pow ietrznej P aństw a n a  pow iat Ino­
wrocław. N a zebraniu ukonsty tuow ał się 
pierw szy zarząd, w skład  którego weszli 
po. s taro sta  D ietl jako przewodniczący, b u r­
m istrz dr. K rzym iński jako zast. przew., re ­
ferent W ładysław  Juengist sekretarz, kasjer 
Tow. K asy  kom. Wadizyńsfci skarbnik . Po- 
zatem do zarządu w ybrano jesacee 20 osób 

m iasta Inow rocław ia oraz z pow iatu ino-

Bronisław Dietl
Sstaijolata poiw. inow rocławskiego, , p.rezc-s’ 

Kom. Pow. LOPP.

w rocławskiego. N a zebraniu dano zaczątek 
do tw orzenia m iejscowych kół LOPP w po­
wiecie inow rocławskim , przyczem  wydano 
odezwę do społeczeństw a o znaczeniu, o ce­
lach i zadaniach Ligi. N a razie utworzono 
osiem kół miejscowych, n a  k tórych  czele 
stanęli pp. burm istrzow ie w Inowrocławiu 
oraz pp. kom isarze obwodowi w Inow rocła­
wiu I. i II., Rojewie, Gniewkowie, Dąbrowie 
B iskupiej i Złotnikach K ujaw skich. Ju ż  27.
11. 1923 otrzym ało Pow. Koło pierw szy list 
dziękczynny z W oj. Kom. LOPP w Pozna­
n iu  w którvm  czytam y: „aby Koło Inow ro­
cławskie LOPP było przykładem  dla całe­
go W ojew ództw a11. l i s t  ten w ystosowano na 
nasze pismo z dnia 24. 11. 1923 .donoszącem, 
że do ko ła  w stąpiło już przeszło 100 człon­
ków, w tem  kilku założycieli. Pierwsza kw o­
ta  p rzekazana w ynosiła 79 miljonów m arek
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polskich, na ówczesne czasy kw ota bardzo 
pokaźna.

Pierwsze sprawozdanie za roku 1923 w y­
kazało, że Pow. Koło przekazało ogółem 
83.262.400 m arek polskich, że liczyło 110 
członków oraz utw orzonych było g miejsco­
wych kół LOPP.

Władysław Juengst
asesor starostw a w Inowrocławiu, sekretarz  

i skarbnik Kora. Pow. LOPP.

Rok 1924.
Dla ożywienia działalności kó ł Pow. Kom. 

zorganizow ał szereg odczytów  o lotnictwie, 
k tóre w ygłaszał generalny sekretarz LOPP 
w W arszaw ie podtp. Grzędziński. Odczyty 
te w ygłosił prelegent w Inow rocławiu oraz 
w powiecie, a  k tóre cieszyły się nadzwy- 
czajnem powodzeniem, zwłaszcza, że odczy­
ty  ilustrow ane były  filmami o lotnictwie. 
P rzy  tej okazji p. prelegent podkreślił fakt, 
że m iejscowe koło w Inow rocławiu — po­
mimo założenia — nie daje o sobie znaku 
życia i wogóle zarząd nic in teresuje się swo­
imi obowiązkami.

W  czasie od 5—12 10. 1924 r. zorganizo­
wano . pierw szy „Tydzień Lotnicizy“, k tóry  
przyniósł ogólnego dochodu 6380.36 złotych, 
a  w  tym  czaisie p. dr. T ruszczyński z Ino­
w rocław ia złożył sk ładkę 100 zł. jako zało­
życiel LOPP.

Pow. K oło zebrało oprócz kw aty  z „Ty­
godnia L otniczego11 jeszcze 407.628.400 m a­
rek  polskich oraz 915.41 złotych. Ogółem 
przekazano do  W oj. Kom. LOPP w Pozna­
niu w 1924 r. 10.532,58 zł. oraz 31.150 zł. 
w yasygnow ane przez W ydział Pow iatow y na 
zakup jednego sam olotu. Do tego dochodzi 
kw ota  2000 zł. z K oła m iasta Inowrocław 
czyli ogółem w ysłano 44.000 złotych.

Pow. Koło LO PP przy końcu roku silnie 
się rozw inęła zważywszy, że liczyło już 13 
miejscowych K ół oraz 1‘jflO członków, w tem

9 założycieli, 886 rzeczyw istych, 8 dożyw ot­
nich i 10|2 nadizwyczajnych.

W  tymże roku zorganizowano za in icja­
tyw ą p. H enryka K ułakow skiego, dyrektora 
zakładów  Solvay w Mątwach, miejscowe 
Koło w  M ątwach przy zakładach Solvay, 
k tóre liczyło 408 członków.

Miejscowe K oła LOPP utworzono w na­
stępujących miejscowościach: Inowrocław,
Gniewkowo, kom. obw. Inow rocław  T. i II., 
Rojewo, Gniewkowo, D ąbrow a Biskupia, 
Złotniki K ujaw skie, Mątwy, Janikow o, Gą­
ski. Murzynno i Kijewo.

Pow iatow e Koło odbyło w 1924 r. dwa 
zwykłe zebrania.

Rok 1925.
W czasie „Tygodnia Lotniczego15 od 6. 

do 18. w rześnia 1925 r. urządzono szereg 
odczytów z oibrazami świeitlnemi, k tóre  w y­
głosił p. kpt. Berezow ski z Poznania, Od­
czyty wygłoszono w Szymborzu, Mątwach, 
Szadłowicach, Inowrocławiu, Janikow ie, Ja- 
ksicach, Złotnikach Kuj., Lisewie K ość., R o­
jewie, Ń 'szcze wicach, Przybysław iu, D ąbro­
wie Bisk., Murzynnie, W ierzchosławicach 
i w Gniewkowie.

W czasie „T ygodnia Lotniczego" urzą­
dzono w kilku miejscowościach w ystaw y 
lotnicze.

W  czasie „Tygodnia Lotniczego“ zebrano ' 
ogółem 5766,62 zł., z czego przekazano Woj. 
Kom. LOPP w Poznaniu 5750.00 zł.

H. Kułakowski,
dyr. zakładów  „Sołvay“ w  M ątwach, zało­
życiel Koła LOPP. w M ątwach odznaczony 
z'a pracę społ. „Złotym K rzyżem  Zasługi".

Spraw ozdanie roczne za 1925 ro k  w yka­
zuje' m iędzy innemi 11 miejscowych Kół, 
mianowicie: w  Mątwach, siześć kom isaria­
tów  obwodowych, G ąskach, K ijewie, Mu­
rzynnie, Gniewkowo m iasto i Janikow o 
(miasto Inowrocław utw orzyło własne Koło),
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członków 942, w tem  930 członków rzeczy­
wistych, 9 założycieli i 3 członków doży­
wotnich, urządzono ogółem w powiecie 38 
zebrań. 7 zabaw, 14 odczytów  oraz 2 przed­
staw ienia, a  przekazano do W oj. Kom. 
LOPP w  Poznaniu kw otę 10.675.00 zł., ora-/, 
uchw aloną przez Sejmik W ojew ódzki 31.150 
złotych na  zakup jednego sam olotu.

N ajruchliw szą działalność w ykazało Koło 
LOPP w M ątwach, k tóre liczyło 432 człon­
ków oraz przekazało 4687.00 zł.

Rok 1926.
W czasie „T ygodnia Lotniczego11 zebra­

no w powiecie ogółem 1765.69 zł., z czego 
przekazano do W oj. Kom. LOPP w Pozna­
niu 1729.59 zł.

Rok 1927.
R ok ten  rozpoczął się ogólną reorgani­

zacją dotychczasow ych K ół miejscowych, 
znajdujących isię w poszczególnych komi- 
sarja tach . N a nadzw yczajnem  zebraniu w 
dniiu 12. lutego 1927 r., po referacie k iero­
w nika biura LOPP w Poznaniu por. rez. 
Satybla uchwalono zorganizować zbiorowe 
K oła w edług kom isarjatów  obwodowych 
w powiecie w liczbie sześciu, a  pozostawić 
dotychczasow y stan  ty lko  w Gniewkowie 
oraz w  M ątwach jako m iejscowych K ół je ­
dnostkow ych. Na podstaw ie uchw ały gminy 
i obszary dw orskie opodatkow ały się na pe­
wne miesięczne wagi. roczne kw oty  od 2 do 
10 zł. miesięcznie, przyczem przy kom isar­
iatach  utworzono zarządy m iejscowych Kół.

Zarząd M iejscowego Kola LOPP.
p rzy  zak ładach  „S olyay11 w  M ątw ach od lew ej: J  B urda
skarbn ik , M. Szm idt, prezes, M. Barcz sekret., S. G rzęda 

ław n ik , S. D zięgie lew ski ław nik.

Spraw ozdanie roczne z 1926 r. w ykazało, 
że rok ten  by ł rokiem  likw idacji k ilku  Kół 
w powiecie w sku tek  braku  zainteresowania. 
K ół miejscowych jes t już ty lko  9, a  zlik­
widowały się K oła w G ąskach, Kijewie oraz 
w Murzynnie. Pow. Koło liczyło ogółem 
członków 861, w tem 852 członków rzeczy­
w istych, 9 założycieli oraz 2 dożywotnich. 
Zarząd pozostał w tym roku jak  przedtem . 
Ogólny dochód w ynosił 16.406.67 zł., z cze­
go przekazano W oj. Kom. LOPP w Pozna­
niu 1,5.9791^59 zł. Oprócz tego  przekazał 
W ydział Pow iatow y 10.000 zł. Również 
w tym  roku w ykazyw ało Koło M ątwy n a j­
ruchliw szą działalność, m ając 574 członków 
oraz przekazało 4510 zł.

na czele k tórego stoi .zazwyczaj kom isarz 
obwodowy. Sposób ten okazał się n a jła t­
wiejszym do zebrania w iększych sum na 
cele LOPP. Gminy i obszary chętnie też 
zadeklarow ały miesięczne kw oty  i regu lar­
nie je opłacają.

Dnia 1. m arca 1927 roku  odbyło się w al­
ne zebranie, na k tórem  obrano pp. S tarostę 
D ietla prezesem, (ponownie), _ inspektora 
szkolnego Nowakowskiego wiceprezesem, 
referenta W ładysław a Juengsta  sekretarzem  
i skarbnikiem  oraz po diwie osoby z każde­
go kom isarjatu  obwodowego i m iasta Gniew­
kow a. Na zebraniu w ykazywano wielkie za­
interesow anie się spraw am i Ligi Obrony P o ­
w ietrznej Państw a.
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kaauje ogrom pracy członków zarządu Pow. 
K oła LOPP w Inowrocławiu, a  w szczegól­
ności wielkie zainteresow anie się pi/ezesa 
K oła p. s ta ro s ty  Dietla, k tó ry  prócz zbió 
rek doraźnych, składak członkow skich s>wo-

Jerzy Guttry
kom isarz obwodowy Inowrocław II.

im wpływem powoduje Sejmik Powiatowy 
do stałego uchwalania bardzo pokaźnych 
sum na cele lotnictw a polskiego.

Również należy się słuszne uznanie prze 
wodniozącym poszczególnym Kołom  m iej­
scowym za w ydatną i ofiarną pracę, a  prze- 
dew szystkiem  pp. przewodnicz. Schmidtowi 
w Mątwiach, pp. kom isarzom  obwodowym 
oraz burm istrzowi w Gniewkowie, dalej 
pp. sołtysom  i przełożonym obszarów dw or­
skich, k tó rzy  chętnie spełniają swój obow ią­
zek narodow y i nie szczędzą grosza na cel 
tak  szlachetny.

LOPP na pow iat inow rocławski zebrało 
dotychczas przeszło 150.000 zł. Przypuszczać 
należy, ża tu t. Pow. Koło nadal rozwijać 
się będzie pomyślnie.

Koło LOPP w Złotnikach Kujawskich.
W m yśl protokółu Pow. K oła LOPP w 

Inowrocławiu z roku 1024 zostało założone 
miejscowe Koło LOPP w  Złotnikach K u ja­
w skich dnia 2. 3. 1924 r., do którego przy­
stąpiło 25 członków.

Do zarządu zostali wjrbrani H enryk Czer­
wiński, kom isarz obwodowy jako prezes, 
S tanisław  W ieloszyński jako  zaot. prezesa, 
Bronisław Siński jako  sekretarz, Józef P rzy ­
bylski jako  skarbnik, w szyscy ze Złotnik 
K ujaw skich. W  czasie od 2. 3. 1924 roku do 
8. 8. 1924 r. odbyło się jedno zebranie i to 
dnia 2. 3. 1924 r . '

Prezes K oła p, Czerwiński opuścił Złot- 
niki K uj. dn ia  27. 5. 24, z pow odu tego było 
miejscowe koło nieczynne do 3. 8. 1924 r,

W oj. Kom. LOPP w Poznaniu ponownie 
nadesłał dn ia  10. m arca 1927 pismo do Pow. 
Kom., dziękując za gorliw ą, pełną zrozumie­
nia i owocną pracę zarządu, a  przedew szyst- 
kiem prezesa i sekretarza.

D nia 6. m arca zjechała w ystaw a lotnicza 
do Inow rocław ia, k tó ra  objechała następu­
jące miejscowości: W ierzchosławice, Gniew­
kowo, Suicłiatórwikę, Jaksice , Złotniki K uja 
wskie, Mątwy, Kościelec i Janikow o. Z w y­
staw y korzystało  około 300Q ludzi.

„Tydzień Lotniczy11 w ezasie od 4— 11 
września 1927 przyniósł 1543.80 zł., z czego 
przekazano 1528.60 zł. do W oj. Kom. LOPP 
w Poenaniu.

Sprawozdanie roczne z 1927 roku w y k a­
zuje ten  sam  zarząd Pow. K oła LOPP na 
pow. inowrocławski, ilość K ół zbiorowych 
sześć, w edług kom isarjatów  obwodowych 
onaz dlwa K oła  jednostkow e, mianowicie 
w Gniewkowie i w Mątwach. Koło w Mąt­
w ach Liazy członków  655, w  tam  644 rzeczy­
w istych oraz 1 założyciela, a Gniewkowo 
45. Dochód ogólny w ynosił 25.078.89 zł. 
w tem  12.500 przekazane przez W ydział P o ­
w iatow y w Inow rocławiu. Do W oj. Kom. 
LOPP w Poznaniu przekazano 23.765. 76 zł.

Koło M ątwy przekazało 4'647.0Q zl. Zało- 
życ:a l tegoż K oła p. dyr. K ułakow ski opu 
ścił Mątwy i przeniesiony został do K rak o ­
wa. Za pracę społeczną, a między innemi za 
działalność na rzecz LOPP i zorganizowanie 
najlepszego może w Polsce K oła został od­
znaczony „Złotym K rzyżem '’. W yrazić na-

Stanisław Czechowski
kom isarz obwodowy Inow rocław  11.

leży nadzieję, że Koło to i obecnie pod no­
wym dyrektorem -opiekunem  nadal pom yśl­
nie roiziwijać się będzie.

Byłoby to sprawozdanie z do tychczaso­
wej działalności, począw szy od założenia. 
Chociaż jest ono pobieżne, jednakow oż wy-
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Dnia 3. 8. 1924 r. zwołano zebranie ce­
lem uzupełnienia zarządu, na  którem  został 
kom isarz obwodowy W łodzimierz W olff w y­
b rany prezesem.

Ogółem zebrań w roku 1924 odbyło się 4.
W" roku 1924 odstawiono na rzecz Pow. 

Kom. 322 zł.
Na rok 1925 'pozosta je  ten  sam zarząd. 

W roku 1925 odbyło tu tejsze Koło LOPP 
llz eb rań . W  zebraniach brało udział prze­
ciętnie 30 do 50 procent członków. W  cza­
sie „Tygodnia Lotnicizego“ od 6— 13 9. 25 r. 
przystąpiło 55 członków i urządzono zebra­
nia w następujących miejscowościach:

Dnia 7. 9. 1925 r. w  Prądooinie, obecnych 
50 osób.

Dnia 7. 9. 1925 r. w Januszkow ie dla 
gmin K olankow a, Jakubow a i Januszków'.!, 
obecnych 65 osób.

Bolesław Jasiak
komisarz obwodowy Gniewkowo.

D nia 7. 9. 1925 r. w Dziemionnie, obec­
nych 30 osób.

Dnia 8. 9. 1925 r. w  Pęchowie>, obecnych 
25 osóib.

D nia 8. 9. 1925 r. w K rążkow ie, obec­
nych 19 osób.

D nia 8. 9. 1925 r. w Tarkowi©, obecnych 
40 osób.

Dnia 9. 9. 1925 r. w Lisewie Kościelnem 
obecnych 45 osób.

Dnia 9. 9, 1925 r. w Złotnikach Kujaw., 
obecnych 25 osób.

D nia 11. 9. 1925 r. w W ojdalu, obecnych 
18 osób.

Podczas zebrania 9. września 1925 roku 
w  Lisewie kość. w ygłosił w ykład kap itan  
Berezow ski z Poznania.

W  czasie Tygodnia Lotniczego zebrano 
za _ m aterjał propagandow y 119.15 zł. R ó­
wnież zebrano 430.59 zł. dobrowolnych ofiar. 
Składek od członków zebrano 119.00 zł.

W  roku 1925 odstawiono na rzecz P. K. L.
O. P. P . razem  668.74 zł.

W  końcu 1925 r. liczyło Koło 101 człon­
ków. W  roku 1926 skład zarządu pozostał 
ten sam jak  w la tach  ubiegłych. Tutejsze 
Koło odbyło 4 zebrania przez cały  rok, po­
nieważ pomiędzy członkam i by ł brak zain­
teresow ania. Z powodu gradu w roku 1925 
w ystąpiło około 50 procent członków.

W  czasie Tygodnia Lotniczego od 10—17
10. 1926 r. zebrano 229,70 zł. Razem  ze 
sk ładkam i odstawiono n a  rzecz Pow. Koni. 
314.70 zł.

Na początku roku 1927 przystąpiono do 
zbiorowego organizowania gmin i obszarów 
dworsKich, aby zdeklarow ały pew ną kw otę 
miesięcznie ewentl. rocznie na  cele LOPP. 
W ynik był pom yślny, w szystkie gminy i ob­
szary dw orskie uiściły zdeklarow ane kw oty, 
k tóre żarem w ynoszą 1434.00 zł.

W  czasie „Tygodnia Lotniczego11 zebrano 
122.10 zł. Razem  zebrano 1556.10 zł., k tóre 
odstawiono do Pow iat. K asy  Oszczędności 
w Inow rocławiu na rzecz Pow. Kom. LOPP. 
w Inowrocławiu. Sołtys gm iny Lisewo Kośc. 
na początku roku w zbraniał się płacić sk ład ­
ki na cele LOPP, lecz w ciągiu roku przy­
stąpił i zadeklarow ał 4.— zł. miesięcznie 
począwszy od 1. 1. 1927 r. Obszar dw orski 
Leszcz podw yższył sk ładki miesięczne z 2.— 
zł. na  3.— zł., a obszar dw orski Jordanow o 
z 2.— zł. na  5.— zł. miesięcznie.

Koło LOPP Gniewkowo (Kom. Obw.).
Od 1924 r. do 1926 r. is tn iały  w  tu te j­

szym  obwodzie cztery K oła LOPP i to  w K i­
jewie, liczące 24 członków, w G ąskach 12 
członków, w Murzynnie 21 członków, w 
W ierzchosławicach cukrow ni 14 członków. 
K oła te  zostały  założone przez b. kom i­
sarza obwodowego p. Burzyńskiego i roz­
w ijały się początkow o dość pomyślnie. Pó­
źniej jednakże owe K oła z b raku  spręży­
stości zarządów  poszczególnych K ół rozw ią­
zały się.

W  dniu 4. listopada 1926 r. zoistało 
z in icjatyw y kom isarza obwodowego p. J a ­
siaka w Gniewkowie utw orzone nowe K oło 
Ligi^ Obrony Pow ietrznej Państw a na  cały 
obwód kom isarjacki w  Gniewkowie. W  skład  
zarządu weszli:
1) p. Bolesław Jasiak , kom isarz obwodo­

wy w Gniewkowiei, przew odniczący,
2) W ładysław  R utkow ski, so łtys z Sucho- 

wic, zast. przewodniczącego^
3) p. Stefan Rybacki, sekretarz  komisar- 

ja tu  obwodowego, sekretarz,
4) p. Ja n  Strem lau, urzędnik egzekucyjny, 

skarbnik.
K om isja Rewizyjna:

1) p. Ja n  K ubicki, so łtys, Gąski,
2) p. W acław  Siwiński, sołtys, Sucha- 

tów ka,
3) p. Marceli Żywica, sołtys, Perkowo,



Ławnicy:
1) p. Aiureljusz Bortnowiski, sołtys, Dąblin,
2) p. Franciszek K ow alski, zast. przełóż, 

ofosz. dworek. W ierzbiezany.
Dzięki staraniom  zarządu zdobyło sobie 

tutejsze Koło LOPP 42 członków rz.3czywi-

Szymon Wachowiak
kom isarz obwodowy Rojewo.

styc-h opłacających sk ładki po 50 ' groszy 
miesięcznie.

Od czasu założenia obwodowego K ola 
LOPP urządzono dwa, „Tygodnie Lotnicze", 
n a  k tórych zebrano ogólną kw otę 43.00 z?.

W  raku  1926, tj. od założenia K oła urzą­
dzono jedno zebranie organizacyjne i jedno 
zwykłe. Składek członkowskich od 4. 11. 26. 
do 31. 12. 1926 r. zebrano 72.00 zł.

Im prez ani odcizytów w tym  czasie nie 
urządzono.

Od 1. kw ietnia 1927 r. tu tejsze Koło 
LOPP zorganizowało zbiorowych członków, 
składających się z gm in w iejskich i obsza­
rów  dw orskich tutejszego obwodu, k tóre  
deklarow ały  sk ładki miesięczne od 1.00 zł. 
do 25.00 zł. miesięcznie. Ogólna kw ota de­
klarow anych sk ładek  przez gm iny w iejskie 
wagi. obszary dw orskie w ynosiła 110.00 zł.

Dochodtu w roku 1927 tutejszego Kołu 
było 1097.20 zł. (słownie jeden tysiąc dzie­
więćdziesiąt siedem złotych i 20 groszy).

W ro k u  1927 urządzono 6 zeb rań  zw y ­
czajnych . O dczytów , iruprez  i uroczystości 
nie urządzono.

W idoki na  p rzyszłość n ie  są  pew ne ze 
w zględu n a  m ające być skasow ano K om i­
saria ty  obwodowe, gdyż  dzięk i ty lk o  kom i­
sarzom obwodowym zebrano n a  cele LOPP 
taik pokaźne kw oty.

się wprawdzie więcej jak  jedno Koło z sie­
dzibą w  Rojew ie utw orzyć, jednakże tu t. 
uirząd sta ra ł się o uświadomienie w szystkich 
obyw ateli o doniosłości silnej floty powie­
trznej dla obrony i ostoji po wiekowej nie­
woli wyswobodzonej Rzeczypospolitej. NaJ- 
dobitniąjlszym dowodem zrozum ienia przez 
tu tejszych  obyw ateli konieczności posiada­
n ia  silnej flo ty  pow ietrznej jes t okazana 
ofiarność na  ten  cel, k tó ra  przedstaw ia się 
następująco:

W  roku 1923 od 4. X II. 1923 roku
130.600.000 mfcp. ofaz 374.60 zł.
od 5. 12. do 12. 12. 1924 r. 976.35 zł.
od 21. 8. do 28. 12. 1925 r. 806.85 z?,
za r. 1925 składki ozłonlkow. 60.50 zł
do 22. XI. 1926 r. 100.00 z?,
oraz 274.24 z!,
za rok 1927 695.60 zł.

razem  3.288.14 zł.

Koło LOPP w Dąbrowie Biskupiej.
Miejscowe Koło LOPP założone zostało 

w dniu 10. listopada 1923 r. przez ówczes­
nego kom isarza obwodowego p. Kręglew- 
skiego. P rzy  założeniu K oła zapisało się na 
członków tegoż 19. W  sk ład  zarządu w e­
szli pp.:

1) J a n  Kręglewisfci, kom isarz obwodowy, 
jako prezes.

2) Józef K aszubski, sakr. Kom. obwoćl., 
jako sekretarz.

3) Zygfryd K unkel, technik ku ltu ry , ja ­
ko skarbnik.

W  pierwszym  roku istnienia odbyto 4 ze­
brania. W ygłoszono 3 odczyty i to w dniu 
24 8 1924 r. przez pp.

m ajora 59 pp. Baranowlskiego z Inow ro­
cławia,

Koło LOPP Rojewo.
Działalność dla LO PP w tutejszym  ob- Bernard Woźniak

wodzie datu je się od roku 1998, nie ćUIo komisarz obwodowy D ąbrow a Biskupia,
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porucznika p ilo ta Szczeniawskiego z Byd­
goszczy i

m ajora  rezerw y Maliszewskiego z Ino;- 
wrocła/wia.

W czasie od 5— 13 września 1924 roku 
urządzono I. Tydzień Lotniczy. W czasie 
Tygodnia Lotniczego w ygłoszono 3 odczyty 
o lotnictw ie przez członków K oła pp. Węc- 
łowtskiego, Ligockiego i Kaszubskiego.

C zysty dochód z T ygodnia Lotniczego 
wynosił 1558.87 zł., ze sk ładek  członkowskich 
odstawiono w ciągu roku  1923/24 kwosę 
5.915 400 mkp.

W  dniu 2. 4. 1925 r. zwołano pierwsze 
walne zebranie K oła. N a zebraniu tern zło­
żył spraw ozdanie z dotychczasow ej działal­
ności K oła sek retarz  p. K aszubski. Ponie­
w aż dotychczasow y prezes urząd swój iako 
tak i złożył, w ybrano w jego miejsce preze­
sem p. F ranciszka Iwickiego, ziemianina 
z C hróstow a. Dzięki szerokiej inicjatywie 
ostatn iego w zrosła liczba członków K oła do 
licizby 56. W  ciągu roku 1925 odbyły się 
3 zebrania. W dniu 3. m aja 1925 r. urzą­
dzono obchód św ięta K onsty tucji 3. Maja. 
D ochód w  kwocie 51 zł. przeznaczony był 
w  m yśl zarządzenia na  cele Tow. Czytelni 
Ludowych.

W  czasie II. T ygodnia Lotniczego urzą­
dzono 2 wiece propagandow e i to jeden 
w  Pieraniu, a  drugi w Dąbrowie Biskupiej, 
n a  k tó rych  w ygłosił refera ty  z dziedziny 
lo tnictw a kpt. pilot Berezow ski z Poznania 
ilu stru jąc  takow e obrazam i świetlnym i. Do­
chód z Tygodnia Lotniczego wynosił 
1238.30 zł.

W  roku  1926 odbyły się 2 zebrania. 
Z akcji III. T ygodnia Lotniczego wpłynęło 
750.— zł.. Zaś całoroczne sk ładk i człoifko- 
wiskie w ynosiły 120.— zł.

Na walnem zebraniu odbytem  w dniu 
18. 4. 1926 r. w ybrano prezesem  kom isarza 
obwodowego p. Giuttrego, zaś wiceprezesem 
został dotychczasow y prezes p. Iwicki. R e­
sz ta  członków  zarządu pozostali ci sami. 
W skutek  przesiedlenia p. kom isarza Gutt 
rego urząd prezesa spraw ow ał wiceprezes 
p. Iw icki aż do dn ia  0. lutego 1927 r.

N a walnem zebraniu w tym że dniu w y­
brano:
1) prezesem  p. K om isarza obwodowego Ber­

n a rd a  W oźniaka,
2) 'sekretarzem  p. Józefa  K aszubskiego,
3) skarbnikiem  p. L eona Ligockiego.
W  roku  1927 zebrano w czasie IV.

T ygodnia Lotniczego 871.60 zł.
Ze sk ładek gm in i obszarów dw or­

skich wpłynęło 971.00 zl.
Urządzono też przy  końcu karn a­

wału w ieczorek fam ilijny, k tó ­
ry  przjTliósł dochodu 95.00 zl.

Nadmienić w ypada, że zainteresow anie 
ludności miejscowej jes t na  ogół bardzo m a­
łe, o ozem św iadczy coraz to m niejsza licz­
ba członków jak  i na  zebrania, na k tó re  n a ­
der m ała liczba członków przybyw a. Z tych  
to  powodów nie odważono się na urządzenie 
w ykładów  i zaproszenie prelegentów , k tó ­
rzy mogliby się spotkać z tym  wielkim za­
wodem w ygłaszania sw ych referatów  jedy­
nie wobec sam ych członków irządu.

N a wyróżnienie i pochwał} zasługuje o- 
bywatel_ i posiedzicie! ziemski t>. Mieczysław 
Zabłocki z W alentynow a, k tó ry  nie szczę­
dzi darów  i p rzy  każdej sposobności zasila 
k asę ' poważniejiszemi datkam i pieniężnemi. 
T ak  samo uznanie i pochw ała należy się po- 
siedzićielowi ziemskiemu p. Franciszkow i 
Iwickiemu z Chróstowa, k tó ry  rok  w rok  w 
czasie T ygodnia Lotniczego staw ia bezinte- 
resowanie sw ój sam ochód do dyspozycji w 
celu dokonyw ania objazdów w obwodzie d la  
zbierania darów  i k tó ry  mimo niedom agań 
na_ zdrowiu sam kieruje samochodem przy 
objazdach. T ych panów  po większej części 
zasługą są tak  świetne w yniki corocznej ak ­
cji „Tygodnia Lotniczego" i wogóle Kola.

Zatem razem  rok 1927 1.937.60 zł.
Ze sk ładek  członkowskicii nie wpłynęło

nic.

Włodzimierz Wolff
kom isarz obwodowy Złotniki K ujaw skie.

Koło L. O. P. P. Inowrocław I.
Kolo L. O. P. P . Inow rocław  I. założono 

30 listopada 1928 r. Koło w tym  czasie ża­
dnych nadzw yczajnych imprez nie u rządza­
ło. Od czasu założenia zebrano podczas T y­
godni Lotniczych 613.70 zł. Zebrań odbyło 
się 4.

Koło L. O. P. P. Inowrocław II.
W  tutejszym  obwodzie zawiązało się 

Miejscowe Koło L. O. P. P. dnia 1. XI. 1923 
roku.

I. W  pierwszym  ro to  założenia ko ła  by­
ło członków 49. Składek zebrano w raz z wpt-
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E. Zenkteler
starosta , prezes kom. pow. LOPP w Lesznie

W  K omitecie pracuje w yłącznie p. S ta ­
rosta  Z enkteler i p. asesor Barski.

Od chwili pow stania K om itetu, którego 
założycielem jes t p. S tarosta  Zenkteler, do 
dnia dzisiejszego, w ykazuje działalność K o­

sowem 1.245,50 ,zł. Zebrań odbyło się 8.
II. W  roku  1924-25 było członków 34. 

Składek . zebrano 49,20 zł. Zebrań odbyło 
się 10.

III. W  roku 1925-26 było członków 30. 
Składek zebrano 63,50 zł. Zebrań odbyło 
się 11.

IV. W  r o t a  1927 było członków 33. 
Składek zebrano 926,^- zł. W  Tygodniu L o­
tniczym  zebrano 10,50 zł. i 926,— zł.; razem 
936,50 zł. Zebrań odbyło się 12.

Co do roziwoju ko ła  to wobec grem jal- 
nego przystąpienia w szystkich gmin i obsza­
rów dw orskich do K oła można jedynie za­
znaczyć, że miejscowości te  chętnie do ko ła  
należą.

Koło L. O. P. P. Gniewkowo (miasto).
Miejscowe Koło L. O. P . P. w  Gniewkowie 
(miasto) liczy 38 członków. Zebrań, odczy­
tów; im prez oraz uroczystości, ze względu 
na b rak  zainteresow ania obyw atelstw a nie 
urządzano.

Sprawozdanie z działalności 
Komitetu Pow iatow ego L.O.P.P. 

w  Lesznie.
N a ozefe K om itetu Pow iatow ego stoi za­

rząd z p. S tarostą  Edm undem  Zenkiteleirem 
jako  prezesem, p. asesorem  Franciszkiem  
Bamskim jako  sekretarzem  i rendantem  P o ­
wiatow ej K asy  Oszczędności p. Janem  K ór­
nickim  jako skarbnikiem .

m itetu ustawiczne dążenie do powiększenia 
ilości kó ł lokalnych, a  głównie do pozyska­
nia dalszych członków Ligi.

Fr. Barski
asesor, sekret. Kom. Pow. w Lesznie.

W  ciagn roku 1927 zorganizowano trzy  
nowe koła lokalne, a  w K om isarjatach ob­
wodowych w Lesznie i w W łoszakowicach 
założono ko ła  kom isarjackie z gminami i ob­
szaram i dw orskimi jako  członkam i zbioro­
wymi.

R ok rocznie w czasie T ygodnia Lotnicze­
go urządzano akadem je lotnicze z odczyta­
mi, lo ty  pasażerskie, sprowadzono do L e­
szna w ystaw ę ruchom ą lotniczą, urządzano 
odczyty  i zabaw y oraz kurs m odelarstw a 
p rzy  Kole Gimnazjum Męskiego w Lesznie.

Budżet K om itetu Pow iatow ego za r. 1926 
zam ykał się w kwocie 3401 93 zł., z czego

M. Trawiński
kom. obwod. prezes K oła komis. Leszno.
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przekazano K om itetow i W ojewódzkiemu po 
potrąceniu rozchodów  2930,30 zl.

N a ro k  1927 prelim inowano budżet w w y­
sokości 4.321,00 zł., a  wyka-za.no 7.391,74 zł. 
przy  odstaw ionych K om itetow i W ojew ódz­
kiem u 6.837,65 zł., w  tein 772,02 zł. z Tygo­
dnia Lotniczego.

Ilość członków Ligi w powiecie wynosi 
1200 .

Z powyższego w ynika, że działalność K o­
m itetu  Pow iatow ego w  Lesznie w ykazała 
bardzo dodatnie w yniki i ż.3 w przyszłości 
zapow iada się bardzo pomyślnie.

Miejskie Koło L. O. P. P. w Lesznie za­
łożono na zgrom adzeniu obyw ateli, zwoła- 
nem  przez pf I. B urm istrza Kowalskiego, 
dnia 17 października 1924 r.

Zarząd tw orzyli w pierwszym roku istnie­
nia pp.:

członków i sym patyków  z odpowiednim wy­
kładem .

Z początkiem  roku  liczyło Koło człon­
ków  rzeczyw istych 45, założycieli 7, doży­
w otnich 2; w  ciągu rokiu pow iększyła się li­
czba członków rzeczyw istych (lo 89. 
D ochody wynosiły 396,30 zł.
R ozchody w ynosiły —  zł.
Do Pow iat. K om itetu  odstawiono 390,— zi.

W roku 1925/6 sk ładał się zarząd z pp.: 
Mścisaa Michała, profesora, jako  prezesa, 
Buśfciewicza Jan a , dy rek to ra  girnn., jako 

w iceprezesa,
R atajczaka Stanisław a, st. sekr. m iejskiego.

jak o  sekretarza,
Gtrzesika P io tra , kierow nika kasy , jako 

skarbnika,
Musierowiczówny, pro!., jako członka za­

rządu,
Maika i Szafrańskiego, jako zastępców.

Zarząd miejscowego Koła LOPP w Lesznie
siedzą od lewej: dr. Lewandow ski ozł. zarządu, radca, Metelski 
czł. zarządu, burm istrz Sabkow iak prezes, prof. Szipunar vice- 
prezes; sto ją  od lewej: naucz. K ow alski członek zarządu,

st. sekr. m iejski R ata jczak  — , seto . zarządu, rendant miejsk. 
kaisy Grzesik — skarbnik zarządu.

K ow alski Ja n , I. Burm istrz, prezes,
Dr. W yżykow ski, adw okat, I. wiceprezes, 
Metelski Jan , radca m iejski, II. w ice­

prezes.
R ata jczak  Stanisław , st. sekretarz m iej­

ski, sekretarz.
Grzesik P iotr, k ierow nik kasy , skarbnik. 
W  roku  tym  urządzono wieczór p ropa­

gandow y z w ykładem , koncertem  i _ w ystę­
pam i solowetni. W  czasie „T ygodnia Lot- 
niiozego11 zajęto się p ropagandą za pomocą 
rozdawamia ulotek, um ieszczenia artykułów  
w prasie i urządzenie ogólnego zebrania

W  celach propagandow ych urządzono 
dw a w ieczory połączone z w ykładam i i ko n ­
certem. W  tym  roku odbyła się również 
w ystaw a lotnicza, m ie d z a n a  n ieste ty  mimo 
propagandy bardzo słabo. Odbyło się sześć 
posiedzeń zarządu, w  tem  dw a z w spół­
udziałem oficerskiego K oła 65 Pozn. p. p. 
— Liczba członków pozostała niezmieniona. 
D ochody w  roku  tym  w ynosiły 

(wraz z saldem  z roku  ub.) 2045,08 zł.
Rozchody zaś 104,95 zł.
Do K om itetu Pow. odstawiono 1607,— zł.

W  roku  1926/7 działali jako członkowie 
zarządu pp.:
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Sobkowiak Tomasz, II. Burm istrz, prezes. 
Szpumar Ju ljan , profesor, wiceprezes, 
R atajczak  Stanisław, st. sekr. miejski, se­

kretarz ,
Grzesik P io tr, kierow nik kasy, skarbnik, 
Metelsld Jan , radca  m iejski, członek za ­

rządu,
Mścisz Michał, prof., i Sołtysik, przem ysło­

wiec, zastępcy.
W  cizasie tym  odbył się dw a razy „Ty­

dzień L otniczy11, a  mianowicie w paździer­
n iku 1906 r. i wrześniu 1927 r. W ,Tyg>- 
dniach11 tych  zajął się zarząd szeroką pro­
pagandą za pom ocą a rtyku łów  w prasie 
i rozdaniem  ulotek. P onad to  odbyw ały się 
licznie zwiedzane lo ty  pasażerskie, Koncerty, 
przedstaw ienia teatralne, w ykłady jmbli-

Z arząd obecny mimo trudności, jakie n a ­
po tykał w  ubiegłych la tach  istnienia Koła, 
u jaw niających się w zupełnem praw ie zobo­
jętnieniu obyw atelstw a, postanow ił nie za­
niechać dalszej gorliwej p racy około- roz­
woju K oła, leicz owszem spotęgować ją. Za- 
lząd  żywi nadizieję, że p rzy  usilnej pracy, 
za pom ocą im prez i p ropagandy w  prasie 
u d a  się pokonać obecnie jeszcze istniejącą 
obojętność d la wzniosłych zamierzeń Ligi 
Obrony Pow ietrznej Państw a.

Koło LOPP 55 Pozn. p. p. w Lesznie.
Na podstaw ie rozkazu D. O. K. VII. 

L. 123/23 i rozkazy 14 Dyw. P. z dn ia  6. IX. 
23 roku utw orzyło się przy  55 Potzn. p. p. 
„K ółko" L. O. P. P. — zaś dnia 4. X. 23 r.

Zarząd Koła LOPP 55 p. p. w Lesznie
biedzą od lewej: m jr. Madzia — prezes, kp t. Żukowski — 
vice-prezes; sto ją  od lewej: por. Soisień zast. sekretarza,

ppor. Krzyżorstaniak skarbnik, por. M adejski sekretarz.

czne, zbiórki uliczne ditp. Poza „Tygodnia­
mi" urządził zarząd bal, celem zasilenia fun­
duszów. Posiedzeń zarządu odbyło się 12, 
nie licząc licznych nieprotokułow anych po­
gadanek, n a  k tórych  omawiano sposób pro­
pagandy.

Mimo właśnie w tym  okresie szczególnie 
szerokiej p ropagandy i usilnych s tarań  za­
rządu, iiczba członków rzeczyw istych 
zmniejszyła się n ieste ty  na 67.
D ochody w ynosiły 1099,61 zł.
Rozchody w ynosiły 37,95 zł.
Do Po-wiat. K om itetu odstaw iono 1397,19 zł.

N a obecny okres w ybrano tych  sam ych 
pp. do Zarządu, k tó ry  do w spółpracy koop­
tow ał pp. Dr- Lewandowiskiego. lekarza, 
mec. Wistawiskiegio, . Zboralskiego nauczy­
ciela, i K ow alskiego nauczyciela.

pow stał pierw szy tym czasow y Zarząd z pa­
nem ppłk. Zagórskim jak o  przewodniczącym  
Koła. W  krótkim  czasie zapisało się do 
K ółka około 100 członków  podoficerów 
i oficerów, k tórzy , prócz w płacania w kładek 
miesięcznych w yrazili gotowość zakupienia 
odznaki LOPP.

W  międzyczasie po ustąpieniu starego 
Zanządiu, pow stał now y Zarząd, którego 
przew odniczącym  by ł p. ppłk Szymak.

D ziałalność obu tych  Zarządów  Kółkja 
polegała przeważnie n a  tem . aby jaknaj- 
więcej zwerbować członków LOPP.

W  zrwiązku z tem  odbył się szereg w y­
k ładów  propagandow ych d la  wojskowych 
i cywilnych. Pierwiszy tak i w ykład w for­
mie pogadanki w ygłosił jeden z oficerów 
3 p. lotniczego w miesiącu styczniu r. 1924.
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N a s ta te k  te j propagandy już dnia 29. II. 
24 r. zapisało się do K ółka 134 członków. 
W krótce nastąp iła  reorganizacja K ółka, 
mianowicie na  podstawie powrziętej uchw ały 
W ydziału W ykonaw czego LOPP w Pozna­
niu, K ółko 55 Po®n. p. p. otrzym ało nazwę 
„K oła“ i odtąd  poczęło podlegać K om ite­
towi LO PP w Poznaniu, dokąd aż do dnia 
dizisiejszego Zarząd K oła skierow uje wszel­
k ą  korespondencję zw iązaną ze sw oją pracą 
propagandow ą. (Zasada: Roizk. 14 D. P. 48/25 
dnia 24. III. 25 r.). W  obecnym roku Koło 
nasize łiczy 87 członków!, z tego 52 ofice­
rów, a  resz ta  z pośród podoficerów.

Ostatnio utw orzył się now y Zarząd: ja ­
ko przew odniczący pp. m ajor Madzia Gu­
staw , zast. kpt. Żukowski W itold, sekre­
tarz  por. M adejski W łodzimierz, zast. potr. 
Sosień S tanisław  i skarbn ik  ’ podpor. Krzy- 
żoBtaniak W acław.

Zamiarem Zarządu K oła jest nadal p ro­
pagow ać ideę lotniczą, przez urządzenie sze­
regu odczytów  i pogadanek o znaczeniu 
i rozw oju ta k  naszego jak  i obcego lotni­
ctwa, z pom ocą sił fachowych, zwiększyć

SPRAWOZDANIE FINANSOWE 
za czas od 1 stycznia 1927 r. do 31 grudnia 
1927 r. Miejscowego Kola LOPP 55 Pozn. 

pułku piechoty Leszno. 
WPŁYWY:

1. Pozostałość gotow izny w k a ­
sie w  dniu 31 grudnia 1926 r. —,— zł.

2. D ochody z wpisowego i sk ła ­
dek  członkow skich 591,00 7.1.

3. K om itet LOPP Śmigiel zwrot 
nic uznanych kosztów  podróży 
orkiestry  pułku 15,18 zł.

Razem 606,18 zl.
WYDATKI:

1. Przekazane do K om itetu  LOPP 
Poznań  wzgl. do Pow iatow ej
K asy  Oszczędności Leszno 497,69 zł.

2. Dotacijel i inne w ydatki rze­
czowe 62,28 zl.

3. A dm inistracja 29 85 zł.

Razem 589,82 zl.
Pozostała gotow izna w kasie 
dnia 31 girudnia 1927 r. 16,36 zl.

Zarząd Koła LOPP przy Państw. Gimn. im. Komeniusza 
w Lesznie

siedzą od lewej: T. B alicki — yiceprezes, prof. A. Paozosa — 
opiekun, B. Zakrzew ski — sekretarz , 

sto ją  od lewej: H. Brodniewicz — skarbnik, M. Jan iak  —
prezes, T. Borowicz — vice-skarbnik.

ilość członków przez wpisanie na  listę 
'wszystkich podoficerów  zawodowych, wziąć 
iozynny udział w urządzeniu w roku bieżą­
cym „T ygodnia Lotniczego11, a  następnie 
p rzy  w spółpracy z K om itetem  LOPP w Le­
sznie z pom ocą silnej ag itac ji w  całym  p o ­
wiecie zakupić płatow iec jak  również . dla 
chętnych założyć k u rs  m odelarstwa.

Koło Gimn. LOPP przy Gimn. im. Ko­
meniusza zostało założone 25. X. 1926. In icja­
tyw a założenia K oła w yszła ze s tro n y . ucz­
niów. Aby uczniów,, zwłas-zcza młodszych, 
zaznajomić z ideą LOPP, zorganizowała D y­
rekc ja  w porozum ieniu z K om itetem  P o ­
w iatow ym  odczyt z przeźroczami, k tó ry  
w ygłosił p. mjr. Szczudłowski. Zaraz , po
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odcizycie u tw orzył się zarząd, złożony z de- 
delegatów  poszczególnych klas. Program  
działalności objęty jes t specjalnym  statu tem  
Koła, w zakres którego wchodzą: zbieranie 
składek członkowskich, urządzanie, odczy­
tów  i sprzedawanie wydawnictw . Początko­
wo do K oła naszego należeli nietylko ucz­
niowie Gimm. im. Komeniuisza, lecz także 
uczennice Gimm. żeńskiego i Seminarjmm 
żeńskiego i uczniowie Sem. męsk. Ilość 
więc członków w zrastała z każdym  diniem, 
tak  że p rzekraczała liczbę 800. W  końcu 
jednak na  m ocy rozporządzenia szkolnego 
członkowie innych zakładów  byli zmuszeni 
z K oła naszego wystąjpić, k tóre  od tąd  musi 
się ograniczyć jedynie do działalności w Gi­
m nazjum im. Komeniuisza. Obecnie Koło 
nasze liczy 250 członków.

W ysłaliśm y więc już znaczną sumę na 
cele LOPP i mamy na/M eję, że Koło w dal­
szym  ciągu przyczyni się do rozw oju lo tn i­
ctw a polskiego.

Koło lokalne LOPP Gimnazjum Konopnic­
kiej w  Lesznie.

Koło nasze, założone w  październiku 
1927 r .; rozw ija się dość pomyślnie. Obej­
muje obecnie 143 członkiń, z k tórych  135 
płaci po 25 gr., a 8 — po 50 gr.

D ochody jednak p łyną ty lko  ze składek, 
natom iast niem a żadnych wpływów: z T y­
godnia Lotniczego, odczytów, uroczystości.

Do m arca 1928 oddałyśm y K om itetow i 
Pow iatow em u w Lesznie 169,50 zł.

Mamy nadzieję, że w raz z  zrozumieniem

Zarząd Koła LOPP Gimn. żeńsk. im. Konopnickiej w Lesznie
1. opietounka K oła p. Łozińska, 2. K ozłow ska W. prezes

3. Ozekalanika M. sekretarz , 4. Jesków na J . skarbnik, 5. Ab- 
:ów na M. prezes, 6. M uszyńska M. zast. sekret., 7. Muszkie- 

tanlka A., 8. Nitedhówna E. -— kom isja rewizyjna.

Począwszy od założenia K oła  odbyło się 
12 zebrań, jedna w izytacja przez p. kipt. pil. 
T. A ntonow icza i 3 w ykłady  o lotnictwie. 
P rzy  Kole nasizem istnieje również K ółko 
m odelarskie budow y sam olotów - modeli, 
k tóre odbyło k ilka lekcyj praktycznych pod 
kierunkiem  p. G rajety. Abonujem y czaso­
pismo z dziedziny lo tm rtw a „Młody L o tn ik 1, 
pozatem  posiadam y m ałą bibljotekę, z k tó ­
rej ko rzysta ja  członkowie.

DOCHODY:
Za rok  1926 — 264.75 zł.

.. 1927 — 1919.50 zł.
.. ., 1928 — 70.25 zł.
za odznaki 283.15 zł.

Ogólny dochód: 2537,60 zł.

tak  wielkiego celu, jakim  jest spraw a LOPP, 
liczba członkiń wzrośnie.

Koło LOPP Państw. Sem. Naucz, męskiego 
w Lesznie zostało założone 4. XI. 1927 r.
Jednaikowoż członkowie sem inarjalni nale­
żeli już od 1. III. 1927 r. do1 K oła Państw . 
Gimnazjum m ęskiego. W Kole Sem; mę- 
skiem odbyły się dotyozas dw a Łebrania za­
rządu, na  k tórych  omawiano kw estje d o ty ­
czące K oła. Koło liczy 108 członków. _ Ogó­
łem zarząd przekazał 69.75 zł. n a  konto  
K ksy Oszczędności w  Lesznie za ubiegłe 3 
miesiące. Rozwój Koła postępuje naprzód 
i pozyskuje coraz to nowych członków dla 
LOPP.-
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Zarząd Kola LOPP Semin. naucz, żeńskiego w' Lesznie
od lew ej: P odgórska H. skarbnik, T rzeciakow ska K. prezes,
ocatoflka p. D żwikowska P . naucz., dy rek to r F . Stach. Dal 

sita M. sekretarka.

Zarząd Koła LOPP Państw. Semin. Naucz, w Lesznie
siedzą od lewej: J . G alon — vicepre7.es, E. K oska — prezes, 
prof. J . Szpunar — otpiefcun, St. W ojciechow ski — sekretarz, 
J .  Kucizkowiski — zast. sekr.; s to ją  od lew ej: St. Migdalerwica 
ław nik, M. Stach — ław nik, H. Zieleiwicz — skarbnik , Franc. 

H andke — zaist. skarbn., L. Szczepaniak — ław nik,
,T. Łożrswioz — ławnik.

Koło Semin. Naucz. Żeńskiego w Lesznie.
Zarząd: p. oratorfka Dźwikowtska Pelagja, 

prezeska T rzeciaków na K arolina; sekretarka 
D alska M arja; skarbnicizka Podgórska He­
lena.

P rzez ro k  szkolny 1926 i £7 Koło nasze 
złączone było z Kołem LOPP Państw . Gim. 
Męsik. im. Kom eniusza w Lesznie.

N a m ocy okólnika M. W. ' O. P. opiew a­
jącego, iż wszelkie związki międzyszkolne
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są wzbronione, zmuszone oyiysmy i- XII. 
27 r. w obrębie naszego zakładu utw orzyć 
Koło LOPP pod swoim własnym zarządem.

Na piierwszem zebraniu z dn5a 10. X II. 
27 r. przystąpiło  73 członk.n do K oła, z te ­
go 72 p łacą miesięczną składkę po 25 gr., 
1 po 50 gr. ,

N astępnie obranym  został zarząsl KO>a 
jak  powyżej.

Do dinia 1. I . . 28 r. iło sono  w tutejszej 
Miejskiej K asie Oszczędności 32 zł. na kon­
to  K oła Powiatowego- LOPP. Przyszłość 
K oła naszego zapow iada §ię korzystnie.

Miejskie Koto LOPP w Osiecznie,
Z początkiem  roku ! 02i zawiązało się 

w Osiecznie pow, Leszno- p j  zwołaniu oby­
w atelskiego zebrania, miejside Koło LOPP, 
do którego wpisało się około 50 członków. 
K oło tu tejsze rozw ija się norm alnie . i liczy 
obecnie około 70 członków ze w szystkich 
stenów, k tó rzy  m ają  : rozumienie dla pow aż­
nego zadania LOPP w kierunku p racy  nad 
obroną naszych gniazd rodzinnych przed ni.3- 
przyjacielam i, lecz są widoki, że w przy­
szłości ilość członków pow iększy się i przy­
łączą się przedewszystkisKi ci na  w szystko 
obojętni obyw atele, dla dobra wspólnej 
sprawy.

Ks. P. Steinmetz, dziekan
prezes K oła miejskiego w Osiecznie.

Zarząd sk łada się: 
prezes: ks. dziekan Paw eł Steinmetz, 
skarbnik: burm istrz Stanisław  Szurkowski, 
sekretarz: kier. szk. W ładysław  Benach.

Koło LOPP w Rydzynie.
Założone we wrześniu 1924 r., posiada 

obecnie 42 członków, w tem  2 dożywotnich. 
Organizatorem  tegoż K oła jes t kierownik 
tu tejszej szkoły pow. p. K azim ierz G rabo­
wski, k tó ry  do dnia dzisiejszego stara  się

o utrzym anie i roziwój idei lotniczej w R y­
dzynie. Do tak  wzniosłego celu przyłożył 
się z niemniiejiszym zapałem now y zarząd.

Wł. Bensch
sekretarz  K oła m iejskiego w  Osiecznie.

k tó ry  zoistał w ybrany na walnem zebraniu 
dnia 12 lu tego i928 r. W  skład  nowego za­
rządu wchodzą: i .  K ier. szk. p. Kazim ierz 
Grabowski jako  pre-zes, 2. burm istrz p. Mo- 
szczeński jako  zast. prezesa, 3. naiucz. p. H. 
W ęclewiczówna jako  skarbnik, oraz 4. nau­
czyciel p. T rojanow ski, jako  sekretarz.

Działalność towarzysttWa ubiegłych lat 
przedstaw ia się następująco: w  roku 1924 
było około 500 zł. dochodu; w  r. 1925 to ­
w arzystw o chromało z pow odu niedbałości 
byłego skarbnika, k tó ry  nie poczuw ał się do 
obowiązku, by  zebrać składki norm alne od 
członków. W  roku  1926 zebrano ogółem 
229,92 zł., a  w  roku 1927. —• 488.49 zł. Dnia 
4 . 9. 1927 r. odbył się w  nasizem mieście 
pierw szy „Tydzień Lotniczy", k tó ry  rozpo­
częto u roczystą akadem ją, a  zakończono lo­
tam i pasażerskiem i w  liczbie 27. Dochód 
w ynosił 270 zł. Poiza Tygodniem  Lotniczym 
odbyła się jeszcze jedna im preza w celu 
uśw iadom ienia obyw ateli ta k  m iasta jak  
i okolicy. Zaznaczyć należy, że wszyscy 
prawie członkowie LOPP K oła R ydzyny, to 
nauczycielstw o i uczniowie tak  ze szkoły 
powszechnej, jak  i dokształcającej. Obywa­
telstwo' miejscowe reprezentuje się ty lko  
w bardzo małym  procencie^ Mamy jednak­
że nadizieję, że w  najbliższym  czasia staną 
także i w szyscy obywatele w  zw artym  sze­
regu naszego K oła i pokażą, że jednak  R y­
dzyna, aczkolw iek jest ta k  małem środowi­
skiem, posłuży w najbliższej przyszłości za 
wizór innym miejscowościom.

Koło kom isarjackie zajmowało się w y­
łącznie werbowaniem członków i zbieraniem 

sk ładek  od tychże. Członków w końc-u roku
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było 55, sk ładk i w ynosiły d,o końca roku 
1927 złotych 1617. Koło kom isarjaekie is t­
nieje od 1 kw ietnia 1927.

do 20 zł. Dalsze zabiegi są w  toku, aby do 
K oła tego przyłączyły się z odpowiedniemi 
kw otam i także obszary dworskie. Niezależ-

Zarząd Koła lokalnego LOPP w Rydzynie pow. Leszno
sieidJzą od lewej: kier. szkoły K. G rabowski prezes, burm istrz
Moszezeński viceprezes; sto ją  od lew ej: naucz. H. Węclewl- 

ozówma — skarbnik , naucz. Trojanowislki — sekret.

Koło kom. obwod. Osieczna.
Z początkiem  roku 1927 zorganizowano 

K oło kom isarjatu . do którego przyłączyły 
się w szystkie 26 gimin z roczną sk ładką 5

nie od tego przystępuje się do tw orzenia 
m iejscowych K ół w poszczególnych gm i­
nach wzgil. parafajch. Na ogół niie okazuje 
się na wsiach LOPP tego zrozum ienia i po-

Szurkowski SŁ
burm istrz. prezes K ola komis, i skarbnik 

K o ła  miejskiego w 03iecznie.

Materne
kom. obw. prezes K ola komis. W łoszakowice



T. Ciemniewski
starosta, prezes Kom. pow. LOPP Śmigiel.

S. Rakowski •
lekarz pow.. T. vicejprezes Kom. pow. 

Śmigiel.

Cz. Pospieszalski
sędzia pow., II. vioe-prezes Kom. pow. 

Śmigiel.

Tatleusz — prezes, dr. R akow ski Seweryn
— I, v.-prezeis, sędzia Pospieszalski Czesław
— II y.-prezes, nacz. Jabczyński R afał — 
sekretarz, sekr. pow. A dam czak Jak ó b  — 
zast. sekr., insp. ruchu Skrzypczak J a n  — 
skarbnik.

Z początkiem  roku 1927 liczył K om itet 
Pow iatow y 243 członków, jednak w grudniu 
tego roku  liczba ta  doszła do 587 członków 
i od tej pory  stale w zrasta.

Pow yższy w prost liczebny członków na 
terenie pow iatu śm igielskiego ma K om itet 
pow. do zawdzięczenia w ydatnej pomocy pp. 
insp. szkolnego K ocota oraza kom isarzy 
obw. K operskiego i Markowskiego.

R. Jabczyński
na©z. poczty, sekretarz  Kom. pow. Śmigiel.

parcia, na jakieby zasługiwało, Lecz są wi­
doki, że i tam  tych obojętnych na sprawę 
pozyskać się uda.

Kolo kom. obw'. w W łoszakowicach.
Założone w czerwcu 1927 r, dzięki s ta ra ­

niom p. kom. obwod. M ateme. Koło liczy 
18 członków zbiorowych i przekazało K om i­
tetow i W ojew. LOPP 432 zł. W idoki na 
przyszłość rokują  pozyskanie w iększej ilości 
członków dla Koła.

Komitet Powiatowy L. O. P. P. 
w Śm iglu.

W skład Zarządu Kom. Pow^ LOPP w 
Śmiglu wchodzą: pp. sta ro sta  Ciemniewski
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L. Markowski
kom. obwodowy, prezes K oła Śmigiel wschód

L. Stryczyński
państw, nadl., prezes K oła Zegrowo 

i Zegrówkn.

Dochody Tyd. Lotniczego 1.364,71 zł.
Rozchody Tyg. Lotniczego 793.35 zł.

Pozostałość w ysłana do Komit.
W oj. 571,36 zł.

Z. Koperski
kom. obwod., prezes K oła Śmigiel zachód.

J. Adamczak
*ekr. pow. i zast. sekret. Kom. pow. LOPP.

W roku 1927 zebrano ze skła-
deik członkow skich 2.816.75 zł.

Dobrowolne sikładki 7.374,86 zi.

Razem 10.191,61 zi.

Na adm inistr., propagandę, por-
to rja  i inne w ydatkow ano 559 8! y.r.

Odprowadzono do  Kom. W ojew. 9.631,7/ zi.

Tydzień L otniczy — pomimo niepogody 
w ypadł bardzo pomyśinie, a to  dzięki ży­
czliwej w spółpracy panien miłosierdzia. Na 
intencję lotnictw a zakupiono mszę św.
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Kocot
insp. szkolny*, przyjaoisl i działacz LOPP.

Wł. Pioch M. Lapis
burm istrz m. Śmigiel, przyjaciel i działacz pow. lekarz weter., przyjaciel i działacz LOPP 

LOPP.

J. Skrzypczak
inspek tor ruchu, skarbn. Kom. pow. Śmigiel.
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K. Pucek
sekretarz  nadleśn. Zegipowo.

Sprawozdanie z działalności 
Pow iatow ego Komitetu L.O.P.P. 

na pow iat Kościański.
K om itet Pow iatow y LOPP na  te ien le  po­

wiatu kościańskiego ukonstytuow ał się na ze­
braniu organizacyjnem  w dniu 13 lutego 
1924 r. z p. S taro stą  Cegiełką na czele. Pi,ze- 
czywisityoh członków  pod koniec roku 1924 
było 66, zorganizow anych w ta k  zwanem 
Kole Powiatowemu Pozatem  zorganizowano 
K oła LOPP. urzędników  i funkcjonariuszy 
pocztowych, k tóre  obecnie liczy 30 członików

Adam Narajewski
starosta pow. Kościan, prezes Pow. Kom. 

LOPP.

rzeczyw istych. Już  w końcu roku  1924 w y­
bija się na  czołowe m iejsce między innemi 
K ołam i Kolo P arafja lne G ryżyna pod ener- 
gicznem i wzorowem kierownictw em  prezesa 
tegoż K oła p. M ieczysława Goltza, którem u

Smoczyk Jan
sekretarz Kom. Pow. LOPP.

dzięki poparciu okolicznego ziemiaństwa, 
w łościaństw a i obyw ateli w szelkich innych 
stanów  z pp. Lossow  na czele, udało się 
sprawić sztandar dla K oła LOPP. Koło G ry­
żyna liczy obecnie 130 członków rzeczyw i­
stych i innych, k tó rych  cyfra n igdy nie 
upada, lecz stopniowo wizrasta. Organizacja 
kół w  m iastach by ła  nieco u trudniona i nie 
da ła  się z b raku  zrozumienia odrazu zreali­
zować. Pierw otne fundusze Pow iatow ego

Franciszek Stróżyk 
skarbnik Kom. Pow. LOPP.
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K om itetu LOPP stanow iły składki dobro­
wolne oraz w pływ y z Tygodnia Lotniczego.

Z początkiem  roku  1927 w ybrany został 
prezesem w miejsce p. S taro sty  Cegiełki, 
przesiedlonego do pow iatu ozam kow skiego, 
p. S tarosta  Adam N arajew ski. P an  S tarosta  
N grajew ski jako  prezes Pow iatow ego Komi­
te tu  LOPP dążył w pierwszej lin ji do pozy­
skania dla akcji LO PP gmin i obszarów 
dw orskich, co się też udało z w ynikiem do­
datnim  przy  w ydatnej pomocy pp. K om i­
sarzy  Obwodowych.

5 członków dożywotnich,
116 członków zbiorowych (Gminy i ob­

szary  dworskie).
K om itet Pow iatow y jest obecnie w okre­

sie p racy  nad  organizacją kó ł miejscowych 
w  pozostałych dwóch m iastach (Czempiń, 
Krzywiń). Przew idziane jes t dalsze powię­
kszenie się stanu liczebnego członków K oła 
K ościan oraz K oła Kiełczewo, k tóre  do tego 
czasu liczyło 20 członków. Również gminy 
i obszary dw orskie, k tó re  do dziś jako  człon­
kowie zbiorowi nie przystąpili, okazują wię-

Zarząd Parafialnego Kola LOPP Gryżyna
sto ją  od lewej: Cugier J a n  skarbnik, M aćkowski chorąży,

Sobkowiak Jan .
Siedzą od lewej: B urzyński sekretarz, M. Goltz prezes, Z akrze­

wski Tad. viceprezes, W ędziński.

W końcu roku 1927 zawiązało się w mie­
ście Kościanie Koło Miejscowe, k tóre obec­
nie liczy 170 członków rzeczyw istych i in ­
nych oraz 5 dożywotnich. Stan liczebny 
członków Pow iatow ego K om itetu LOPP 
przedstaw ia się następująco:

350 członków rzeczyw istych i innych (łą­
cznie z Kołem Gryżyna),

cej zainteresow ania dla LOPP i pozyskanie 
ich na członków zbiorowych jest praw ie że 
pewne. Gminy i obszary dw orskie już nale­
żące jako  członkowie zbiorowi podwyższą 
niewątpliw ie dotychczasow e składki.

Zebrań i pogadanek od czasu pow stania 
odbyło się ca 30,, pozamiejscowych 15, od­
czytów o lotnictwie i jego rozwoju 2, o woj-
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W oyda
kom. obwodowy K ościan.

nie jnizecaiwgazoiwej i lotniczej 1 oraz 1 wy­
k ład  o lotnictw ie z przezroczami. P rócz te ­
go odw iedziła m iasto K ościan Objazdowa 
W ystaw a L otnicza dw a raizy i jeden raz 
K oło Gtryżyna (stacja K olei Pow iatow ej R a­
cot). F rekw encja zwiedzających by ła  w  K o­
ścianie ŚTednia, w  R acocie zaś dobra. W  ro ­
ku 1927 odbyły się lo ty  pasażerskie podczas
IV. T ygodnia Lotniczego, z k tó rych  korzy­

Leśnik
kom. ob>wo<JL K rzywiń.

s ta ło  56 pasażerów  tutejszego m iasta i oko­
licy, T aka  sam a im preza odbyła się w rofcu 
poprzednim  w Gryżymie z dodatniem  pow o­
dzeniem. Pozatem  urządzono dwie wieczor­
nice w Kościanie z powodzeniem średniem, 
natom iast w Gryżynie odbyw ają się ro k  ro­
cznie zabaw y latow e na  rzecz LOPP (z ta ń ­
cami). cieszące się dobrem powodzeniem.

W pływ ów  ze sk ładek członkow skich i Ty-

Zarząd Koła M ieiscow ego LOPP. w  Kościanie
stoją od lewej! J. K u b iak  sekret., sędzia  G rzesiecki czł. zarz., 
Budylów ski czł. zarz., por. M azurkiew icz czł zarz. S t  P aw lak  
skarbnik, si&dzą od le w e j : mjr. St. M usil II. viceprezes 
dyr. Fisokbach prezes, burm. St, K osiew ski I yiceprezes.
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<rocLni L otniczych w ubiegłych 4 latach^ było
11.100 zł., z subwencji pow iatu kościańskie- 
"'o i innych dochodów w ubiegłych oztarecń 
latach  20.900 zł. — razem  32.000 zł. W pływ y 
ze sk ładek  i Tygodni LOPP w poszczegól­
nych la tach  przedstaw iają się mniejwięcej 
następująco:

w roku  1924 .2.000.— zł. 
w  roku  1925 2.500.— zł. 
w  roku 1926 2.800.— zł. 
w  roku  192i7 3.800.— zł.
Cyfra z roku  1927 nic jest ostateczną 

z powodu zaległości u członków.

Teorja modelarstwa lotniczego.
P o m y ś ln i  w yniki w budowie modeli la ta ­

jących, w diużej m ierze uzależnione są od 
znajom ości podstaw ow ych zasad aerodyna­
miki lotniczej. Tylko z ich pom ocą ma 
m łody konstru k to r możność rozpoznania ele­
mentów  i sił, bezpośrednio w pływ ających na 
lo t modeliu. Bez* tych  znajomości pozosta­
nie m odelarstw o lotnicze bezplanow ą „grze- 
baniną“ o w ątpliw ej w artości, a  wszelkie 
■ewitl. pomyślne w yniki będą jedynie _ przy- 
padkowerni. Nie może być mowy o jakim ­
kolw iek celowo osiągniętym  w yniku m aksy­
malnym, jeżeli m iody konstruk to r niem a mo­
żności roapiołznania przyczyn.

Opierając się aa podstaw ach teoretycz­
nych, zapew niam y sobie pomyślne rezultaty , 
a  zarazem  unikam y możliwości popełniania 
w iększych błędów  konstrukcyjnych., napo ty ­
kanych  zwłaszcza u początkujących mode­
larzy.

Jaik w ynika z rys. 1., na  lo t sam olotu 
ja k  i modelu, sk łada się działalność nastę­
pujących elementów:

1. siła ciężkości,
2. nośność,
3. opór czołowy,
4. siła  pociągow a śmigła.
W zależności od sigosobu umontowania 

śm igła przed lub poiza płaszczyzną nośną, 
obroty jego pow odują ciągnienie lub pcha­
nie modelu. Z abżnie od w łasnej ohyżości 
modelu w  stosunku do otaczającego go po­
wietrza, pomyślane jako  spokojne posuw ają 
się p rądy  pow ietrzne pod i pomad płaszczy­
zną z pew ną ok reś loną  szybkością. Ponie­
waż płaszczyzna ustaw ia się pod pewnym 
k item , pow staje na  górnej, w ypukłej stro ­
fie  pow ierzchni ssanie., na dolnej natom iast 
ciśnienie pow ietrza. W skutek  ruchu p łasz­
czyzny w kierunku strzałk i (rys. 4) pod 
skrzydłem  ciśnienie pow ietrza wjzrasta, 
a nad płaszczyzną się zmniejsza. W szystkie 
te  cząstkow e ciśnienia są  skierow ane pro­
stopadle do cięciwy płaszczyzny. W ypad­
kow a obu elem entarnych ciśnień jest w  przy­
bliżeniu prostopadła do cięciwy wklęsłości 
i przechodzi mniejwięcej w y 3  poza brzegiem

natarcia , w punkcie D. Siła ta  rozłożona 
na  dwie składow e, pionową A i poziom ą D, 
da siłę nośną i opór czołowy.

Siła nośna jest uzależniona od szybkości 
modelu, w inna jednakże, by  umożliwić lot 
poziomy, być proporcjonalną do całkow ite­
go ciężaru modelu, k tó ry  w yobrażam y sobie 
w punkcie siły ciążenia G. tak , by  się w za­
jemnie znosiły. Im mniejszy jest ten  sto ­
sunek, tem  skrzydło jest lepsze. Jeżeli noś­
ność przekraczać będzie ciężar ogólny, m o­
del będzie się wzbijać i to, o tyle szybciej 
i wyżej, o ile" nośność przekracza ciężar.

W ynika więc jasno, że nośność muisi być 
conajm niej proporcjonalna w  stosunku do 
wagi modelu, by  umożliwić lo t poziomy. N a­
tom iast siła pociągow a Z. musi bezwzględ­
nie być w iększą od oporu czołowego _ W., 
gdyż. jak  w ynika z poprzednio powiedziane - 
go,- lo t wogóle jes t ty lko w tenczas możliwy, 
jeżeli przez chyżość dojdzie się do odpowie­
dniej nośności. , .

Nośność w zrasta  z kw adratem  szybkości, 
tj. jeżeli odpowiednimi sposobami podw oi­
m y szybkość, to  osiąga się czterokrotną 
nośność itd. .

N iestety  opór czołowy w zrasta nieom al 
równocześnie z, kwadratem, szybkości, do 
czego w znacznej mierze przyczyniają się 
w szelkie części modelu w ystaw ione na prądy 
pow ietrzne, a  więc kadłub, podwozie, za­
strzały  itp . N asuw a się więc konieczność 
i edukow ania oporu czołowego do minimum.

Osiągnie się to  przez stosow anie kon- 
stnuikcyj praktycznych  w lotnictw ie, a  Więc 
o płaszczyznach w olnonośnych _ lub też 
usztyw nionych zapom ocą zastrzałów . K on­
strukcje te um ożliw iają osiągnięcie dość po­
ważnej szybkości przy minimalnej sile za- 
pędowej, a  tem  samem dość dużą nośność. 
U w szelkich natom iast części w ystaw ionych 
na  p rądy  pow ietrzne, stosuje się ta k  zwany 
przekrój k rop listy  (rys. 3), jest to  ksz ta łt 
pow odujący m inim alny opór czołowy. N a­
leży wziąć pod uw agę, że im większe są 
opory, tein  silniejsza m usi być siła zapędo- 
wa. S tąd  w ynika konieczność zm niejszania 
oporu.

U jaw niające się podczas lo tu  modelu ele­
m enty pow ietrzne muszą się wzajemnie zno­
sić, gdyż inaczej byłby sta teczny lo t nie do 
pomyślenia. T ak  samo, jak  koncentrujem y 
ciężar modelu w środku ciężkości, należy 
też koncentrow ać ciśnienie pow ietrza na p ła­
szczyznę w  jednym  punkcie, k tó ry  zwiemy 
lin ją  oporu. Położenie linji oporu uzależnione 
je s t od profilu i k ą ta  na ta rc ia  płaszczyzny 
nośnej. W  locie poziomym znajduje się ona 
w y3 p łaszczyzny poza jej brzegiem natarcia .

P rąd y  pow ietrzne chw ytają więc model 
w linji oporu, z czego w ynika, że wszelkie 
ruchy  i obroty modelu następow ać winny 
w punkcie wizgi, linji oporu, nie zaś, jak  
u modelu nieruchomego w środku ciężkości. 
P rzy  logicznem rozum owaniu przychodzim y 
do przekonania, że punkt ciężkości modelu,
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o ile m a on być statecznym  w pow ietrzu, 
zbiegać się musi z punktem  oporu. Ju ż  przy 
komistruowamiu modelu należy zważać, by 
punk t ciężkości schodził się z lin ją  oiporu 
płaszczyzny, wizgi, należy płaszczyznę na 
kadłubie ta k  umocować, by  p unk t ciężkości 
gotow ego modelu znajdow ał się w M p łasz­
czyzny. Praw idło to  odnosi się jedynie do 
modeli o śmigle ciągnącem , tj. gdzie śmigło 
um ontow ano przed płaszczyzną nośną.

Zrozumiałem jest, że p unk t ciężkości, 
przypada w  punkcie oporu jedynie w  locie 
poziomym, gdyż położenie punk tu  oporu 
uzależnione jest od stosownego profilu i k ą ­
ta  na tarcia . O ile więc nastąp i zm iana kąta 
natarcia , tj. zmieni się położenie płaszczyzny 
dO kierunku  lo tu  ulega zmianie nacisk  p rą ­
dów pow ietrznych, co powoduje zarazem  
przesunięcie punktu  oporu. Jeżeli więc zwię­
kszy  się k ą t na tarcia , przesuw a się punkt 
oporu bu przodowi, p rzy  zmniejszaniu n a to ­
m iast, ku  tyłowi.

W skutek  tego przypada punk t ciężkości 
w pierwszym  w ypadku poza punktem  opora, 
w  drugim  w ypadku natom iast przed nim, 
pow odując przeciążenie czołowe względnie 
ogona. W łaściw ości te  w pływ ające ujemnie 
na stateczność modelu, z uw agi na niemoż­
liwość sterow ania podczas lotu, .redukuje się 
do minimum przez stosow anie słabo w klę­
słych profili. U nich bowiem przesuwanie 
się punk tu  opora. ulega nieznacznym  zmia­
nom.

N ajodpow iedniejszy k ą t na ta rc ia  dla mo­
deli w ypada na  3 do 6°. K orzystnie w pływa 
na stateczność poprzeczną, jeżeli k ą t n a ta r­
cia p rzy  kadłubie jes t najw iększy, a  obniża 
się stopniowo na zewnątrz, tj. ku końcom 
płaszczyzny. Nie do pom yślenia byłby lo t 
stateczny, gdyby stosunek  ten  m iał być od­
w rotny. N a w ypadek stosow ania k ą ta  na­
tarcia  powyżej 6°, najodpow iedniejszy k ą t 
jest d la każdego modelu odmieńmy i musi 
być w p rak tyce w ypośrodkow any — opór 
płaszczyzny zw iększa się znacznie, ponie­
waż prądy  pow ietrzne napo tyka ją  n a  zwięk­
szoną powierzchnię oporow ą. W  miarę wzro- 
stu  oporu zwiększa się u tra ta  szybkości i ró ­
wnocześnie u tra ta  nośności. Zdolności lo t­
nicze modelu w sku tek  tego będą się stale 
pogarszać lub staną  się wogóle problem a­
tyczne, jeżeli stosuje się zby t w ielki k ą t n a ­
tarcia.

K ażdy  sam olot posiadać mirasi pewną 
dozę sam oistnej stateczności, gdyż n ie ­
ustanne sterow anie zrujnow ałoby ustró j ner­
wowy pilota, a  naw et staćby się mogło przy­
czyną nieszczęśliwych w ypadków. Model la ­
ta jący  ma nietylko zachow ać równowagę, 
lecz możliwie posiadać stateczność au tom a­
tyczną^ i n iety lko samodzielnie startow ać 
z ziemi, lecz ponadto przeciwstaw ić się po­
dmuchom w iatru, usiłującym  podczas lotu  
w yprowadzić go z rów nowagi. W ym aganie 
to da się jedynie częściowo zrealizować, 
u niektórych zaś modeli stateczność jest do

tego  stopnia doskonaął, że naw et dość ostre 
w iatry  w yw ierają mało znaczący, ujem ny 
w pływ  na  zachowanie równowagi.

Należy zatem  zw racać baczną uwagę, by 
stateczność modelu by ła  jaiknajdoskonalsza, 
a dodatnio  przyczynią się do1 tego cztery 
środki, mianowicie:

a) uk ład  środka ciężkości pod linją 
oporu,

b) w yginanie kończyn płaszczyzny ku 
górze,

c) wstawianie płaszczyzny w. kształcie 
lite ry  V,

d) strzałkiow aty układ  powierzchni no­
śnej.

Jeżeli więc w ykona się model tak , by 
środek ciężkości p rzypadał pod linją oporu, 
np. przez w ysoko położoną płaszczyznę no­
śną (typ „Paraso l11), natenczas przesuw a się 
p unk t ciężkości, przy  w iatrach bocznych, na 
w zniesioną płaszczyznę, pow odując tem  sa­
mem autom atyczne powrócenie do położenia 
moirmakiego.

Przez w yginanie kończyn płaszczyzny ku 
górze, osiąga się nadzw yczajną i sam oistną 
stateczność, k tó rą  do tego stopnia spotęgo­
wać można, że zbędne będzie stosowanie 
stateczników , jeżeli uk ład  kończyn będzie 
rów nocześnie lekko strzałkow a ty . N a tego 
rodzaju  płaszczyzny przyroda dała nam  d o ­
skonały  wzór w nasionach „Zanonji‘: (ry­
sunek  2), k tó re  posiadają zdolność przebycia 
dość odległej drogi, zupełnie prawidłowym 
loł em szybowym.

U staw ianie płaszczyzny w kształcie l i ­
te ry  V w pływ a bardzo dodatnio n a  sta tecz­
ność poprzeczną, podczas gdy  u modeli 
z p ro s tą  płaszczyzną przy  u traceniu  rów no­
w agi po tencja  obu części płaszczyzny pozo­
stanie jednolita, to  znaczy, ot>ie części sk ra ­
cają się równom iernie w swej nośeości. na­
tom iast u  modeli o układzie płaszczyzny 
w kształcie litery  V zmniejszenie nośności 
następuje jedynie u  w z n m .in e j płaszczyzny. 
Obniżająca się część płaszczyzny zbliża się 
do położenia poziomego, przez co następuje 
jej wydłużenie i równocześnie w zrost siły 
nośnej, co powoduje autom atyczne przyw ró­
cenie równowagi. U kład płaszczyzn na 
k sz ta łt lite ry  V niemoże być jednaikże zbyt 
wielki, gdyż model podlegałby podczas lotu 
zbyt wielkim wahaniom, w skutek  bocznych 
podm uchów w iatru. N ajodpow iedniejszy ką t 
nachylenia leży w gran icy  do 5°.

W  celni osiągnięcia w iększej stateczności 
podłużnej, stonow any je s t strzałkow aty  
układ  płaszczyzny nośnej, działający jak  na­
stępuje:

Środek oporu znajduje się mmiejwięcej 
w % płaszczyzny poza brzegiem n a ta id a . 
P rzy  układzie strzałkow atym  płaszczyzny 
w  rzucie poziomym, linja oporu nie biegnie 
prostolinijnie, pod prostym  kątem  do osi po­
dłużnej, a  raczej zbiega się pod kątem  roz­
w artym . Skutkiem  tego  środek ciężkości
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przesuw a się poza linję oporu, a  znajdziemy 
p-o w  linji p rzekroju  osi podłużnej, k tó ry  
wypośrodikujemy w sposób następujący:

J a k  już zaznaczono, linja oporu zbiega 
się n a  osi podłużnej pod kątem  rozw artym . 
Środki tych  linji na  obu nośniach p łaszczy­
zny łączym y ze sobą p rostą  linją, a  w punk­
cie przecięcia osi podłużnej znajdziem y śro ­
dek  ciężkości. W ynika zatem  jasno, że mo­
del o strzałkow atym  układzie płaszczyzny 
posiada daleko w iększą stateczność podłu­
żną, a  to  dlatego, ponieważ wahanie środka 
oporu nie w yw iera zbyt ujem nych objawów.

Jeżeli uk ład  strzałkow aty  przekroczy 
k ą t 450, stateczność podłużna może dojść do 
tego stopnia, że opierzenie ogona stanie się 
zbędnem. Stosowano niejednokrotnie uk ład  
strza łkow aty  dochodzący do 53°, a  modele 
te okazały  się zdumiewająco stateczne pod­
czas lotu.

Bolesław Grajeta.

Nasze wydawnictwa.
Dorobek naszej literatury lotni­

czej, tak  słabo dotychczas reprezen­
towany i uwzględniany w polskiem 
piśmiennictwie, zwiększył się ostat­
nio o nową książkę.

Jest  nią, wydany nakładem Ko­
mitetu Wojewódzkiego Ligi Obrony 
Powietrznej Państwa w Poznaniu, 
zbiór nowel lotniczych W iktora Will- 
mana pod tytułem: ,,Ze wspomnień 
wojennych lotnika".

O wartości tej książki niechaj 
świadczą jsłowa znanego pedagoga, 
w icekuratora Poznańskiego Okręgu 
Szkolnego, p. Ignacego Steina, które 
poniżej cytujemy:

„Wszystkie nowele Wiktora 
Willmana, stanowiące książkę p. t.: 
„Ze wspomnień wojennych lotnika", 
łączą się ze sobą w jedną całość 
przez osobę autora i bohatera opo­
wiadań w jednej osobie. I te istotne 
przeżycia autora jako lotnika dają 
im wartość prawdziwych, nakreślo­
nych ze znawstwem i już przez to 
niezwykle zajmujących obrazów lot­
niczego żywota. Mają one jednak 
jeszcze coś więcej prócz tego znaw­
stwa i bezpośredniości. Autor umie 
naprawdę malować. Każdy jego 
obraz występuje z taką plastyką, 
z taką barwnością, a zarazem pro­
stotą i szczerością, że przy tych ry­
sach niezaprzeczonego talentu muszą 
uwagą czytelnika trzymać na uwię­
zi, Żałuje się, że nowel tych niema 
więcej",

Przed oczami czytelnika prze­
wija się barwną wstęgą szereg obra­
zów pełnych grozy z czasów wiel­
kiej wojny światowej, przeplecionych 
szczerym i prostym dowcipem i żoł­
nierskim humorem, jak również tem 
wielkiem umiłowaniem lotnictwa 
i spraw ojczystych.

Książka W iktora Willmana, wy­
dana na ozdobnym papierze i illu- 
strowana szeregiem ślicznych winiet 
wykonania piórkowego Tadeusza 
Radłowskiego, winna się znaleźć 
w każdym domu polskim, jako ozdo­
ba bibljoteki.
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Spis gmin i obszarów M i  oraz kwst z a f l ia im n y i i i  na rzecz L  0. P. P-
Komisarjat Obwodowy w Śremie — Komisarz Piotrowski.

L. P. Nazwa gminy 
wzgl. obszaru dworskiego

Nazwisko sołtysa wzgl. 
przełóż, obszaru dworsk.

Kwota roczna 
zadeklarowana

1. gmina Brzostownia Siejak Antoni 8,— zl
2. „ Charłub Si-ulc Franciszek 1 2 — „
3. ,. Chwałkowo kośc. A dam czak Antoni 2 4 . -  „
4. „ Gorgolewo W alczak Józef 6 — „
5. „ Goigolewko Gabała Tomasz 6, „
6. „ Jajrostaiwki Tobola Szymon 1 2 , -  „
7. „ K iełożyn Szymankiewicz Wojciech 1 2 , -  „
8. ,, K iełorzynek Płośniak Marcin 1 2 -
9. „ Romairzyce N aw rot W aw rzyn 24,— „

10. ., K siążek Śmigielski Franciszek —
11. Kołacin Roszyk Jan 1 2 — „
12. , Mchy W ojciechow ski Fr. 2 4 -  „
13. Rado szk owo Józkowiaik Franc. 8 — „
14. Sroczewo R atajczak Antoni 12, - „
15. Śwuączyn D yderski .Józef 6, ,,
16. W łościejewki Giglerwicz Stanisław 6,— „
17. Zakrzewiec W einert Ludwik 2 4 , -  „
18. ., Zaborowo K ujaw a Fr. 1 2 , -  „
19. Zawory Miel ocli Antoni 4,— „
20. Błociszewo Staw icki Ignacy 1 2 , -  „
21. ., Binkowo Tom czak Ludwik 1 2 -  „
22 . . B ystrzek Nagengast- F r. 6 , -  „
23. Borgowo G rajew ski Michał 6 -  ,.
24. Chrząstowo Szczęsny Tomasz 6,— ,,
25. ,, Dąbrowa Kłem W ojciech 24,— „
26. Esteupole Homerling Antoni 6 ,— „
27. Gaj Frąckow iak Michał 1 2 , -  „
28. Grodzewo Stępa Marcin o,— „
29. ,, Góra B artkow iak Józef 6,— „
3". G órka K aszuba Michał 6,— ,;
31. K aleje K ow alski Amitomi 6.— „
32. Kr.zyżanowo Musielalk Ludwik 12— „
33. Luciny Śmigielski W ojciech 8 , -  „
34. Ludwiko wo Rozm iarek Antoni 1 2 , -  „
35. Marjanowo Dorsz W awrzyn 6 -  „
36. Mechlin R atajczak  .Jan 2 4 , -  „

■ 37. Nocbowo Janiszew ski Jan 2 4 — „
38. Niosłabin T aciak  Jan 1 2 , -  „
39. ,, Olsza Paw łow ski Fr. 12.— „
40. Orkowo K osicki Tom asz 24.— „
41. Ostrowo Łączny Stanisław 1 2 , -  „
42. Pełczyn ŻebeTski Fr. 12,— „
43. Pawłowo Chojnacki Szczepan 3 -  „
44. Pyisząca D udziak W alenty 2 4 , -  „
45. Sosnówiec Jankow iak  Fr. 2 4 -  „
46. Szymanowo K orbik  W alenty 12.— „
47. Zwoła N owak Franciszek 36,— ,.
48. ,, Zbrudzewo Sobkowiak Stanisław 2 4 , -  „
49. obsz. dw. Brzostownia Doerffer Stefan 120.— .,
50. ., Chwałkowo K. Stefaniak Józef 60,— „
51. .. G ogolę wo Szyfter Antoni 4 0 -  „
52. K siążek Doering A nastazy 2 4 -  ,.
53. .. K onarskie B arcikow ski Józef 2 4 , -  „
54. .. K ołacin K otkow ski Stanisław 1 5 -  „
55. . Mchy Osiągłowski Fr. 30,— „

Do przeniesienia. j 928,— zł



Sfr. 54 W I A D O M O Ś C I  L. 0 .  F. P. Nr. 29, 30

L. P. Nazwa gminy 
wzgl. obszaru dworskiego

Nazwisko sołtysa wzgl. 
przełóż, obszaru dworsk.

Kwota roczna 
zadeklarowana

56. obsz. (iw. Świączyn
Z przeniesienia
Boniicki Antoni

928,— z i  

1 5 , -  .,
57. n  11 Włościejerwiki Eeohner 2 5 , -  „
58, Zaborowo SenftJebem Ostkar —
59. n 11 Zawory Szubert W incenty 4 0 -  „
60. 'i *i Błociszewo K ęszycki Daniieł 6 0 , -  „
61. 11 ti* Ghirząstawo Zakrocki M arjan 4 0 , -  „
62. Gaj K ęszycki Daniel 36,— „
63. 11 11 Góra Dutkiew icz Adam 6 0 . -  „
64. 11 11 Górka K rzyck i W ładysław 20 -  „
65. ** 11 Grabianowo Sugerok —
66. 11 Grzymy.sław Pleciński Kazimierz 3 0 , -  .,
67. 5) 11 Jaszkow o Gawroń M arjan 60, „
68. K rzyżanowo K leindorf 6 3 , -  „
69. 11 11 Luciny Sziułcayński W alenty 60,— „
70. 11 11 Łąg Koszałka W ładysław —
71. 11 V Manieczki F izek Adam 60,— „
72. •1 11 Mechlln Pasto  k Józef 60,— ,.
73. 11 11 Nochowo Landowicz Leon 60,— .,
74. 5' ‘ 1 Nieslabin P iotrow iak Kazimierz 2 4 , -  ,.
75. Psarskie Gawron M arjan 60.—
76. Przylepki G ustaw Józef 60. „
77. Tw orzykowo Mazur czak Stanisław 24.— .,
78. 11 11 W ojtostw o Busza J a n 24,— „
79. Zbrudzewo Breohan M arjan 2 4 , -  ,.
80. 11 TT Dąbrowa Skrzydlew ski Mateusz 2 4 , -  „

Razem . . . . 1.854,— zł

Komisariat Obwodowy Kościan Południe — Kom isarz Woyda.

L. P. Nazwa gminy Nazwisko snłtysa wzgl. Kwota roczna
wzgl. obszaru dworskiego przełóż, obszaru dworsk. zadeklarowana

1. gmina Czarkowo C ałka 24,— zł
2. ., D arnowo Szczepaniak 2 4 , -  „
3. „ Janusze  wo Stachow iak 2 4 , -  „
4. ' „ Ju rkow o K ulik 24,— „
5. „ K atarzynln Lutomska V4,— „
6. ., Kopaszewo Pacholozyk 2 4 , -  ,.
7. ., Lubosz Nowy R atajczak 2 4 , -  „
8. „ Luboez S tary Czarnecki 2 4 , -  „
9. „ N acław W aw rzyniak 2 4 , -  „

10. „ Rogaczew o W ielk. Buksalewicz 2 4 , -  „
11. „ Słonin K ow alski 2 4 , -  „
12. ,. Spytków ki W róblewski 2 4 , -  „
13. „ Wławie Kacizór 2 4 , -  „
14. „ WyskoC 

obsz. dw. Batkow o
Motała 2 4 , -

15. Żak 24,— ..
16. „ „ Jurkow o Morawski 24,— „
17. „ „ K opaszewo Chłapowski 24.— „
18. „ Nielęgowo Lorenz 2 4 , -  „
19. „ ,, Osiek Zakrzewski 2 4 , -  „
20. ,, ,, R acot Sim iński 2 4 , -  .,
21. ,, „ Rogaczewo W. Chłapowski 2 4 , -  „
22. „ „ Rogaozewo M. Chłapowski 2 4 , -  „
23. „ „ W yskoć Galiński 2 4 , -  „

Razem . . . . 552,— zł



Nr. 29, 30 W I A D O M O Ś C I  L. O. P. P. Str. 55

Komisariat Obwodowy w Nowym-Tomyślu — Komisarz Sarnowski.

L. P. Nazwa gminy 
wzgl. obszaru dworskiego

Nazwisko sołtysa wzgl. 
przełóż, obszaru dworsk.

Kwota roczna 
zadeklarowana

1. gmina Albertowiskio Koza 24,— zł
2. Bukowiec Koza 2 4 , -  „
3. Chojnik B artkow iak 1 2 , -  „
4. Cichagóra Pasioiel 2 4 , -  „
5. „ D ąbrowa Pieprzyk 1 2 , -  „
6. ., Dąbrowa Nowa Brzostowski 6 -  „
7. „ Glinno Łakom czyk 2 4 , -  „
8. „ Głupoń Kaspeiikowdak 1 2 , -  ,,
9. Jastrzębn ik i Buda 1 2 -  „

10. „  Jastrzębsko  Stare Szm ulakowski 2 4 , -  „
11. K uślin K asperkow iak 2 4 , -  „
12. ., K ozielaskł Błachowiak 1 2 — „
13. KąKolewo B artek
14. „  L ipka W ielka Szofer 12, , ,

15. , ,  L ipka Mała Swoboda 1 2 , -  „

16. . ,  Paproć Marchewka 4 8 , -  „

17. „  Porażyn Brada 1 2 -  „

18. „  P rzyłek Górniaezyk 2 4 , -  „

19. ., Róża Kucz 6,— „
20. ., Róża Nowa W lekły 1 2 -  „

21. , ,  Satopy N owak 4 8 , -  „

22. Sękowo Łakom czyk 1 8 — „

23. „  Sworzyce N owak 12, , ,

24. , ,  S tary  Tomyśl Kucz 12, — „

25. , ,  W ąsowo N etka 1 2 , -  „

26. W yto myśl Szofer 1 2 ,-  .,

27. Fahlbusch
28. Głuponie Plew a 5 , -  „

29. Jastrzębnik i Hajdasiz 96.— „

30. Porażyn Michalski
31. Róża G rzynek 36,— „
32. W ąsow o Starz ak 2 4 , -  „

33. Sta/ry Tomyśl Skotarczyk 24,— , .

Razem 635 — zł

Komisarjat Obwodowy 
w Sulmierzycach, pow. Odolanów. 

K om isarz L ip ińsk i.

L. P. Nazwa gminy 
wzgl. obszaru dworskiego

Kwota roezna  
zaaeklarow.

1. Chruszozyn 20,— zl
2. Ch walisz ewo 30,— ,,
3. Chwaliszewek 2 0 , -  „
4. Daniszyn 3 0 , -  „
5. Gliśnica 2 0 -  „
6 . Łąkociny 2 0 , -  „
7. Nabvs«yce 2 5 , -  „
8 . Rączyce 2 5 -  ,.
9 . Uciecho w 25, ,,

1 0 . W ierzbno 2 0 , -  ,.

Razem 235,— zł

Komisarjat Obwodowy w Odolanowie 
K om isarz B loch .

L. P. Nazwa gminy 
wzgl. obszaru dworskiego

Kwota roczna  
zadeflarow.

1 . Bogdaj 24,— zl
2. Boników 2 4 , -  „
3 . G arki 2 4 , -  „
4. Gorzyce Małe 2 4 -  „
5 . Gorzyce W ielkie 2 4 ; -  „
6 . Mujinin 4 — „
7. T erhały  W ielkie 2 4 , -  „
8. T erhały  Małe 2 4 , —  „
9. Zacharzew 2 5 , —  „

10. Zembców 2 4 , —  .,

Razem 221,— zł



Str, 56 W I A D O M O Ś C I  L. O. P. P. Nr. 29, 30

Komisarjat Obwodowy Rogoźno p. Oborniki — Komisarz Barth.

L. P. N azwa gminy 
wzgl. obszaru  dw orskiego

Nazwisko sołtysa wzgl. 
przełóż, obszaru  dworsk.

Kwota mies. 
zadeklarow ana

1 . gmina Boguniewo Adamczewski 4,— zl
2 . Bukowiec Piątek 5, ,,
3. Bo ruch owo Nowak 2 , -  „
4. 5? BudziszeWko K linger 5 — „
5. Gościejewo Wreszoz. 5, ,,
6 . Gościejewo kol. Banasaak . 5,~ ,,
7. 55 Goścdejewfco G ałdyńsk i 3, ,i
8 . Ninino W endland 5.— „
9. Owieczki Kosmowski 3 -  ,

1 0 . G arbatka D achtera 2 ,— „
1 1 . T lukaw y Stachow iak 5, ,,
1 2 . 5? Zawady Ju rg a 9 -
13. 51 Międzylesie Łuczak 3 , -  „
14. Tarnow o Leśniewicz 5 , -  „
15. 5? Gorzewko Wendland 2 , -  „
16. łł Gościejewo leś. K rotecki 2 ,— „
17. Laskow o Michór 2 . -  „
18. D ziew czostruga Szwartz 2 , -  „
19. Porkowo' Bukowski 3, ,,
2 0 . Owczegłowy Myszka 2 .- -
2 1 . 55 Nienawiaoz Nowak 2,50
2 2 . Koziopole Wdese 3 , -  „
23. 55 Żołędziu W iese 2 , -  „
24. Studzimiec Ciążyński 3 . -  „
25. Wiardiunki K aźm ierczak 3 . -  „
26. Szcizytno Sło miński 1,50 „
27. W ładyszyn K linger 1 , -
28. Słom owo 3 ..
29. obsz. dw. D ąbrów ka Szymański 1 0 ,— „
30. 9J „ Cieśle Raym ann 2 , -  „
31. W ełna Szlagowski 5 , -
32. „ „ Studzindec Tomaszkiewicz 5 , -

Razem  . . . . 115,50 zt

Komisarjat Obwodowy w Sośnie
pow. Odolanów. Komisarjat Obwodowy

K om isarz O bwodowy B loch . w Czarnymlesie, pow. Odolanów.

L. P. Nazwa gminy 
wzgl. obszaru  dworskiego

Kwota roczna 
z a M I a r o w . L P. Nazwa gminy 

wzgl. obszaru  dworskiego
Kwota roczna  
zadeuiarow.

1 . Cieszyn 1 2 ,— zł 1 . K ałkow skie 25,— zł
2 . Chojnik 18,— „ 2 . Czarnyłas 35,— ;,
3. Janisław ice 6 ,— „ 3. Bledzianów 2 5 , -  „
4. Dobrzeć 6 , -  „ 4. Dębnica 3 0 , -  „
5. Granowie c 24,— „ 5. Hetmanów 18,— „
6 . K ą ty  Śląskie 6 , -  „ 6 . H uta 15,— „
7. K uźnica Kącka. 6 ,— „ 7. Janków  Przygodzicki 2 5 -  „
8 . Paw łów 1 2 - 8 . Jesiona 2 0 ,— .,
9. K onradów 1 2 -  „ 9. K otow skie 25,— „

1 0 . M arjak 6 , ,, 1 0 . L'i»l wików 1 0 -  „
1 1 . Sośnia 1 2 — „ 1 1 . N adstaw ki 18,— „
1 2 . Szk] arka 1 2 , -  „ 1 2 . Świeca 25,— „
13. Czesławiee 6 , -  „ 13. Szklarika Przygodzicka 20 , -  „
14. K ocina 6 ,— „ 14. Topola W ielka 2 0 — „

Razem 144,— zł Razem 311 — zł



Nr. 29, 30 W I A D O M O Ś C I  L. O. 1’. i’. Str. 57

Komisariat Obwodowy Czempiń pow. Kościan — Komisarz Alojzy Bergner

L. P. Nazwa gminy 
wzgl. obszaru  dworskiego

Nazwisko sołtysa wzgl. 
przełóż, obszaru  dworsk.

Kwota roczna 
zadeklarowana

1 . gmina Borowe Marciniak 24.— zl
2 . Donatowo Szymański 2 4 , -  „
3. Drożdżyce Zgromadzenie gminne 1 2 -  ,.
4. Głuchowo Jankiew icz 2 4 -  ,.
5. „ Gorzyce Marciniak 2 4 , -  „
6 . „ Gorzycaki W ower 2 4 , -  „
7. Jasień Spolankdewicz 2 4 , -  „
8 . Pieoham n Szałaga 2 4 , -  ,.
9. Rąbin Szłapezyński 2 4 , -  „

1 0 . „  Siorniki Buchert 2 4 , -  „
1 1 . ' Srooko W ielkie M atysiak 2 4 , -  „
1 2 Tarnow o Nowe Nowacki 1 2 , -  „

13. , ,  Turew Nadolny 2 4 , -  ,.

14. obsz. dw. Borówko St. Jelito '2 4 ,-  „

15. , ,  Borowo Busse 2 4 , -  „

16. , ,  „  Głuchowo Bielawski 2 4 , -  „

17. , ,  Gołębin St. Otta 2 4 , -  „

18. „  Gorzyozki Pudykiew icz 2 4 , -
19. . ,  .. ’ P iotrkow ice Paetzokl 24,- „
2 0 . „  Piotrow o Telatycki 2 4 , -  „
2 1 . . .  Rąfoiń W ęsierski 2 4 , -  „
2 2 . , ,  Jasień Zawadzki 2 4 , -  „
23. .................Jarogniewice Zieliński 24, , .
24. „  ,,  Piechanin Schnecker ,2 4 ,-  „

Razem . . . . 552,— zl

Komisarjat Obwodowy 
Pniewy powiat Szamotuły. 

K om isarz S m ieszch a lsk i.

1 D Nazwa gm iny Kwota roczna w Raszkowie powiat Odolanów.
L.. r . wzgl. o b sz a ru  dw orsk ieg o zadekiarow. .....

L. P. Nazwa gm iny Kwota roczna
1. Chełmno 5, — „

wzgl. o b sz a ru  d w orsk iego zafleklarow.
2. Chełmimko 1 0 -  „
3. Dęborzyce 4 -  „ 1. Samki 15,— zl
4 . Gnuszyn 0,50 ., 2. Jelitów 15,— „
5. Konin 3 ,-  „ 3. Drogosław 1 0 —  „
6. Koninek 1 , -  .. 4 . Skrzebowa 2 0 , —  „
7. Koiszonowo 5 , -  ,. 5. Moszczanka. 5 0 , —  „
8. Koźle 5 ,-  ., 6. Janków Zal. 5 0 —  „
9. Lubocześnia 5 , -  „ 7. Jaskółki 1 5 , —  „

10. Luboisinek 1 * -  „ 8. Lewkowiec 1 5 , -  „
11. Nojewo 6 ,-  „■ 9 Niemojewiec 2 5 , —  „
12. Orliczko 1,— „ 1 0 . Pog’rzybów 9 , —  „
1 3 . Podpniewld 2 - 11. Świeligów 1 0 , -  ,.
1 4 . Psarki 1 , — 12. Przybvsławice 2 5 , -  „
1 5 . Psarce 1 „ 1 3 . Radłów 1 0 -  „
1 6 . Rudka 2— „ 1 4 . Rybczyn 1 5 -  „

1 7 . Turowo 1 — 1 5 . Sulisław 8 —  „
1 8 . Turóŵ ko 0 , 5 0  „ 1 6 . Wałentynów 1 2 , -  „
1 9 . Zamorze 2 -  „ 1 7 . Raszkówek 6 , —  „
20. Zajacwkowo 1 „ 1 8 . Szcizwawice 1 0 , -  „

Razem 57,— zl Razem  ̂ 320,— zl



Sfr. 58 W I A D O M O Ś C I  L. O. P. P.

Komisarjat Obwodowy 
Połajewo pow. Oborniki.

L. P Nazwa gminy 
wzgl. obszaru dworskiego

woli roczna 
zadekl row.

1. gm ina Połajew ko 50,— zł
2. „ Połajew o 7 0 ,-  „
3. Sierakówko 3 0 , -  „
4 ,, Młynkowo 50,— ,.
5. Komorzewo 50.— „
6. „ K rosinek 2 0 , -  „
7. „ Krosin 40, -  „
8. Ludomidko 20,— .,
9. Skrzetuw. 3 0 — „

10. „ Igrzyna 1 0 , -  ,.
11. ., Radom 30,— „
12. „ Przybychow o 3 0 , -  „
13. Jęd rrejew o 5 0 , -  .,
14. ., P iotrow o 2 0 , -  „
15. „ Połaiewice 20,- „
16. ,, Tarnów ko 5 0 — „
17. „ Boruszyn 5 0 , -  „
18. obsz. dw. Tołajewó 30,— „
19. „ „ K rosin 2 0 , -  „
20. „ ,, Boruszyn
21. ,, „ Gorzewo
22 „ ,, Młynkowo
23. „ „ B oruszynek
24. ,, Łopiszeiwo
25. „ Orłowo

Razem 670,— zl

Komisarjat Obwodowy
w Kłecku pow. Gniezno.

K o m isa rz  B rączk o w sk i

i p Nazwa gminy HocznakwotaL/. r . wzgl. obszaru dworskiego zarttklarow.

1. Bielany 1 0 ,-  „
2. Biskupice 1 0 , -  „
3. Bojanice 5 , -  „
4. Czechy 1 0 , -  „
5. Charkowo 1 " ,-  „
6. Dębnica 5 , -  „
7. Florentynoww 1 0 , -  „
8. Gorzrachowo 5 , -  „
9. Mielęszyn 5 0 , -  „

10. Miohalcza 2 0 , -  „
11. Polska/wieś 1 0 , -  „
12. Popow o Tom ko we 50,— ..

L P. Nazwa gminy 
wzgl. obszaru dworskjego

K wota roczna 
zadeKiarow.

Z przeniesienia 195,— zł
13. Równa 5 , -  „
14. Sokolniki 2 0 , -  „
15. Św iątniki Małe 1 0 , -  „
16. Św iątniki W ielkie 10 , -  „
17. Świniary 50,— „
18. Ułanowo 2 0 , -  „
19. W ilkow yja 2 0 ,— „
2 0 . W ola Łagiew nicka 5, ,,
21. D ziałyń 1 3 0 -  „
22. Dzieciniiaaki 1 0 , -  „
23. Przysieka 1 0 , -  „
24. Pom orzany 1 0 , -  „
25. Popow o Igin. 1 0 , -  „

Popow o Podleśne 1 0 , -  „

Razem 515,— zl

Komisarjat Obwodowy 
w Osiecznie pow. Leszno.

L. P. Nazwa gminy Kwota roczna
wzgl. obszaru dworskiego zadeklarow.

1 . A ugustynki 5 ,— zl
2. Belęcin S tary 5 , -  zl
3. Belęcin Nowy 20,— zł
4. Bojanice 5 ,—  zl
5. Drzeczkowo 5,—  zł
6. Frankow o 5,—  zł
7. G arzyn 5,— zl
8. Goniembice 5,— zł
9. Górzno 5 ,— zl

10. G rodzisko 1 0 —  zł
11. Granówko 5 ,— zl
12. Henszłupowo 5,— zł
13. K archowo 5 ,— zl
14. , Kleszczewo 10,— zl
15. Klonówiec, 1 0 -  zl
16. K ąkolew o 10,—  zł
17. . Krzemieniewo 20,— zł
18. Łaniewo 10,— zł
19. Śwderczyna 10,— zl
20. Trzebania 5,—  zl
21. W olkowo 3,—  zł
22. W ojnowice 7,— zl
23. W yciążkowo 10,—‘ zl
24. Żakowo 5,— zł
25. Żak o wo Nowe 15,— zł

Do przeniesienia 195,— zł
Razem 200,— zł



Nr. 29, 30 W I A D O M O Ś C I  L. O. P. 1 Str. 59

Komisarjat Obwodowy w Jarocinie. Komisarjat Obwodowy w Koźminie. 
K om isarz G orgolew ski. K om isarz Dykczak.

L. P. Nazwa gminy 
wzgl. obszaru dworskiego

Jednorazowo  
zadekl.  kwota

1. gm ina Brzostów 7,— zl
2. ,., Panienka 8.— .,
3. Skoraozew 5 , -
4. „ Baehorzew 5,50 „
5. Góra 3 , -
6. ., Annopol 11.— „
7. „ Łobez 5 — u
8. „ W ilkow yja 16,50
9. „ Łuszczanów 15,10 „

10. „ Gola 1 0 , -  ,.
11. ,, Wita&zyce 1 1 , -  „
12. Golina 3,50 „
13. „ K ąty 2,50
14. ., Cerefcwica Nowa 10.—
15. „ Łobzowiec 16,—  „
16. obsz. dw. Po tarzyce 1 0 , -  ,.
17. „ ., Golina 30,50 „
18. ., „ Baehorzew 15,— „
i y . ,., „ Oiświca 11,50 „
2 0 . „ Sk/oraczew 2 0 , -  „
21. N iedźwiady 9,50 „
22. .. Bogusław 1 2 , -  „

Razem 237,60 zl

L. P. Nazwa gminy 
wzgl. obszaru dworskiego

Kwota r o c z n a  
z a d e k l s r o w .

1. gmina W ielowieś 2,— zl
2. „ Gośoiejew 3 , -  „
3. Kuklmfiw 2 -  „
4. ,, Rojew 2 -  „
5. Cegielnia 1 „
6. ., Borzęcice 5 , -  „
7. „ Polskie Olędry 5 -  „
8. „ Romanów 3 , -  „
9. „ D zierzanów 3,— >,

10. ,. Kamee. 2,— „
11. Trzebin 2 ,~  „
12. Sapieżyn 2 — „
13. Gulez 5 , -  „
14. W yrembin 2 — •,
15. Orla 1
16. Skał ów 2 , -  „
17. ., W rotków 2,50 „
18. obsz. dw. K uklinów 1 0 -  „
19. „ „ Lipowiec 3 -  „
20. „ ., S tarygród 10.— „
21. ., Rzemiechów 5 , -  „
22. .. Borze&czki 5 , -  ,.

Razem 77,50 zl

Komisarjat Obwodowy Kościan północ — Komisarz obwodowy Woyda

Nazwa gminy 
wzgl. obszaru dworskiego

Nazwisko sołtysa wzgl. 
przełóż, obszaru dworsk.

Kwota roczna 
zadeklarowana

1. Bonikowo K aczor 24,— zł
2. Granówko Szeszuła 24,—  „
3. Gurostwo Ju rg a 2 4 , -  .,
4. K okorzyn K rystek 2 4 , -  „
5 K awozyn Ludwiozak 2 4 , -  „
6 . K onojad Nowak 2 4 , -  „
7. K urowo WojciechowS‘ki 2 4 , -  „
8 . Kobylni-ki Bisohoff 2 4 , -  „
9. K rzan L inka 2 4 , -  .,

10. KiiTzagóra Nowa Donaj 2 4 , -  „
11. Łagiew niki Jo d er 24,— „
1 2 . M aksymiljano wo K urniozak 2 4 , -  „
13. Mikoszki Buchert 2 4 , -  „
14. Obrzyoko Nowe Zakrzewski 2 4 , -  .,
15. Ponin Sztuk 2 4 — „
16. Sapiemko R ata jczak 2 4 , -  „
17. Sierakowo Smoczyk 2 4 , -  „
18. Bonikowo Chłapowski 24,— ,
19. Granówko Nieżyohowski 2 4 -  „ .
20. K obylniki K  wilecki 2 4 -  .,
21. K ok oszyn H ildebrandt 24,— „
22. K onojad Speichert 2 4 , -  ,.
23. K urow o Lorenz 2 4 -  „
24 K urzagóra Stiu-a Chłapowski 2 4 , - '
25. Mikoszki Chłapow ski 2 4 . -  „

Do przeniesienia . | 600,— zł
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L. P. Nazwa gminy 
wzgl. obszaru dworskiego

Nazwisko sołtysa wzgl 
przełóż, obszaru dworsk.

Kwota roczna 
zadeklarowana

26. P;auowo
Z przen iesien ia  
Lorenz

600,— zl 
2 4 . -  „

27. Sapienko Speicłieirt 2 4 , -  ,.
23. Sepmo I Kościelski 2 4 , -  „
29. Sepno 11 Dąmski 24,—  „
30. śzczepowice Foa-stinann 24,—
31. Szczodrowo Chłapowski 2 4 , -  „

Razem . . . . 7 4 4 ,-  zł

Komitet Woj. LOPP w Poznaniu
wykonał szereg napisów  orjdntacyjnych na dachach budynków 
w różnych miejscowoścach W ielkopolski. Na ilustracji widzi­

my napis w Pleszewie.

Komunikat L. O. P. P. Gniezno.
Zebrane kw oty ty tu łem  składek i 4-go 

Tyg. Lotn. w K ołach L. 0 . P. P, przy gnie­
źnieńskich Uczelniach w czasie od września 
1926 r. do października 1927 r. przedstaw ia 
ią się następująco:

1) Gimn. meskie zł. 450 składek
i 2 0 — T. L. ' 40, zl.

2) Gimn. żeńskie zł. 280 sk ła­
dek i zł. 20,60 T. L. 287,60 zł.

3) Szkoła handlow a zł. 237,90 i
zł. 11,90 T. L. 249,80 zl.

4) Szkoła W ydziałow a 206.88 zl. 206.83 zl.

5) Szkoła św. Jań sk a  304.— zl.
składek i 5,40 T. L. 309,40 zl.

fi) Szkoła Pofranoisak. 174,50 zł.
sk ładek i 7,80 zł. T. L. 182,30 /.l.

7) Szkoła Św. M ichalska 88,95
zł. sk ładek  i 4,— zł. T. L. 92,95 zł.

Razem więc zł. 1.720.18 składek
i 69,70 zł. T. L. 1.789,88 zł.

Z pow yższych kw ot potrącono w myśl 
postanowień organiz. 1 0  proc. na  rzecz tu t. 
K om itetu (w ydatki adm inistracyjne itp.), re ­
sztę zaś przekazano w  swoim dzaisie dc K o­
mitetu W ojewódzkiego w Poznaniu.



W im ieniu K om itetu gnieźnieńskiego Ligi 
Obrony Pow ietrznej P aństw a wypełniam y 
m iłv obowiązek sk ładając  seredHcizne po­

dziękow anie naszej kochanej młodzieży i 
członkom L. 0 . P . P . za ofiarny grosz i go­
dny naśladow aniu pa/trjotyczny czyn.

PP . N auczycielstw u, a szczególnie Kie 
row nikom  organizacyjnym  Poszczególnych 
K ół a mianowicie: 1) p. Prof. Pelczarowi,
2) p. Prof. H erbstowi, 3) pp. nauczyć. D ą­
brow skiem u, Pircewiozowi i Ogórkiewiczowi,
4) p. nauczyć. K leinównie, 5) p. naiuozye. 
Słomczyńskiemu, 6) p. nancz. Olszewskiemu 
i 7) pp! rek t. Ozarnoeie, nauczyc. Paw lakow i 
i K ostenokiem u oraz w szystkim  pp. gospo­
darzom  k las, k tó rzy  sw ą w spółpracą i opie 
k ą  ta k  dodatnio do powyszego w yniku fi­
nansow ego się przyczynili, składam y niniej- 
szem pełne uznanie.

Żywimy nadzieję, że dalsze prace orga­
nizacyjne K ół Ligi ożywione będą tym  d u ­
chem', jak i panow ał przed rokiem  w czasie 
tw orzenia K ół Młodizieży L. O. P . P . w tu t. 
Uczelniach. Duchem, k tó ry  młodości daje 
orli rozm ach dla dobra lotnictw a Polskiego. 

Gród Lecha, 15. XI. 1927 r.
Za Zarząd Komitetu L. O. P. P. 

na miasto Gniezno i Powiat.
(—) L. Wieczorek, kontr. M. K. O. St. Kup­
czyk, st. sekr. ®k., sek retarz  generalny p. o. 

p. L. Barciszewski, Prez. m., prezes

Protokół
IV. Ogólnego Zgromadzenia Kom. L. O. P. P. 
przy Wielkopolskiej Izbie Skarbowej w P o­

znaniu z dnia 26 lutego 1928.
P o r a ą d e k  o b r a d :

1. Zagajenie Ogólnego Zgromadzenia.
2. W ybór Preizydjum (przewodniczącego l 

sekretarza.
3. Odczytanie protokółu  z ostatniego Ogól: 

nego Zgromadzenia.
4. Sprawo;zdamde Zarządu z działalności ko­

ła z r. 1927.
5. Spraw ozdanie skarbnika.
6 . Spraw ozdanie kom isji rewizyjnej.
7. Uchwalenie budżetu na  ro k  następny.
8 . W ybór 2 członków  zarządu w miejsce 

ustępujących po m yśli art. 25 sta tu tu .
9. W ybór Kom isji rew izyjnej oraz delega­

tów  n a  ogólne Zgromadzenie K om itetu 
W ojewódzkiego.

1 0 . W olne głosy.
1 1 . Zamknięcie zgrom adzenia.

Dnia 26 lutego 1928 r. o  godz. 11-tej przed 
południem Prezes Zarządu Dr. W nęk zagaja 
IV- Ogólne Zgromadzenie stw ierdzając obec­
ność 56 członków oraz delegatów  kó ł w Cho­
dzieży, Jarocinie , K ępnie, Międzychodzie, 
Srodizie i Kościanie, należyte ogłoszenie Zgro­
m adzenia a  więc i jego prawomocność.

Odczytuje odnośne postanow ienia sta tu tu  
i proponuje w ybór Prezydjum  Zgrom adze­
nia w osobie radcy inż. Zbigniewa Ostrow ­
skiego. k tó ry  obejmuje przew odnictw o zg ro ­
m adzenia, pow ołując na p ro tokolan ta  pana 
W ładysław a K oiankę, k tó ry  obowiązek ten 
przyjmuje.

iPo odczytaniu protokółu z ostatniego 
Ogólnego Zgrom adzenia przez sek re tarza  
K oła i przyjęciu tegoż przez członków 
do wiadomości, następuje sprawozdanie za­
rządu K oła za r. 1927. Prezes Zarządu Dr. 
W nęk oznajm ia o p racy zarządu w  ubiegłym 
roku, o  odbyciu M iku posiedzeń Zarządu o- 
raz  uregulow aniu stosunku  K oła do K om ite­
tu  W ojewódzkiego i ścisłej w spółpracy z ntm 
za pośrednictw em  P rezesa K oła, k tó ry  jest 
zarazem  w iceprezesem  Kom. W ojewódzkiego 
L. O. P. P. i delegatem  tegoż K om itetu na 
ogólne zebranie Ligi, poczem zaw iadam ia ze­
branych o złożeniu godności skarbnika przez 
p. Bieniewskiego, k tó ry  przeszedł do służby 
w Gen. P roku ra to rji R. P . w  Poznaniu, 
a k tó ry  jedynie zgodził się pozostać do dzi­
siejszego zebrania.

N astępnie Prezes zaw iadam ia zebranych, 
że trzy  K oła  Urz. Sk. nie w ykazały  żadnej 
działalności w  uib. roku, tj. K o ła  w Chodzie­
ży, Inow rocławiu i W rześni. K oła te zalegają 
z składkam i miesięcznemi i jedynie koło Cho­
dzież za pośrednictw em  delegata na dzisiej­
sze Zgromadzenie w ysłanego, uregulowało 
sk ładk i po koniec r. 1927. Z arząd zamierza 
w ysłać kom isarza do W rześni i Inow rocła­
wia celem zm iany zarządu tychże kół 
i napraw ienia stosunków  tychże Kół, 
przedtem  jednak  Prezes zwróci się osobiście 
do tychże Kół. W szystkim  mężom zaufania 
taik m iejscowych jak  i zamiejscowych Kół 
dziękuje Prezes z a  regularne uiszczanie 
sk ładek członkowskich.

N astępnie skarbnik  p. Bieniewski p rzed­
k ład a  sprawozdanie kasow e za r. 1927 z tein, 
że Koło straciło pew ną ilość członków z po- 
wodiu przestąp ien ia  Wydziału mierniczego 
do- K oła L. O. P . P . przy  W ojewództwie.

W pływ y ze sk ładak człoinlkoiwsik/Loh wy&o- 
siły  4.431 zł., a  dochody nadzw yczajne 7.901 
zŁ, k tó re  to sum y przekazano K om itetow i 
Wojew. W ydatk i z funduszu dyspozycyjne­

go zarządu w ynosiły  167,43 zł., z  czego same 
p orto rja  pocztowe 91 zł. zaś reszta koszta  
delegata  Zarządu przy o tw arciu  szkoły lo tn i­
czej w Bydgoszczy, oraz członków zam iej­
scowych zarządu.

Spraw ozdanie przyjęto  do wiadomości.
■Komisja rew izyjna spraw ozdaje, że zbada* 

ne księgi były wzorowo prowadzone, przy- 1 
rozchody K oła przepisow o udokum entow a­
ne, przeto wnosi o udzielenie 'zarządowi abao- 
iutorjum , co jednogłośnie uchwalono.

P rzy  uchw aleniu budżetu na  r. 1928 p ro ­
ponuje P rezes przyznanie Zarządow i jak  co­
rocznie kw oty  500,— zł. oraz przeniesienia 
reszty  niew ykorzystanego funduszu dyspozy­
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cyjnego z r. 1927 w kw ocie '832 zł. 57 gr. ze 
względu n a  wypłacenie kosztów  i d jet p re­
zesom K ół w Gnieźnie, Międzychodzie i J a ­
rocinie, k tó rzy  zgodnie ze sta tu tem  są człon­
kam i Zarządu K oła skarbowców.

W niosek ten  jednogłośnie uchwalono.
N astępnie przystępują zebrani do uzupał- 

niającego w yboru 2 -cfa cytow anych członków 
zarządu, dalej całej K om isji rew izyjnej oraz 
2 -ch delegatów  do K om itetu W ojewódzkiego

W  tym . celu w ybrano komisję m atkę, k tó ­
ra  proponuje:

1) K andydatów  w następującym  składzie. 
W miejisóe w ystosow anych według § 52 s ła - 
tu tu  ponownie p. Szmańdę, a  w miejsce p. 
B ieniewskiego p. K aro la  Lasotę.

2) Do kom isji rew izyjnej: W łodzimierza 
Ilaisiewicza, W ładysław a K olankę i S tefana 
Dobaka.

3) Ja k o  delegatów  dlo K om itetu W oje­
wódzkiego: Dr. Józefa  W nęka i K azim ierza 
Bieniewiskiego.

W ybór ten  przyjęto jednogłośnie.
D elegat K o ła  w Chodzieży w yjaśnia po­

w ody zmiany Zarządu tegoż K oła przez co 
usunięto zaniedbanie poprzedniego Zarządu. 
Skarbnik Bienleiwaki w yjaśnia, że koszta ad- 
m inistr. dzięki zapobiegliwości sek re ta rza  
Gimzicikiego, k tó ry  mimo 2 -razowego urzę­
dow ania silnie pracow ał, są bardzo małe, 
pnzeto wnosi o przyznanie Gimziokiemu kw o­
ty  10 0 ,— zł. z oszczędności pozostałych w 
r. 1927. W niosek ten  zebrani jednogłośnie u- 
ehwaliri. S ekretarz  Gimzicki dziękuje za 
uznanie iswej p racy  ośw iadczając, że nigdy 
nie liczył n a  podobne w ynagrodzenie i że 
takow ego nie przyjm ie, wobec czego na  wnio­
sek  przew odniczącego Zgromadzeni dziękują 
Gimzickiemu przez pow stanie za bezintere­
sowną m ozolną dotychczasow ą pracę.

P an  M ańczyński proiponuje, aby  odpis te ­
go protokółu  wysłano do w szystkich Kół, 
na co Prezes w yjaśnia, że K om itet W oje­
wódzki ogłosi niniejszy protokół w w iado­
mościach L. 0 . P . P . D elegat z Chodzieży 
prosi o obdzielenie tegoż K oła pieczątką, 
gdyż Koło to nie posiada żadnego budżetu, 
poczem Zgromadzenie uchw ala sprawienie 
pieczątki przez Zarząd ze swych funduszów.

P. M ańczyński i Gimzicki opow iada o 
rozm aitych w ersjach krążących między człon­
kam i L. O. P . P . jakoby  członkowie Zarzą­
du pobierali jak ieś w ynagrodzenie, na co P re ­
zes w yjaśnia, że zgodnie ze sta tu tem  w szyst­
kie godności we w ładzach L. O. P . P . są ho- 
norowemi i że drobna suma urzędników  Za­
rządu K oła św iadczy najlepiej, że jak ieko l­
wiek zarzu ty  są bezpodstawne.

G dy już więcej n ik t głosu nie zabierał 
podziękow ał przew odniczący w szystkim  ze­
branym  za udział w  dzisiejsze®, zebraniu, 
apelując do w szystkich o dalszą w spółpracę 
w K ole i zam knął posiedzenie o godz. 1,30 

po południu.
(—) W ładysław  K olanko, protokólant.

(—) Zbigniew Ostrowski, przewodniczący.

Pokwitowanie.
Komitet W ojewódzki L. O. P. P. 

w Poznaniu kwituje niniejszem od­
biór przekazanych, a wyszczególnio­
nych poniżej kwot, wpłaconych w 
roku 1928. z tytułu opodatkowania 
się samorządów oraz gmin i obsza­
rów dworskich:

Wydziały powiatowe:
Gostyń 3.000,— zł
Koźmin 250,— zł
Pleszew 500,— zł
Środa 2.000,— zł
W ągrowiec 500,— zł

Starostwo Krajowe
Poznań 100,— zl

M iasta:
Pniewy 200,— zł
Poniec 100,— zł
Trzemeszno 300,— zł
Żnin 300,— zl

Komisarjaty Obwodowy 
z gmin i obszarów dworskich:

Chodzież 137,70 zł
Gniezno I. 175,— zł
Grodzisk 60,— zł
Opalenica 238,— zł
Kępno poł. 120,50 zł
Kępno północ. 110,30 zł
Bralin 100,— zł
Leszno 546,— zł
Rychtal 315,50 zł
W łoszakowice 162,— zł
Mogilno 346,— zł
Miedzichowo 74,— zł
Sieroszewice 107,25 zł
Skalmierzyce 166,10 zł
Krzywosądy 322,70 zł
Poznań 78,— zł
Główna 418,60 zł
Fabianowo 23,— zł
Swarzędz 445,— zł
Rawicz 187,— zl
Śmigiel wschód 26,75 zł
Śmigiel zachód 30,— zł
Śrem 459,— zł
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Szamotuły
Kaźmierz
Pniewy 159,50 zł
W ronki
Duszniki

W ągrowiec 195,— zł
Gołańcz 309,50 zł
Żnin 567,25 zł
Janow iec 576,— zł
Kępno półn, 10,— zł

Czerniejewo 142,50 zł
Komisarjaty obwodowe 

Inowrocław 2.977,16 zł
. Zarząd Kom itetu W ojewódzkie­

go składa na tem miejscu pp. staro­
stom, burmistrzom, komisarzom ob­
wodowym, sołtysom i przew odniczą­
cym obszarów dworskich swe gorą­
ce podziękowanie za przyczynienie 
się do powiększenia funduszów L. O. 
P. P.

KOMUNIKATY!
Zarząd Komitetu Wojewódzkiego LOPP. w Poznaniu  za­

wiadam ia niniejszem, że Ogólne Spraw ozdaw cze Zgromadzenie 
Komitetu odbędzie się w niedzielę , dnia 22 kw ietn ia  rb. o g o ­
dzinie 12 w sali konferencyjnej D. K. P. Poznań.

PORZĄDEK DZIENNY:

Punkt 1. Zagajenie.
Punkt 2. Wybór Prezydjum Ogólnego Zgromadzenia.
Punkt 3. Spraw ozdanie  Zarządu.
Punkt 4. Przedłożenie bilansu.
Punkt 5. Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej.
Punkt 6. Zatwierdzenie bilansu.
Punkt 7. Udzielenie pokwitowania Zarządowi.
Punkt 8. Spraw a połączenia L. O. P. P. z T. O. P.
Punkt 9. Wybór Zarządu, Komisji Rewizyjnej oraz dele­

gatów na  Ogólne Zgromadzenie Ligi w W ar­
szawie.

Punkt 10. Wnioski, nadesłane przez Komitety Pow ia­
towe i równorzędne na  dwa tygodnie przed 
Ogólnem Zgromadzeniem.

Komitety Powiatowe i równorzędne powinny nadesłać 
możliwie odwrotnie nazwiska swych delegatów oraz zaopatrzyć 
ich we właściwe upoważnienia.
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M ianowania Komisarzy Ligi.
Zarząd Komitetu W ojewódzkie­

go L. O. P. P. w myśl artykułu 30. 
S tatu tu  Ligi zamianował, po poro­
zumieniu się z niżej wymienionymi, 
następujących Komisarzy Powiato- 
pp. star. dr. Jerzykow skiego na po­

wiat Chodzież,
star. Chmielowskiego na powiat 

Rawicz,
star, dr. Puta na powiat M iędzy­

chód,
dr. Likowskiego na powiat P le­

szew,
star. dr. Siokałę na powiat W ą­

growiec.

W myśl art. 30. S tatu tu  Ligi, p. 
dr. Bereta, starosta pow. Bydgoskie­
go zamianował następujących Komi­
sarzy Ligi:

1. burm. W odniczaka na obwód 
m iasta Koronowa,

2. burm. Peplińskiego na obwód 
miasta Solca Kuj.,

3. burm. W aw rzyniaka na obwód 
m iasta Fordona,

4. Kom. Obw. Sikorskiego na ob­
wód komisarj. obw. Bydgoszcz I,

5. Kom. Obw, D reasa na obwód 
kom isarjatu obw. Bydgoszcz II,

6. Kom. Obw. Krzymińskiego na 
obwód kom isarjatu obw. Solec 
Kuj.,

7. Kom, Obw. U rbaniaka na obw. 
kom isarjatu obw. W ierzchucin 
Król.,

8. Kom. Obw. Kazubskiego na ob­
wód komisarjaitu obw. Sicienko,

9. Ks. Prób. Ham erskiego na ob­
wód komisarj. obw. Koronowo,

10. Dyr. kolejki pow. M asełkow- 
skiego dla koła urzędników S ta­
rostw a W ydziału Powiatowego i 
kolejki Powiatowej.
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